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I  Polski Kongres Pokoju
Dnia 1 września, w rocznicę najazdu hitlerowskiego na 

Polskę, zbierze się w Warszawie, Pierwszy Polski Kongres 
Pokoju. Będzie to doniosłe wydarzenie w rozwoju polskiego 
ruchu obrońców pokoju. Będzie to również ważne ogniwo 
w akcji międzynarodowego ruchu obrońców pokoju, zwłaszcza, 
że wkrótce odbędzie się Kongres Światowy Obroncow Po
koju.

Pierwszy Polski Kongres Pokoju zgromadzi przedstawiciel1 
ruchu obrońców pokoju z całego kraju, ze wszystkich środo
wisk. Będzie szeroką reprezentacją ogólnonarodowego irontu 
walki o pokój pod przewodem klasy robotniczej.

W tej chwili na terenie całej Polski odbywa się akcja wy
borów na Kongres Pokoju. Akcja ta ma ogromne znaczenie 
polityczne. Z jednej strony ma ona na celu zapewnienie wła 
ściwej reprezentacji całemu ruchowi na Kongresie wrześnio
wym. Z drugiej zaś — w toku akcji wyborcze] przenoszone są 
w  masy obrońców pokoju najbardziej aktualne hasła i zada
nia polityczne, związane z obecnym etapem wałki o pokoj.

Ruch obrońców pokoju w Polsce ma już za sobą duże do
świadczenia bojowe i wielkie osiągnięcia organizacyjne. Zwy
cięsko przeprowadzona akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim, uwieńczona 18 milionami podpisów, była 
wielkim  egzaminem sprawności i dojrzałości tego ruchu.
W toku kampanii podpisowej, wyłonił się w całym kraju, ma
sowy aktyw bojowników pokoju, liczący ponad 700.000 ludzi. 
Wydobyto tą drogą i po raz pierwszy wciągnięto do roboty po
litycznej setki tysięcy ludzi, którzy przedtem me brali czyn
nego udziału w  pracy społecznej.

W wielkiej akcji solidarności z ludem koreańskim, polski 
ruch pokoju wykazał również swą dojrzałość polityczną i  ak- 
t;  wność organizacyjną.

Dziś ruch ten stanął wobec nowego z kolei- zadania — prze
prowadzenia wyborów na wrześniowy Kongres Pokoju.

Ażeby akcja wyborcza spełniła swe zadania — musi ona 
objąć jak najszersze masy i  stać się równocześnie masową 
akcją polityczną i uświadamiającą. Wybory na Kongres od
bywają się w dwóch turach. W okresie od 1 do 15 sierpnia, od
bywają się wybory w każdym bloku, gromadzie, gminie, na 
zakładach pracy. Wybrani tu delegaci, zbiorą się następnie 
w okresie między 15 a 25 sierpnia na zjazdach powiatowych, 
gdzie dokonają wyborów delegatów na Kongres warszawski.

Każdy obywatel ma zatem możność przez uczestnictwo w ze
braniu wyborczym w swym bloku, gromadzie, gminie czy za
kładzie pracy, wziąć udział w wyborze delegatów na Kongres 
oraz wypowiedzieć się na temat bieżących zadań ruchu po
koju.

Jest rzeczą niesłychanie ważną, by — tak samo, jak pod
czas zbiórki podpisów pod apelem sztokholmskim — akcja 
miała charakter wyraźnie polityczny. Na zebraniach wybor
czych muszą zostać oświetlone najważniejsze zagadnienia bie
żące, stojące przed masami. Uczestnicy zebrań winni wynieść 
z nich zrozumienie niebezpieczeństwa, zagrażające ludzkości 
ze strony imperializmu amerykańskiego, a zarazem świado
mość potęgi obozu pokoju, skupionego wokół Związku Ra
dzieckiego. Trzeba, by każdy uświadomił sobie głęboki zwią
zek między walką o pokój a realizacją bieżących zadań Planu 
Sześcioletniego. Im  lepiej, im sprawniej realizować będziemy 
zadania sześciolatki, tym większy będzie nasz wkład w dzie
ło umocnienia frontu pokoju. O tym muszą pamiętać Komi
tety Obrońców Pokoju, prowadzące w terenie akcję wy
borczą.

Doniosłe zadanie przypada tu w  udziale naszym organiza
cjom partyjnym, które winny otoczyć akcję wyborów na 
Kongres Pokoju troskliwą opieką, pomocą i  radą.

Należy pamiętać, że akcja wyborcza na Kongres Pokoju 
jest sama przez się walką polityczną. Tak samo, jak walką by
ła  akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim. W to
ku tamtej wielkiej kampanii politycznej, polski ruch obroń
ców pokoju natknął się na kontrakcję, wychodzącą z szeregów 
Wroga klasowego, a przede wszystkim bogacza wiejskiego, 
oraz na dywersję ze strony ośrodków agenturowych, inspiro
wanych przez obce wywiady i centra imperializmu.

W zaciętej walce polski ruch obrońców pokoju potrafił prze
łamać nacisk wroga, izolować go, wyobcować ze społeczeństwa. 
Pod naciskiem zmobilizowanej w toku akcji opinii publicznej 
nawet część elementów, które usiłowały rozbić lub osłabić jed
ność narodu w walce o pokój — musiała skapitulować i podpo
rządkować się woli ogółu.

Akcja wyborcza na Kongres Pokoju rozgrywa się w 
czasie, gdy imperializm amerykański rozpętał zbrojną agresję 
przeciwko ludowi Korei. Agenci tego imperializmu w Polsce 
również nie pozostają bezczynni. Ich zadanie polega na organi
zowaniu dywersji na tyłach wielkiego obozu pokoju, którego 
ważnym ogniwem jest Polska. Spotykamy się więc z próbami 
siania niepokoju przy pomocy szeptanej propagandy, szerzenia 
plotek i fałszerstw. Te wysiłki agentów imperializmu są, rzecz 
jasna z góry skazane na niepowodzenie. Ale aktyw obrońców 
pokoju winien wziąć czynny udział w ich zwalczaniu, świadom 
że jest to jeden z elementów rzeczywistej walki o pokój.

Akcja wyborów na Kongres Pokoju spotkała się z silnym od
dźwiękiem w masach pracujących Polski, a przede wszystkim 
w klasie robotniczej. Świadczą o tym liczne zobowiązania ro
botników i chłopów, pobierane w związku z Kongresem Pokoju. 
Inicjatywa tow. Pawła Filaka z kopalni „Wieczorek“ ma tu 
szczególnie doniosłe znaczenie, jeśli chodzi o zwiększenie wy
dajności pracy w górnictwie. Tow. Andrzej Piwowar z tejże 
kopalni, zaciągając zobowiązania współzawodnictwa długookre
sowego, oświadcza: „Przedterminowe wykonanie planu sześcio
letniego, to nasz wkład w walkę o pokój, to odpowiedź amery
kańskim podżegaczom wojennym, to nasza górnicza proletariac
ka pomoc walczącym braciom w Korei“ .

Przed kilku  dniami obrońcy pokoju na całym swiecie witali 
z entuzjazmem wieść o wspaniałych wynikach akcji zbierania 
podpisów pod Apelem Sztokholmskim w Związku Radzieckim. 
Naród Radziecki, przodujący całej ludzkości w tym wielkim bo
ju  o pokój, 115 milionami podpisów jednomyślnie wypowiedział 
się za zakazem broni atomowej. Krocząc u boku wielkiego Zwią
zku Radzieckiego, pod przewodem jego genialnego wodza, 
Józefa Stalina -  chorążego pokoju światowego, polski ruch 
obrońców pokoju wespół z setkami milionów bojo P°”
koju wszystkich krajów spełni swój obowiąze 7arniaI
ści: wywalczymy trwały pokój, pokrzyżujemy zb 
ry  agresorów imperialistycznych.

Około % dorosłej ludności globu 
ziemskiego podpisało apel 

sztokholmski
Komunikat Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

Zobowiązanie tow. P. F ila ka

GENEWA (PAP) — Stały Komitet Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju doręczył przedstawicielom prasy komuni
kat, omawiający dotychczasowy przebieg akcji zbierania pod
pisów pod apelem sztokholmskim.

Komunikat podkreśla,, że o a- 
pelu, z którym w dniu 19 mar
ca br. wystąpił w Sztokholmie 
Stały Komitet Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju — dziś 
mówi cały świat. Apel ten doma 
ga się bezwzględnego zakazu 
broni atomowej; ustanowienia 
ścisłej międzynarodowej kon
tro li nad przestrzeganiem tego 
zakazu, oraz uznania za zbrod- 

i niarza wojennego tego rządu, 
który pierwszy zastosuje broń 
atomową.

Po upływie trzech miesięcy, 
podczas których trwała akcja 
zbierania podpisów — przy 
czem w niektórych krajach zo
stała ona dopiero rozpoczęta — 
pod apelem sztokholmskim po 
dzień dzisiejszy zebrano ogółem 
273.470.566 podpisów.

Komunikat podaje, że według 
dotychczasowych danych ilość 
podpisów pod apelem w poszczę 
gólnych krajach przedstawia się 
następująco:
Albania
Alger
Argentyna
Australia
Austria
Belgia

620.000 
266.000 

1.000.000 
50 000 

578.578 
153.060

Burma
Boliwia
Brazylia
Bułgaria
Chile
Chiny
Costarica
Czad
Czechosłowacja
Egipt
Ekwador
F ilip iny
Finlandia
Francja
Dania
Gwinea Franc. 
Górna Wolta 
Hiszpania (emi

granci) 
Holandia 
Irlandia 
Indie 
Iran 
Islandia 
Izrael 
Japonia 
Kolumbia 
Korea 
Kuba 
Kamerun 
Kanada 
Liban
Luksemburg

— 1.000.000
—  20.000
— 600.000
— 5.801.346
— 50.000
— 44.000.000
— 4.000
— 16.500
— 9.500.000
—  12.000
— 20.000
— 50.000
— 616.248
—  12.000.000
—  100.000
—  10.000
— 50.000

— 248.995
— 229.067
— 1.200
— 127.389
— 25.000
— 5.000
— 261.750
— 1.345.000
_  50.000
_  5.680 000
— 400.000
— 22.000
— 300.000
— 56.000
— 7.000

Maroko 
Mongolska Repu

blika Ludowa — 
Nigeria —
Norwegia —
Niemcy zachodnie.— 
Niemiecka Repu

blika Demokrat.

— 19.581

Polska1 
Rumunia —
Saara —
Senegal —
Sudan —
Szwecja —
Szwajcaria —
Syria —
St. Zjedn. AP — 
Triest —
Tunis —
Urugwaj —
Wenezuela —
Włochy —
Wyspa Reunion — 
Wielka Brytania — 
Węgry —
Wybrzeże Kości 

Słoniowej —
ZSRR —

686.782 
12.500

— , 50.000
—  2.000.000

— 17.046.000
— 18.000.000
— 10.046.670
— 2.600
— 25.000
— 30.000
— 250.000
— 150.000
— 60.500
— 1.350000
—- 50.000
— 50.000
— 50.000
—  12.000
— 14.831.523
—  20.000

790.277
7.500.000

50.000
115.275.000

Do powyższej listy krajów do 
dać należy takie kraje jak: Cey
lon, Cypr, Indonezja, Irak, Me
ksyk, Nepal, Nowa Zelandia, Pa 
kistan, Peru, Porto-Rico, Tur
cja, Unia Południowo-Afrykań- 
ska, Vietnam, — które nie nade 
słały jeszcze swych sprawozdań.

Akcja zbierania podpisów pod

apelem sztokholmskim, — pod
kreśla komunikat — ogarnia ca 
ły  świat i  kontynuowana jest o- 
becnie w przeszło 75 krajach.

Gdy weźmie się pod uwagę, że 
w większości wypadków tylko 
osoby dorosłe wypowiedziały się 
W sprawie apelu, przyjąć moż
na, że dotychczas zebrane pod
pisy złożone Zostały w imieniu 
600 milionów istot ludzkich, tj. 
w imieniu około jednej czwar
tej części ludności globu ziem
skiego.

Pod apelem sztokholmskim 
zostały złożone podpisy ludzi z 
różnych krajów, ludzi o różnych 
przekonaniach, różnego pocho
dzenia i  różnych wyznań.

Przesyłamy pozdrowienia 
wszystkim tym, którzy złożyli 
swe podpisy i których wysiłki 
stanowią Wkład w walkę o za
kaz broni agresji i masowej za
głady, jaką jest broń atomowa. 
Wzywamy do kontynuowania i 
rozwijania akcji aż do osiągnię
cia celu. Z,akaz broni atomowej 
stanowi podstawowy etap na 
drodze do odprężenia sytuacji 
międzynarodowej, odprężenia, 
dzięki któremu pokój świata, o- 
becnie zagrożony — może i po
winien być ocalony.

Komunikat podpisał prof. Jo- 
liot-Curie, przewodniczący Sta
łego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju.
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Tow. Parne 1 Filak, rębacz przodowy kopalni „Wieczorek , zobo
wiązał się udoskonalić pracę transporterem zgrzebłowym i wez
wał wszystkich górników przemysłu węglowego do najpełniej
szego, najracjonalniejszego wykorzystania urządzeń mechanicznych

Parlament Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ratyfikował układ 

o wytyczeniu granicy 
polsko-niemieckiej

Rębacz tow. Paweł F ilak wzywa górników 
całego przemysłu węglowego do walki 

o najracjonalniejsze i najpełniejsze 
wykorzystanie urządzeń mechanicznych

Podnosząc wydajność pracy wnosimy nasz wkład do walki o pokój 
przeciw imperialistycznej agresji -  stwierdzają górnicy

kopalni „Wieczorek“
(TELEFONEM

Na wielkim zgromadzeniu załogi kopalni „Wieczorek" 60 
czołowych górników tej kopalni z tow. Pawłem Filakiem 
na czele podjęło zobowiązania podniesienia wydajności pracy 
drogą maksymalnego i najracjonalniejszego wykorzystania 
urządzeń mechanicznych, lepszej organizacji pracy i ścisłego 
przestrzegania socjalistycznej dyscypliny pracy. Górnicy, 
którzy podjęli zobowiązania wezwali górników innych ko
palń do podejmowania podobnych zobowiązań, które będą 
wkładem naszej braci górniczej do walki światowego obozu 
pokoju, przeciwko knowaniom imperialistów, przeciwko 
agresji amerykańskiej na Korei.

OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU")
Podejmując to zobowiązanie, nalnej organizacji pracy przod- 

wzywam równocześnie wszyst- ków, przestrzeganiu dyscypliny 
kich górników całego przemysłu pracy i  pełnemu wykorzystaniu 
węglowego, którzy na ścianach czasu w przodku.

Pięknie udekorowana sala 
kopalni „Wieczorek“  zapełnia 
się ludźmi. Nad trybuną przy
krytą bogato czerwienią portret
_ tow. Prezydenta Bieruta i
transparent: „Zwiększoną pro
dukcją walczymy o pokój, po
magamy braciom z Korei!“  

Kolejką kopalnianą dojazdo
wą przybyły na uroczystość ro
dziny górnicze. Dzieci obsiadły 
parapety okien. To ich ojcowie 
odczytają dziś swoje zobowią
zania, zobowiązania pełnego; 
wykorzystania mechanizacji, 
wzmożenia wszystkich form 
współzawodnictwa dla realiza
cji Planu 6-letniego.

Głos zabiera tow. Paweł Filak: 
„Jako świadomy górnik wiem, 

że przyśpieszając wykonanie 
Planu 6-letniego, biorę bezpo
średni udział w walce o pokój 
i pomagam braciom w Korei 
walczącym przeciwko amery - 
kańskiej agresji.

Chcę, aby pomoc ta była jesz
cze bardziej skuteczna a mój 
wkład w dzieło pokoju jeszcze 
większy — dlatego dziś ja Pa-

weł Filak, rębacz przodowy ko
palni „Wieczorek“ doprowadzi
łem ze swoją brygadą db tego, 
że przekładkę transportera wy
konujemy w Czasie zmiany wy
dobywczej co pozwala n a  zwol
nienie do produkcji' do 8 ludzi 
zatrudnionych do tej póry przy 
przekładce na zmianie napraw
czej. Oprócz tych oszczędności 
w ludziach pozwoli to na zwięk
szenie wydajności ściany na 
drugiej zmianie o 30 proc., dzię
ki temu, że druga zmiana bę
dzie miała możność pełnego wy
korzystania zdolności samozała- 
dowczych transportera.

Podejmuję się tę nówą metodę 
udoskonalić i zaprowadzić na 
dalszych ścianach.

stosują transportery zgrzebłowe 
do zastosowania tej metody pra
cy“ .

Z kolei zobowiązanie odczytu
je tow. Andrzej Piwowar.
. „Towarzysze i  Towarzyszki!

Wykonanie Planu 6-letniego 
zadecyduje o naszej przyszłości 
i  sile naszego ludowego pań
stwa, stworzy podstawy socjaliz
mu — dobrobyt i  szczęście.
- Przedterminowe wykonanie 

Planu 6-letniego to nasz wkład 
w walkę o pokój, to odpowiedź 
amerykańskim podżegaczom wo
jennym, to nasza górnicza pro
letariacka pomoc walczącym 
braciom w Korei.

Dzisiejszym zobowiązaniem 
pomoc' tę przyśpieszam. Ja, An
drzej Piwowar pracuję w oddz. 
X V III jako instruktor i  wyko
nuję dotychczas wspólnie z ca
łym oddziałem przeciętnie 110 
proc. normy, dając miesięcznie 
1.400 ton węgla ponad plan.
■ Wyniki te uzyskuję dzięki'do

brej współpracy zespołu, racjo-

Zobowiązńję się w ramach 
współzawodnictwa długookreso
wego wykonywać miesięcznie 
120 proc. normy przypadającej 
na przodki naszego oddziału.

Wzywam wszystkich górników 
do przyjęcia podobnych zobo
wiązań“ .

*
Kolejno podejmują zobowią

zania indywidualne i  zespołowe 
przodownicy, sztygarzy i kie
rownicy oddziałów w imieniu 
wszystkich oddziałów węglo
wych, oddziałów przygotowaw
czych, przewozowych, maszy
nowych, elektrycznych, war
sztatów mechanicznych, kie
rownictwa mechanizacji i dy
rekcji. ,

Przed zgromadzonymi górni
kami i ich rodzinami odczytuje 
swe zobowiązania 60 górników. 
Zebrani uchwalili przesłanie 
depeszy z uchwalonymi zobo
wiązaniami na ręce Prezyden
ta RP tow. Bolesława Bieruta.

(W.S.)

BERLIN (PAP). — Parlament 
Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej na 18 posiedzeniu ple
narnym w dniu 9 sierpnia bt\ 
jednomyślnie uchwalił ra ty fi
kację układu w sprawie wyty
czenia granicy polsko - niemiec 
klej, podpisanego w Zgorzelcu 
6 lipca br.

Wniosek rządu Niemiec De
mokratycznych w sprawie ra
ty fikacji układu uzasadniał pod
sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych — Aćker- 
mann. Nawiązał on na wstępie 
do expose premiera Grotewohla 
z 12 października ub.r., w któ
rym  premier dobitnie podkreś
lił,  że polityka zagraniczna Nie
mieckiej Republiki Demokraty
cznej opierać się będzie na fun
damencie przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim, krajami de
mokracji ludowej oraz wszystki 
mi innymi miłującymi pokój na
rodami świata.

Zawarty z zaprzyjaźnioną Pol 
ską układ w sprawie wytycze
nia istniejącej i  ustalonej gra
nicy państwowej między Niem
cami a Polską odpowiada 
wspomnianym wyżej założe
niom i wykazuje jeszcze raz, że 
rząd Niemieckiej Republiki De
mokratycznej konsekwetnie kro 
czy drogą pokoju.

W - dalszym ciągu przemówie
nia Aćkermann przypomniał 
podpisaną w dniu 6 czerwca1 br. 
w Warszawie przez delegację 
rządową Niemiec Demokratycz-

K obie ty chińskie podpisują apel sztokholmski

ro to .  Czechopress

Stosując brutalny nacisk 
USA przeprowadzają bezprawne uchwały 

w Radzie Bezpieczeństwa
Malik demaskuje krętactwa delegacji amerykańskiej

LAKĘ SUCCESS (PAP). We wtorek wieczorem zebrała 
się Rada Bezpieczeństwa pod przewodnictwem delegata 
ZSRR Malika. Na porządku dziennym figurowała sprawa 
Korei.

Przed posiedzeniem do Rady 
Bezpieczeństwa wpłynęło pis
mo rządu Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej, 
protestujące przeciwko bestial
skiemu bombardowaniu spokoj
nej ludności, Korei przez lotnic
two amerykańskie i proszące 
Radę o niezwłoczne poczynienie 
kroków dla położenia kresu 
tym zbrodniom.

Radzie Bezpieczeństwa przed
stawiono dwie rezolucje: po 
pierwsze — rezolucję radziecką, 
proponującą, by do udziału w 
omawianiu kwestii koreańskiej 
zaprosić przedstawiciela Chiń
skiej Republiki Ludowej, wy
słuchać przedstawicieli narodu 
koreańskiego, położyć kres dziaA 
łaniom wojennym w Korei i 
wycofać z Korei wojska cudzo
ziemskie oraz po drugie —■ re
zolucję USA, która ma rzekomo 
na celu „zlokalizowanie" kon
flik tu  koreańskiego, lecz w Isto
cie rzeczy zmierżą do pogłębie
nia l rozszerzenia agresji ame
rykańskiej.

Zagajając posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa, Malik oświad
czył, że przed dyskusją. nad

sprawą porządku dziennego 
chciałby zwrócić uwagę człon
ków Rady na szereg otrzyma
nych pism.

Interwenci amerykańscy 
pogwałcili prawo 
międzynarodowe

Zwraca on w szczególności u- 
wagę na pismo rządu Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, które stwierdza, że 
interwenci amerykańscy, w 
swym dążeniu do ujarzmienia 
narodu koreańskiego, pogwałci
l i  prawo międzynarodowe i za
sady ludzkości barbarzyńskim 
bombardowaniem spokojnej lud 
ności cywilnej. Po odczytaniu 
tego listu Malik poprosił za
stępcę sekretarza generalnego o 
przeczytanie listu, nadesłanego 
przez tzw. koreańską komisję 
ONZ.

Jednakie w tej chwili inter
weniował przedstawicie) k lik i 
kuomintangowskiej Cziań Tin- 
fu oświadczając, że chce poru
szyć pewną kwestię, związaną 
z trybem prowadzenia obrad. 
Delegat kuomintangowski pod

kreślił, że przedstawiciel władz 
lisynmanowsktch nie został za
proszony na posiedzenie i za
pytał Malika, „czy uważa on za 
obowiązujące dla siebie wyko
nanie uchwały Rady Bezpie
czeństwa z dnia 25 czerwca w 
sprawie zaproszenia przedsta
wiciela Korei Południowej do 
wzięcia udziału w posiedzeniu 
Rady Bezpieczeństwa“ .

Malik odpowiedział, że uwa
gi delegata kuomintangowskie- 
go są przedwczesne. Stwierdził 
on, że sprawa zaproszenia 
przedstawicieli zarówno Połud
niowej Korei jak Korei Północ
nej została poruszona na posie
dzeniu Rady z dnia 4 sierpnia.

W sprawie tej ma zabrać głos 
szereg członków Rady, po czym 
ma zapaść decyzja. Malik stwier 
dził, że kieruje i będzie kiero
wał obradami zgodnie z dotych
czasową praktyką, zaznajamia
jąc członków Rady z otrzymany 
mi pismami. Następnie Malik 
raz jeszcze poprosił zastępcę se
kretarza generalnego o przeczy
tanie pisma koreańskiej komisji 
ONZ.

Jednakże przedstawiciel Nor
wegii — Sunde — i delegat k li
ki kuomintangowskiej domagali 
się znowu powzięcia decyzji w

(Dokończenie na str. 2)

nyeh pod przewodnictwem w i
cepremiera Waltera Ulbrichta i 
przez przedstawicieli rządu R.P. 
deklarację, która słusznie okreś 
łona została, jako punkt zwrot
ny w stosunkach między naro
dami niemieckim i polskim.

Ratyfikacja układu z 6 lipca 
stanowi dalszy etap na drodze 
do lepszej, pokojowej przyszłoś
ci, zapoczątkowanej dla narodu 
niemieckiego przez zwycięstwo 
armii radzieckiej nad faszyz
mem hitlerowskim.

Historyczna przemiana w dzie 
Jach narodu niemieckiego — po 
wiedział Aćkermann — byłaby 
nie do pomyślenia bez wspania
łomyślnej pomocy Związku Ra
dzieckiego i Wielkiego Stalina. 
Pokojowe stosunki i przyjaźń 
Polski i Niemiec Demokratycz
nych to cios dla imperialistycz
nych podżegaczy wojennych i  
dla ich zachodnio - niemieckich 
i zachodnio -  berlińskich po
mocników. Nic dziwnego, iż koła 
te podnoszą histeryczny wrzask 
w sprawie układu z 6 lipca. Pra 
gną one wojny, a więc zainte
resowane są w utrzymaniu sta
łego ośrodka niepokoju w Euro
pie. Pragną utrzymania stanu 
nienawiści pomiędzy narodami 
niemieckim a polskim. Ale te 
zbrodnicze plany zostały pokrzy 
iowane przez układ w sprawie 
wytyczenia granicy polsko - nie 
mieckiej i rosnącą przyjaźń Pol
ski i  Niemieckiej Republiki De
mokratycznej.

Planowy skup zboża zapewni 
należyte zaopatrzenie miast 
i zabezpieczy interesy wsi

Rosnące spożycie pieczywa, 
mąki, • i kasz znajdzie* pełne po
krycie ‘w wyniku planowego 
skupu zboża: z nowego urodza
ju.. Plan skupu zboża, został już, 
opracowany i doręczony przed
stawicielom' wojewódzkich rad 
narodowych na naradzie, , która 
odbyła się w dniu 8 bm. w War
szawie pod przewodnictwem 
ministra handlu wewnętrznego 
tow. dr T. Dietricha;

W naradzie, podczas której

zasadnicze przemówienie wygło
sił zastępca przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowa
nia Gospodarczego tow. minister 
E. Szyr, wzięli udział wiceprze
wodniczący prezydiów woje
wódzkich rad narodowych, 
przedstawiciele Polskich Zakła
dów Zbożowych oraz spółdziel
czości samopomocowej.

(Streszczenie przemówienia 
tow. Szyra podajemy na str. 2).

Potworne okrucieństwa 
Amerykanów w Korei

PEKIN. (PAP). — Agencją 
Nowych Chin. ogłasza dalsze in 
formacje ‘ o bestialstwach ame
rykańskich w. Korei.

W Su won żołnierze amery T 
kańscy % bronią w ręku doko
nywali- na ulicach miasta gra
bieży i gwałtów. Znaleziono w 
piwnicach kilku domów zwłoki 
260 zamordowanych patriotów 
koreańskich, wiadomo jednak, 
że liczbą ofiar amerykańskich 
bestialstw, jest w tym mieście 
znacznie większa.

W Phehthek, małym 20-ty- 
sięcznym miasteczku, obecnie 
zamienionym przez amerykań
skie’ bomby w kupę gruzów, zo 
stało w nocy z 3 na 4 lipca, za
mordowanych 3.130 patriotów 
koreańskich. Wielu pomordowa
nych było skrępowanych sznu
rami i drutem kolczastym.

W miasteczku Hocziwon zna
leziono zwłoki 156 patriotów, 
zamordowanych w podobny be
stialski sposób: strzałami w tył 
głowy oraz przez zmiażdżenie 
czaszki kamieniami.

Niemal każde miasto 1 każda 
wieś koreańska na drodze, po
chodu A rm ii Ludowej ma wiele 
do opowiedzenia o nieludzkich 
metodach Amerykanów w sto
sunku do cywilnej ludności, o 
ich nienawiści i bestialstwie wo
bec wszystkiego, co demokraty
czne i postępowe, (f).

j|e
GENEWA. (PAP). — Jak do-

noszą z Paryża, Marius Magnien, 
korespondent „Humanité" w 
Korei, ogłosił lis t otwarty do 
premiera Plevena, w którym m. 
in. pisze:

Dowiedziałem się tutaj, że 
rząd, na którego czele Pan stoi, 
postanowił wysłać francuski 
okręt wojenny na wody koreań
skie, aby poprzeć agresję ame
rykańską. Depesza AFP podaje, 
że Pański rząd rozważa ewen
tualność wysłania wojsk lądo
wych na Koreę.

Francuzi — patrioci, ludzie 
uczciwi, przyjaciele pokoju i  
wolności, wraz ze wszystkimi 
ludami świata, które stają u bo
ku Koreańćzyków i  Vietnam- 
czyków, potępiają Pana tak sa
mo, jak Trumana, Dullesa i Be- 
vina, to znaczy jako podżega
cza wojennego, (f).

D Z I Ś  W  NUM ERZE:
W. S K U L S K A : In ic ja ty w a  Pa

w ła  F ilaka .
M . ROG -SW IO STEK: Jakie aa 

dochody ko łchoźn ików  na 
K uban iu .

W A N D A  SUCH EC KA: Poło
w y  a gospodarka rybna.

IR E N A  M ER Z: F ilm . Pamięci 
Ju lian a  M archlewskiego.

JER ZY JA S IE Ń S K I: U roczy
stości bachowskie w  L ip 
sku.

I
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Obrady
Międzynarodowego 
Zjazdu Nauczycieli

WIEDEŃ (PAP). — W trze
cim dniu obrad V Międzyna- 
rodo. Zjazdu Nauczycieli, 
jego prz_//odniczący prof. Hen- 
r i Wallon, wygłosi} referat, w 
którym przedstawił zadania, 
jakie stoją przed nauczyciel
stwem w walce o pokój.

Prof Wallon wezwał nauczy
cieli, by stali się aktywnymi 
bojownikami sprawy pokoju.

Po referacie prof. Wallon za
brała głos przedstawicielka 
ZSRR — Andrejewa. Podkre
śliła ona głębokie pragnienie 
pokoju, które przejawia się we 
wszystkich dziedzinach tycia 
Związku Radzieckiego.

Na zakończenie trzeciego 
dnia obrad uczestnicy Zjazdu 
złożyli wieńce na grobach żoł
nierzy radzieckich, poległych w 
walkach o wyzwolenie Austrii 
oraz u stóp pomnika ofiar fa
szyzmu. (f)

Działacz murzyński 
z USA przyjął 
obywatelstwo

czechosłowackie
PRAGA (PAP). J. M. Ro

binson, działacz murzyński z 
Ameryki, przyjął obywatelstwo 
czechosłowackie. Uroczystość 
wręczenia mu odpowiednich 
dokumentów odbyła się we 
wtorek w  Pradze.

Otrzymując obecnie obywa
telstwo czechosłowackie z rąk 
wiceprzewodniczącego Komite
tu Narodowego w Pradze, J. 
M. Robinson oświadczył, że Jest 
dumny z uzyskania obywatel
stwa ludowo -  demokratycznej 
Czechosłowacji, (f)

Robotnicy włoscy 
wałczą o polepszenie 

bytu
RZYM (PAP). — W siedzibie 

Włoskiej Konfederacji Pracy od 
była się konferencja prasowa, 
na której sekretarz generalny 
Konfederacji Pracy, di Vittorio, 
omówił postulaty włoskiej kla
sy robotniczej w sprawie płac 
oraz w sprawie kompetencji rad 
zakładowych.

Jako pierwszy postulat Kon
federacja Pracy wysuwa pod
wyżkę płac robotników wykwa
lifikowanych.

Chemicy Francji 
i  zach. Niemiec 

wspólnie w alczą o pokoj
BERLIN (PAP). — W Ceuna 

(Saksonia), odbył się kongres 
związków zawodowych robot
ników niemieckiego przemysłu 
chemicznego, na który przyby
l i  delegaci francu. ich związ
ków zawodowych, robotników 
przemysłu chemicznego, wcho
dzących w skład CGT Przed
stawiciele robotników przemy
słu chemicznego Niemiec 1 
F ncji we wspólnie ogłoszo 1 
deklaracji stwierdzili, że współ
praca pracownil óv r r  imysłu 
chemicznego Niemiec i Francji 
w inny służyć sprawie walki 
przeciwko planowi Schumana.

Francuskie i niemieckie 
związki zawodowe praco wni- 
kó przemysłu chemicznego 
postanowiły: współdziałać w 
tworzeniu wc wszystkich fa
brykach Komitetów Obrony 
Pokoju, walczyć przeciw pro
dukcji na cele wojny, walczyć 
przeciw wzmożonej eksploata
cji robotników przemysłu che
micznego w Niemczech zacho
dnich i we Francji, utworzyć 
stały komitet wspólnej akcji ro
botników przemysłu chemicz
nego Niemiec j  Francji, (f)

Pogrzeb
Tadeusza Kańskiego
W dniu 8 slerpńia br. odbył 

się w Warszawie pogrzeb zmar
łego w dniu 5 bm. reżysera f i l 
mowego Tadeusza Kańskiego, 
odznaczonego Państwową Na
grodą Artystyczną, twórcy filmu 
„Czarci Żleb".

Hf

Sprawne przeprowadzenie planowego 
skupu zboża — bojowym zadaniem

aktywu wiejskiego
Streszczenie przemówienia tow. min. Szyra na naradzie w sprawie

planowego skupu zboża w dniu 8 bm
Planowy skup zboża stanowi 

wyższą, doskonalszą formę wy
miany towarowej — stwierdził 
na wstępie min. Szyr.

Do nowych form skupu zbo
ża ze zbiorów tegorocznych przy 
stępujemy uzbrojeni już w pew
ne doświadczenia pierwszego, 
próbnego niejako okresu plano
wego skupu, jakim  był okres od 
lutego do lipca br. Trzeba 
stwierdzić, że mimo trudności, 
wynikających z faktu * podjęcia 
akcji w połowie roku gospodar
czego i  mimo szeregu braków 
i błędów popełnionych w toku 
tej akcji — osiągnięto poważne 
wyniki

Tak np. pszenicy zakupiono 
w I  półroczu 1950 r. o 72 proc 
i jęczmienia o 28 proc. więcej 
niż w  I  półroczu 1949 r.

Błędy, które trzeba 
naprawić

Poważnym brakiem w działal
ności terenowego aparatu gospo 
darczego odpowiedzialnego za 
skup zboża było niedostateczne 
opanowanie zarówno metod pla
nowania skupu, jak i znajomoś
ci sytuacji gospodarczej danego 
powiatu, gminy i gromady. Stąd 
zdarzały się fakty nieoczeki
wanych, wysokich przekroczeń 
planu i fakty biurokratyczno - 
administracyjnego planowania, 
oderwanego od rzeczywistości 
danego terenu.

Niedostateczna była również
działalność po lin ii uświadomie
nia i  przekonywania chłopów 
mało i  średniorolnych nie tylko 
o korzyściach płynących dla 
nich z planowych form sprzeda
ży, co zresztą przyjęte zostało 
z żywym zrozumieniem i goto
wością do realizacji, ale także 
o konieczności uporczywej, nie
ustępliwej walki o to, by boga
cze wiejscy również zgłosili swe 
towarowe nadwyżki do gminnej 
spółdzielni Samopomocy Chłop
skiej i  nie przetrzymywali ziar
na dla spekulacji na przednów
ku i  wyzysku chłopów małorol
nych.

Uspołeczniony aparat skupu, 
aktyw gminny i gromadzki nie 
zawsze umiał konkretnie, na 
faktach demaskować spekula
cyjną działalność tych bogaczy 
wiejskich, którzy działając w 
porozumieniu z młynarzami pry 
watnymi uprawiali nielegalny 
handel mąką, paskowali na 
ziarnie siewnym lub skłaniali 
chłopów małorolnych do „odra
biania" na ich gospodarstwach 
pożyczek w ziarnie.

Tręeba również stwierdzić, że 
na niektórych terenach poszcze
gólne ogniwa aparatu uciekały 
się do administracyjnych metod 
w walce o osiągnięcie planu, 
wypaczając w  ten sposób cha
rakter samej akcji skupu, któ
rej cechą istotną jest mobiliza
cja szerokiej opinii społecznej, 
jest aktywność gospodarcza 
chłopów mało i średniorolnych.

Realizujemy 
postulaty chłopów

W toku kampanii I  półrocza 
chłopi pracujący wysuwali pow
szechnie żądanie, by planowy 
skup organizować bezpośrednio 
po zbiorach, co umożliwi im 
prawidłowe ułożenie swej go
spodarki w  danym roku.

Postulat ten realizujemy o- 
becnie.

O realności planu skupu na 
rok gospodarczy 1950-51, zakła
dającego wzrost podaży w sto
sunku do poprzedniego okresu, 
świadczą wyniki pierwszych 
próbnych omłotów, które zapo
wiadają większą od zeszłorocz
nej produkcję zbóż, szczególnie 
pszenicy i jęczmienia .

Przystępujemy więc — pod
kreślił tow Szyr — do kampa
n ii planowego skupu w pomyśl
nych warunkach. W podobnej 
sytuacji w  krajach kapitali
stycznych następuje zniżka cen, 
bijąca przede wszystkim w chło 
pów mało 1 średniorolnych. 
Państwo ludowe utrzymuje ce
ny na dotychczasowym pozio

mie, a nawet wprowadza pew
ne podwyżki w cenie owsa i w 
cenie pszenicy tzw. czerwonej-
szklistej.

System ustalenia planu 
skupu w gromadzie

Ustalenie planów skupu od
będzie się za pośrednictwem 
dwu zebrań w  każdej groma
dzie. Na pierwszym zreferowa
ny będzie projekt planu skupu, 
opracowany przez gminną radę 
narodową łącznie z gminną spół 
dzielnią i miejscowym aktywem 
społeczno -  politycznym.

Pierwsze zebranie dokona wy 
boru „tró jk i", trzech aktyw i
stów -  chłopów, cieszących się 
zaufaniem pracującej wsi, któ
rzy w  ciągu kilkunastu dni bę
dą omawiać z każdym produ
centem ilości i  term iny dostaw 
nadwyżek zbożowych. W opar
ciu o sprawozdanie „tró jek", 
drugie zebranie gromadzkie 
przedyskutuje i uchwali gro
madzki skup zboża, podlegający 
z kolei zatwierdzeniu przez 
gminną radę narodową.

Na tym zebraniu poszczególni 
gospodarze podpiszą już kon
kretne zobowiązania, zgodnie ze 
zgłoszonymi przez nich ilościa
mi nadwyżek towarowych zbo
ża. Zobowiązania te, potwier
dzone z kolei przez gminną 
spółdzielnię, będą również za
wierać terminy odstaw zboża. 
W ten sposób planowy skup w 
pewnym stopniu upodobni się 
do systemu kontraktacji, która 
zdobyła już sobie zasłużoną po
pularność na wsi i znajduje 
najpełniejszy wyraz w  pow
szechnej kontraktacji trzody 
chlewnej.

Należy przy tej okazji zwró
cić uwagę na fakt — powiedział 
tow Szyr — że skup zboża słu
ży nie tylko celom zaopatrzenia 
ludności pracującej miast, ale 
również w poważnym stopniu 
ludności pracującej wsi. Nasile
nie planu skupu wynika nie ty l

ko z poprawy stopy życiowej 
pracowników zatrudnionych 
poza rolnictwem, ale również 
ze wzmożonego zakupu Chleba, 
mąki i pasz przez ludność pra
cującą wsi.

Polityka stałych cen zabez
piecza więc nie tylko dogodne 
warunki sprzedaży zboża, ale 
również dogodne warunki za
kupu mąki, chleba, otrąb — po 
stałych cenach.

Pełne wykonanie planowego 
skupu umożliwi skuteczną obro
nę chłopów małorolnych przed 
spekulacyjnymi zakusami boga
cza wiejskiego: jeśli nadwyżki 
towarowe znajdą się w  gminnej 
spółdzielni, a nie pozostaną w 
stodołach i  spichrzach speku
lantów — będzie można rozsze
rzyć i  poprawić zaopatrzenie 
wsi.

Nie może być
administracyjnych metod 

nacisku
Należy jednak przestrzec 

przed uciekaniem się do admi
nistracyjnych metod nacisku, 
przed samowolnymi rewizjami 
lub innymi formami działania 
niezgodnego z przepisami i  u- 
stawami. W stosunku do jed
nostek wyłamujących się z u- 
chwał ogółu i  wyraźnie prze 
ciwstawiających się przeprowa 
dzenlu planowego skupu — mo
gą gminne rady narodowe ze
zwolić na pozbawienie ich ulg i  
korzyści, wynikających z zaku
pu pewnych towarów w  gmin
nych spółdzielniach. Nie wyklu
cza, to rzecz jasna, w  wypad
kach działalności noszącej ce
chy rozmyślnego szkodnictwa 
lub spekulacji, podjęcia docho
dzeń przez odpowiednie organa 
sprawiedliwości.

Pomyślne wykonanie planu 
skupu — zakończył tow. Szyr 
— będzie świadectwem rosnącej 
siły gospodarczej naszego pań
stwa ludowego 1 zwycięstwem 
politycznym mas pracujących 
miast i  wsi.

Przed I  Polskim Kongresem, Pokoju

Współzawodnictwo
między zakładami

przemysłu
farmaceutycznego

W Jeleniej Górze odbyła się 
ogólnopolska narada robocza, 
poświęcona omówieniu form o- 
gólnokrajowego współzawod
nictwa międzyzakładowego za
kładów Przemysłu Farmaceuty
cznego.

Wynikiem narady było opraco 
wanie nowej Instrukcji, która 
pozwala wytwórniom chemicz
nym przystąpić natychmiast do 
współzawodnictwa międzyza
kładowego. (f)

(Dokończenie ze str. 1)
sprawie uwag Czian T in-fu  na 
temat prowadzenia obrad.

Malik podkreślił z naciskiem, 
te ściśle przestrzega przepisów 
proceduralnych Stwierdził on, 
że kwestia zaproszenia przedsta 
wiciela Południowej Korei zosta 
ła poruszona 4 sierpnia, kiedy 
przedstawiciel ZSRR zapropono 
wał zaproszenie przedstawicieli 
zarówno Północnej jak i Po
łudniowej Korei. W sprawie tej 
rozpoczęła się dyskusja i po
szczególni członkowie Rady Bez 
pieczeństwa pragną jeszcze prze 
mawiać. Wobec tego przewodni 
czący nie może powziąć decyzji 
w tej sprawie, jest ona bowiem 
przedmiotem dyskusji i nie zo
stała jeszcze rozstrzygnięta 
przez Radę. Karta NZ — stwier
dził M alik — przewiduje udział 
w posiedzeniach Rady Bezpie
czeństwa przedstawicieli obu 
stron zainteresowanych. Mimo 
żądań przedstawiciela Kuomin- 
tangu i  przedstawiciela norwe
skiego, przewodniczący — dodał 
Malik — nie może powziąć decy 
zji w  sprawie uwag na temat 
prowadzenia obrad.
Austin świadomie fałszuje 

prawdę
Gdy Malik zakończył swe prze 

mówienie, tłumacz, powtarzając 
jego deklarację, użył w pewnej 
chwili słowa „decyzja" w  nie
właściwym kontekście Malik 
szybko sprostował tłumacza, 
stwierdzając, że żadnej decyzji 
w omawianej sprawie nie po
wziął. Mimo to delegat amery
kański Austin skorzystał z błę
du tłumacza i oświadczył, że w 
rzeczywistości M alik powziął de 
cyzję, a następnie próbował rze 
komo zatuszować to, prostując 
tłumaczenie. Delegat amerykań 
ski powiedział, że sprzeciwia się 
tej rzekomej „decyzji" Malika.

Malik wytknął Austinowi 
fałsz i stwierdził, że żadnej o fi
cjalnej decyzji w  sprawie uwag 
delegata Kuomintangu nie po
wziął, nie mógł bowiem tego u- 
czynić w  okolicznościach, o któ 
rych poprzednio mówił.

Mimo iż słuszność stanowiska 
Malika była oczywista, delegat 
kuomintangowski próbował do
wieść, że decyzja Malika de fac 
to już zapadła. Prowadzi on bo
wiem dalej posiedzenie Rady, 
nie zapraszając przedstawiciela 
Południowej Korei.

Malik stwierdził, że skoro róż 
ne delegacje omawiały już roz
ważaną obecnie sprawę, rów
nież delegacja radziecka, Jak i 
każda inna, ma prawo sformuło 
wać swój punkt widzenia. Prze
mawiając następnie w charakte 
rze przedstawiciela ZSRR, Ma
lik  sprecyzował radziecki punkt 
Rdzenia i zdemaskował mane
wry amerykańskie, a mianowi
cie próby zmuszenia Rady Bez
pieczeństwa do przyjęcia bez
prawnych uchwał bez wysłucha 
nia prawdziwych przedstawicie
l i  narodu koreańskiego.

Delegat radziecki domaga 
się obiektywnego

zastosowania prpcedury
Mówca podkreślił, że już na 

drugim posiedzeniu Rady oma
wiana jest propozycja radziec
ka w sprawie zaproszenia przed
stawicieli narodu koreańskiego. 
Delegaci USA i Kuomintangu 
występują oczywiście przeciw
ko tej propozycji. Zaproszenie 
przedstawicieli obu stron, ucze
stniczących w konflikcie kore
ańskim, wykazałoby — podkre
ślił M alik — że Rada Bezpie
czeństwa dąży do położenia kre
su działanfom wojennym. Na 
razie, pod wpływem amerykań
skich kół rządzących, zaprasza
no jedynie przedstawicieli k lik i 
L i Syn-mana, aprobowano ich 
oświadczenia i  przyjmowano 
bezprawne rezolucje na podsta
wie jednostronnego przedsta
wienia sytuacji. Nie jest to — 
stwierdził Malik — obiektywne 
zastosowanie procedury. Postę
powanie takie jest sprzeczne nie 
tylko z praktyką Rady Bezpie
czeństwa, lecz i ze zdrowym 
rozsądkiem. Gdy omawiana jest 
kwestia sporna, należy wysłu
chać obie strony i uchwały nie

Sukcesy artystów polskich 
na Międzynarodowym Konkursie 

Bachowskim
Poiyciki dla inwalidów

Związek Inwalidów Wojen
nych przeznaczył 150 milionów 
zł na indywidualne, długotermi
nowe pożyczki dla pracujących 
członków Związku.

Pożyczki udzielone są na re
monty domów i mieszkań, a dla 
mało i  średniorolnych chłopów 
na odbudowę gospodarstw lub 
zakup sprzętu i Inwentarza.

Kredyty, które w zależności 
od potrzeb sięgać mogą 100 tys. 
zł. spłacane są w ciągu 5 lat. W 
pierwszej kolejności pożyczki 
przyznawane są chłopom, którzy 
otrzymali ziemię z reformy rol
nej bądź osiedleńcom na Zie
miach Zachodnich, (f)

W zw iązku  z zakończonym  n ie 
dawno w  L ip sku  M iędzynarodow ym  
K onku rsem  i  Festiw alem  Bachow
skim , na k tó ry m  — Jak Jut dono
s iliśm y — d u ty  sukces odnieś li a r
tyśc i polscy, odbyt się dn ia  *  bm. 
w  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
w  obecności m in . D ybow skiego oraz 
lau rea tów  K onku rsu , kon fe renc ja  
prasowa, na k tó re j w icedyr. Dep. 
Tw órczości A rtys tyczn e j S. Jasień
s k i zapoznał zebranych ze szczególe 
m i uroczystości bachow skich w  L ip 
sku.

W  M iędzynarodow ym  K o n ku rs ie  
B achow skim  członkow ie g ru p y  po l
sk ie j w z ię li udz ia ł w  dzia łach m uzy
k i:  fo rtep ia now e j, skrzypcow ej i  
śpiewu. P ianista W aldem ar M aci- 
szewskl zdoby ł I I  nagrodę, za jm u
jąc  m ie jsce po p ian is tach  radziec
k ic h : T. N iko ła jew eJ ( I  nagroda), 
G. FeodoroweJ i  M. FeodoroweJ (po
dzielona n  nagroda).

Śpiewaczka A iln a  Botechowaka u -

zyskala m  nagrodę, a w  ko le jności 
— d rug ie  m ie jsce (p ierwszej nagro
dy  n ie  przyznano), po N iem ce I. 
H e lle r, k tó ra  o trzym a ła  I I  nagrodę.

W reszcie skrzypaczka W anda W it  
kom irska  uzyska ła dyp lom  honoro
w y  oraz nag iodę Radia N iem ieck ie 
go. I  nagrodę w  dzia le m u zyk i 
skrzypcow e) zdobył znany Ju t z w y 
stępów w  Polsce Ig o r i :  . 'ro d n y ,1 
(ZSRR), I I  nagrodę (podzieloną) o- 
trz y m a ll M. N alm an (ZSRR) i  A . 
Gorochow (ZSRR), m  nagrodę (po
dzieloną) — N iem iec W . H a u tlin g  i  
W ęgierka — Agnes Vadas.

W  skład m iędzynarodowego Jury  
kon ku rsu  w chod z ili z ram ien ia  Pol
sk i M. T ro m b in l -  K azurow a i  Ire 
na D ublska.

Po ko n ku rs ie  a rtyśc i nasi daU sze
reg koncertów , k tó ry m i zdo by li so
b ie  w ie lk ie  uznanie 1 sym patię pu
bliczności 1 p rzy jm o w a n i b y l i  wszę
dzie niezwykle serdecznie. (f)

powinny opierać się na jedno
stronnych deklaracjach. Stany 
Zjednoczone uciekają się nadal 
do metod nacisku i  dyktatu i 
propozycje w sprawie wysłu
chania przedstawicieli Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej są odrzucane pod 
naciskiem amerykańskich kół 
rządzących.

Malik stwierdził, że po spro
wokowaniu agresji, wszczętej 25 
czerwca przez ich marionetki 
południowo -  koreańskie, koła 
rządzące USA wprowadziły w 
Radzie Bezpieczeństwa, korzy
stając z nieobecności delegacji 
ZSRR i Chin Ludowych, prak
tykę nacisku, by zmusić Radę 
do przyjmowania bezprawnych 
u cw a ł.

Odpowiadając na twierdzenia 
amerykańskie, jakoby klika L i 
Syn-mana reprezentowała cały 
naród koreański, Malik podkre
ślił, że k lika  nie cieszy się po
parciem narodu koreańskiego w 
ogóle, a co się tyczy mieszkań
ców Północnej Korei — nie ma 
z n im i żadnego kontaktu.

Bezprawne rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa 
są pogwałceniem 

Karty ONZ
Z kolei Malik zwrócił uwagę 

na istnienie całkowicie legalnej 
władzy Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, wy
branej przez ludność Północnej 
Korei, a odpowiadając na za
rzuty, że przedstawiciele Pół
nocnej Korei ignorowali rzeko
mo ONZ, przypomniał, że w 
1947 roku, gdy kwestia koreań
ska została bezprawnie porusza
na na sesji Generalnego Zgro
madzenia, właśnie blok anglo- 
amerykański z USA na czele 
przeszkodził przedstawicielom 
Północnej Korei wziąć udział w 
sesji oraz narzucił Zgromadze
niu nielegalne i niesprawiedli
we uchwały.

Bezprawne rezolucje Rady 
Bezpieczeństwa w sprawie Ko
rei, przyjęte pod naciskiem r:ą- 
du amerykańskiego — stwier
dził Malik — nie mają wiążące
go charakteru, stanowią bowiem 
pogwałcenie Karty NZ. Rezo
lucje te nie obowiązują w szcze
gólności Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, gdyż 
gwałcąc art. 32 Karty NZ, 
przedstawicielom tej Republiki 
nie zezwolono na wzięcie udzia
łu w omawianiu kwestii kore
ańskiej przez Radę Bezpieczeń
stwa.

Delegat amerykański. Austin 
lubi uciekać się do frazesów 
propagandowych, mówiąc o 
„sprawiedliwości" 1 „demokra
c ji“ , gdzie jednak jest owa 
sprawiedliwość i demokracja, 
skoro rząd USA zmusza Radę 
Bezpieczeństwa do przyjmowa
nia bezprawnych rezolucji pod 
nieobecność dwóch członków 
Rady i bez udziału przedstawi
cieli Koreańskiej Republiki 
Ludowo -  Demokratycznej. Na
rzucając Radzie Bezpieczeń
stwa te jednostronne uchwały, 
rząd USA ujawnia fakt, że boi

Robotnice wrocławskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego zaciągną 

»Warty Pokoju46
Pragnąc dać wyraz swej niezłomnej woli walki o pokój 

oraz aby uczcić I  Polski Kongres Pokoju, polska klasa robot
nicza podejmuje zobowiązania produkcyjne.

Malik demaskuje krętactwa delegacji
amerykańskiej

Na masowym zebraniu załogi 
Wrocławskich Zakładów Prze
mysłu Odzieżowego, robotnicy 
wszystkich taśm produkcyjnych 
postanowili zaciągnąć „Warty 
Pokoju" w dniach poprzedza
jących Kongres, tj. w dniach 30 
i  31 sierpnia oraz zaoszczędzić 
w bież. miesięcu milion metrów 
nici, którym i szyć będą odzież 
w czasie „W art Pokoju“ .

Cała załoga zobowiązała się 
zwiększyć wydajność pracy oraz 
jeszcze bardziej podnieść jakość 
produkcji.

Liczne robotnice podjęły rów
nież zobowiązania indywidual
ne. M. in. Krystyna Felińczak 
— trzykrotna przodownica pra
cy, która wykonywała swój 
plan roczny już w dniu 29 
czerwca br. i wyrabia przecięt
nie 260 proc. normy, zobowią
zała się w pierwszym roku Pla
nu 6-letniego wykonać dwulet
n i plan produkcyjny oraz uzy
skiwać stale 100 proc. produkcji 
najwyższej jakości.

Ob. Irena Stępniak — przo
downica pfcacy z taśmy młodzie
żowej im. Młodej Gwardii, któ
ra wykonała swój plan roczny 
w dniu 1 sierpnia br., zobowią
zała się przeszkolić, poza nor
malną pracą, jedną niewykwa
lifikowaną robotnicę na maszy- 
niarkę.

Radiofonizacja stu szkół
Zarząd Okręgowy Społeczne

go Komitetu Radiofonizaeji 
Kraju we Wrocławiu podjął zo
bowiązanie zradiofonizowania 
100 szkół i przedszkoli na tere
nie Dolnego Śląska w terminie 
od 10.V III. br. do 15.IX. br. 
pragnąc czynem tym uczcić I  
Polski Kongres Pokoju.

Przodownicy pracy 
delegatami

a zebrańłu rejonowego Ko
mitetu Obrońców Pókoju Nr 12 
w Bydgoszczy wybrano m. in.

delegatem na dzielnicową kon
ferencję obrońców pokoju 26- 
letnią Jadwigę Klimczak, k il
kakrotną przodownicę pracy 
Państwowej Fabryki Taśm i 
Pasów oraz Tadeusza Sadka, 
pracownika fizycznego zakła
dów mięsnych.

W gromadach wiejskich, w  
zakładach pracy, w  PGR-ach 
oraz koloniach robotniczych 
woj. krakowskiego, mieszkańcy 
wybierają najbardziej znanych 
i cenionych ludzi, zarówno ro
botników, chłopów, jak i ludzi 
nauki.

W dniu 8 bm. odbył się w  
Rzeszowie przy udziale 2.000 
osób wiec w  sprawie walki o 
pokój. Wyczerpujący referat na 
temat agresji imperialistów a- 
merykańskich na Korei oraz o 
aktualnych zadaniach i  osią
gnięciach światowego ruchu ob
rońców pokoju Wygłosił delegat 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, wiceminister Włodzi
mierz Zawadzki.

W woj. olsztyńskim odbyło 
się już 38 gminnych zebrań wy
borczych przy udziale ok. 50 
tys. osób. (f).

Kosztem 10,7 miliarda zł wyremontowano 
i wybudowano setki gmachów szkolnych

się on otwartego omawiania
kwestii koreańskiej w obecno
ści przedstawicieli obu stron, 
uczestniczących w sporze.

Usiłując usprawiedliwić swe 
postępowanie, Stany Zjedno
czone ignorują nawet tezy, za
warte w ich własnych propo
zycjach, w których uznaje się 
przecież Istnienie władz w Pół
nocnej Korei.

USA pragną rozszerzyć 
konflikt w Korei

Kończąc, Malik podkreślił, że 
Związek Radziecki nie tylko 
wnosi rezolucję w sprawie po
kojowego uregulowania kwe
stii koreańskiej, lecz i  — zgo
dnie z Kartą ONZ — domaga 
się, aby omawianie tej sprawy 
odbywało się w  sposób legalny 
1 słuszny w obecności przedsta
w icieli obu stron, uczestniczą
cych w  sporze. Dodał on, że 
propozycje delegacji amery
kańskiej, sprzeczne z normami 
prawa, świadczą o tym, że Sta
ny Zjednoczone pragną rozsze
rzyć konflik t w  Korei.

Z kolei Malik, jako przewod
niczący Rady Bezpieczeństwa, 
zapytał, czy któryś z członków 
Rady chce zabrać głos.

Wówczas delegat k lik i kuo- 
mintangowskiej ponowił swe 
pytanie, czy przewodniczący 
Rady uważa się za zobowiąza
nego do wykonania poprzedniej 
uchwały Rady w sprawie za
proszenia przedstawiciela Po
łudniowej Korei.

Malik znowu odpowiedział, 
że przewodniczący nie może 
powziąć decyzji w tej sprawie. 
Niektórzy członkowie Rady u- 
ważają wpra dzie, że przed
stawiciel Południowej Korei 
powinien być obecny również 
na dzisiejszym posiedzeniu, je
dnakże uchwała Rady Bezpie
czeństwa, na którą powołuje 
się delegat Kuomintangu, była 
bezprawna.

Jako przedstawiciel radziec
ki, Malik stwierdził, że Zwią
zek Radziecki, przedstawiając 
swe propozycje, stosuje się ści
śle do Karty ONZ. Ponieważ 
niektórzy członkowie Rady 
Bezpieczeństwa pragną, aby 
przedstawiciel Korei był obec
ny podczas dalszych obrad na 
tej samej podstawie, na jakiej 
obecny był 25 czerwca, delega
cja radziecka stawia obecnie 
następujące pytanie: „K to spo
śród członków Rady twierdzi 
że zaproszenie' przedstawiciela 
Południowej Korei z dnia 25 
czerwca pozostaje w mocy ró
wnież dzisiaj?"

W odpowiedzi na pytanie Ma
lika delegat brytyjski Jebb 
stwierdził, że popiera stanowi
sko przedstawicieli USA i Ku
omintangu w sprawie natych
miastowego zaproszenia dele
gata k lik i L i Syn-mana do sto 
łu obrad.

•fł
W dalszym ciągu dyskusji, 

która przeciągnęła się do póź
nych godzin nocnych, przema
wiało k ilku  członków Rady 
Bezoleczeństwa.

W całym kraju trwają obecnie intensywne prace przy bu
dowie i  remontach budynków szkolnych. W bieżącym roku 
Państwo wyasygnowało na ten ceł 10,7 miliarda zł. Znaczne 
fundusze złożyło również społeczeństwo, popierające gorąco 
wysiłki władz przy stworzeniu możliwie najlepszych warun
ków nauki dla młodzieży i  pracy dla nauczycielstwa. Wydatną 
pomoc w należytym przygotowaniu budynków do nowego 
roku okazują szkołom Komitety Opiekuńcze i Rodzicielskie.

nież prace przy remontach 74 
budynków szkolnych.

W woj. katowickim w czasie

W stolicy dobiegają końca 
prace przy budowie 5 nowych 
gmachów szkolnych, które odda
ne będą do użytku z końcem 
bm. Po ukończeniu ich budowy 
liczba miejsc w szkołach w 
Warszawie zwiększy się o około 
3 tysiące. Dobiegają końca rów-

wakacji letnich br. wyremonto
wanych będzie 530 szkół.

W woj. krakowskim planuje 
się wybudowanie w br. 100 no
wych gmachów szkolnych. M. in.

olbrzymi gmach szkoły wybu
dowany będzie w Nowej Hucie. 
Dwie trzecie budynków szkol
nych, których budowę zaplano
wano w woj. krakowskim na rb. 
oddanych będzie do użytku 
przed rozpoczęciem nowego ro
ku.

Intesywne prace przy remon
tach budynków szkolnych trwa
ją również na Pomorzu Zachod
nim, gdzie remontuje się 104 o- 
biekty.

W woj. lubelskim buduje się 
około 30 nowych szkół .podsta
wowych i  k ilka gmachów dla 
szkół zawodowych. (f)

Trzeba otoczyć wykonawców Planu 
6-Ietniego jeszcze wszechstronniejszą 

i troskliwszą opieką
Z dyskusji na V  Plenum CRZZ *

Czołowi działacze polskiego ruchu zawodowego, uczestnicy 
V Plenum CRZZ wiele miejsca w dyskusji poświęcili omó
wieniu wszechstronnej opieki i  troski o człowieka realizują
cego Plan Sześcioletni.

Przewodniczący Zarządu Głó
wnego Zw. Zaw. Pracowników 
Służby Zdrowia tow. dr Fider- 
kiewicz oświadczył m. in.:

Objęliśmy kraj nasz z całym 
balastem nieplanowej, anarchi
stycznej gospodarki kapitali
stów, nie uwzględniającej inte
resów szerokich mas ludu pra
cującego, dbającej jedynie o 
interesy klasy posiadającej.

Potrafiliśmy już wiele doko- 
nać.I tak np. w roku 1938 licz
ba łóżek szpitalnych w całej 
Polsce wynosiła 21,7 na 10 tys. 
mieszkańców^ podczas gdy w ro
ku 1949 już 36,3. W planie 
6-letnim liczba łóżek będzie się 
stopniowo zwiększać i  w  roku 
1955 dojdzie do 47,7 na 10 tys. 
ludności. Równocześnie będzie

podnosić się poziom lecznictwa
i zaopatrzenia szpitali.

Liczba ośrodków zdrowia wy
nosiła w roku 1937 — 482, a w 
roku 1955 będzie ich przeszło 
3.000. Żłobków było przed woj
ną niespełna 700, a w r. 1955 
będzie ich 52 tys.

W Polsce przed 1939 r. było 
4 miln. ubezpieczonych na 34 
miln. ludności. Dziś mamy prze
szło 10 miln. ubezpieczonych na 
25 miln. ludności. W związku z 
rozwojem przemysłu w Planie 
6-letnim liczba ubezpieczonych 
będzie stale wzrastać, toteż na
leży włożyć ogromny wysiłek w 
lecznictwo ubezpieczeniowe. Dla 
rozwoju lecznictwa ubezpiecze
niowego konieczne jest posta
wienie Ubezpleczalnł Społecznej

na najwyższym poziomie. Musi
my udostępnić najlepszą pomoc 
lekarską człowiekowi pracy.

W pracy naszej, w planowa
niu organizacyjnym lecznictwa 
nie jesteśmy zdani na własne 
tylko siły. Mamy do pomocy nie
wyczerpaną skarbnicę doświad
czeń Związku Radzieckiego.

Sekretarz CRZZ tow. Irena 
Piwowarska oświadczyła m. in.

W naszym kraju systematycz
nie wzrasta fundusz na akcję 
socjalną. W tym roku wynosi on 
ponad 40 miliardów zł. Tą po
ważną sumą dysponują rady za
kładowe.

W naszych planach projektu
jemy rozbudowę ambulatoriów 
przy zakładach pracy. Trzeba, 
aby nasze zarządy główne zain
teresowały się poszczególnymi 
większymi zakładami pracy i  
przystąpiły do realizacji roz
budowy ambulatoriów zakłado
wych,

USA wypaczają zasady prawa 
międzynarodowego

Wypowiedz! uczonych radzieckich w  sprawie określenia agresji
MOSKWA. (PAP). Dziennik „Izwiestia“ zamieszcza wypo

wiedzi uczonych, prawników i historyków radzieckich: 
E. Tarlego, E. Korowina oraz profesora prawa międzynaro
dowego na Uniwersytecie Moskiewskim Kożewnikowa, doty
czące definicji agresji.

Profesor prawa międzynaro
dowego Uniwersytetu Moskiew
skiego E. Kożewnikow pisie: 
„Karta ONZ nie przewiduje w 
żadnym artykule prawa Rady 
Bezpieczeństwa do zajmowania 
się rozpatrywaniem zagadnienia 
agresji w wypadku, gdy chodzi 
o wojnę domową wewnątrz ja
kiegoś państwa.

Nigdy i  n ik t nie twierdził, że 
chodziło o agresję P ^ z a s  woj
ny domowej Stanów Północnych 
ze Stanami Południowymi. Wia
domo powszechnie, że Anglicy, 
ingerując w tę wojnę domową 
po stronie jednej części kraju 
przeciwko drugiej, hamowali zje 
dnoczenie Ameryki, występując 
w ten sposób w roli agresora, 
co zostało wówczas potępione

Wypowiedzi te związane są 
z ogłoszonym w „Izwiestiach" 
artykułem „Ignorancja w dzie
dzinie zagadnień prawa między
narodowego".

Prof. Tarle pisze m. in.:
W Korei toczy się wojna do

mowa, rozpętana i  popierana 
wyłącznie przez Amerykanów, 
wojna, której bezpośrednim i 
oczywistym dla wszystkich ce
lem jest zagarnięcie całego kra
ju. Sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie wzywa narody całe
go świata, by „wyręczyły" Mac 
Arthura, którego wojska znala
zły się w  opresji.

Nawet kiedy H itler i Mussoli
ni przy poparciu tzw. komitetu 
nieinterwencji w sprawy hisz
pańskie (1936 rok) pomogli 
wspólnym wysiłkiem stanąć na 
nogi rozgromionemu już przez 
republikanów generałowi Fran
co — mimo wszystko nawet ów
czesna bezsilna Liga Narodów 
nie wzywała swych członków, 
by walnie stanęli po stronie te
go faszystowskiego rozboju.

Członek korespondent Akade
mii Nauk — E. Korowin pisze 
m. in.: Należy stwierdzić, że ni
gdy, nigdzie i przez nikogo nie 
nazywana była agresją, w sen
sie prawa międzynarodowego i 
ogólnie przyjętej terminologii 
prawniczej, walka jednej części 
ludności przeciwko drugiej.

.Agresja" władz północno-ko- 
reańskich jest nowym ignoranc
kim wynalazkiem urzędników 
Departamentu Stanu, mającym, 
w myśl intencji autorów, ukryć 
przed narodem amerykańskim i 
zagranicą ohydne postępowania 
amerykańskich kół rządzących i 
ob </ołać zbrodniarzami ofiary 
wojny.

przez całą postępową opinię pu
bliczną.

Międzynarodowy Sąd Rozjem
czy uchwałą z dnia 14 września 
1872 r. zobowiązał nawet An
glię, jako stronę odpowiedzial
ną za pogwałcenie prawa mię
dzynarodowego, do wypłacenia 
Stanom Zjednoczonym 15 i  pół 
milionów złotych dolarów na 
pokrycie bezpośrednich szkód, 
wyrządajnych narodowi ame
rykańskiemu.

W ten sposób nie może być 
żadnej wątpliwości co do (tego, 
co stanowi agresję w pojęciu 
prawa międzynarodowego. Pra
wne określenie agresji jest tak 
dalece bezsporne , że wszelkie 
próby Wypaczenia tego określe
nia muszą spotkać się z należytą 
odprawą ze strrińy wszystkich 
tych, którzy nie stracili jeszcze 
elementarnego szacunku dla za
sad prawa międzynarodowego i  
którzy walczą o trium f tych 
zasad w praktyce międzynaro
dowej." (f).

FI A PR żąda uwolnienia 
Howarda Fasta i towarzyszy

Międzynarodowa Federacja 
byłych Więźniów Politycznych 
(FIAPP) zwróciła się z apelem 
do wszystkich związków, zrze
szonych w Federacji, o wzięcie 
udziału w międzynarodowej ak
cji, zmierzającej do uwolnienia 
Howarda Fasta i jego współto
warzyszy.

Apel podaje, że wśród aresz
towanych znajdują się: dr Ed
ward Barski — przewodniczący 
komitetu, znany pisarz Ho
ward -Fast, dr Lyman R. Brad- 
ley — prof. uniwersytetu, James 
Lustig — jeden z kierowników 
ruchu robotniczego, Ruth Lei- 
der — adwokatka i  inni.

„W ina" członków Komitetu 
polegała na odmowie wyjawie

nia Komisji do badania „dzia
łalności antyamerykańskiej", 
nazwisk tych republikanów hi
szpańskich — uchodźców z kra
ju  — którym Komitet przyszedł 
z pomocą. Dzięki takiemu sta
nowisku członków Komitetu, ro
dziny uchodźców, które pozosta
ły  w Hiszpanii, uniknęły repre
sji faszystowskiego rządu Fran
co, który poinformowany przez 
tę „osławioną" Komisję, nie o- 
mieszkałby ich zastosować.

„B y li więźniowie polityczni i  
antyfaszystowscy członkowie 
Ruchu Oporu — głosi dalej a- 
pel — domagają się natychmia
stowego uwolnienia nieugiętych 
bojowników o pokój".
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Park-pom nih ku czci H ibnera, Rutkowskiego
i Knieivskiego

INICJATYWA PAWŁA FIL AK A

W dniu 25 lud w 25-tą rocznicę męczeńskiej śmierci bojowników o socjalizm, członka Komu
nistycznej Partii Polski Hibnera i  członków Komunistycznego Związku Młodzieży, Rutkow
skiego i  Kniewskiego, w miejscu ich każni na stokach Cytadeli Warszawskiej odsłonięty zosta
nie pomnik bohaterów, który stanie w nowym parku. Na zdjęciu junacy SP pracują przy 

porządkowaniu terenu, na którym stanie pomnik. Foto  „F i lm  P o lsk i“

Z doświadczeń akcji żniwnej
W bieżącym roku po raz pierwszy przystą

piliśmy do żniw z określonym planem. Zgod
nie z uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów akcję poprzedziły zebrania załóg w  
Państwowych Gospodarstwach Rolnych, zebra
nia członków spółdzielni produkcyjnych i  ze
brania gromadzkie, na których omówiono 
szczegóły przygotowań oraz wyznaczono term i
ny rozpoczęcia i zakończenia żniw.

Do żniw przygotowały się również planowo 
Państwowe i spółdzielcze ośrodki maszynowe 
oraz spółdzielnie gminne.

Tegoroczna susza sprawiła, że na pewnych 
terenach (np, woj. wrocławskie, poznańskie) 
Wszystkie zboża dojrzały niemal jednocześnie, 
Wskutek czego sama akcja żniwna wymagała 
Ezczegóineg0 zwiększenia wysiłków. Wobec te- 
go powstała sprawa zwiększenia ilości rąk do 
Pracy.

Państwowe Gospodarstwa R o ln e  wyszły je d -  

ńak zwycięsko z tych k ło p o tó w ,  d z ię k i te m u , 

Że przez Urzędy Z a tru d n ie n ia  i  z w ła s n e g o  w e r 

bunku zatrudniono d o d a tk o w o  o k . 83 tys. osób, 
a ta k ż e  d z ię k i pomocy 3.000 junaków SP oraz 
4.600 młodzieży zorganizowanej w  brygadach 
Zi*IP. Ponadto w rejonach położonych koło 
Miększych miast i ośrodków przemysłowych 
PGR-om pomagały ekipy z fabryk i  organizacje
społeczne.

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
ok. 90 proc. ogólnego areału 4 zbóż zebrano 
Przy pomocy maszyn.

Do akcji weszły w  tym roku po raz pierw
szy kombajny radzieckie w  liczbie 44. Wydaj
ność ich pracy obrazuje najlepiej przykład z 
zespołu Szczerbinka (woj. lubelskie), gdzie 
kombajn S6 ściął w ciągu dnia pracy zboże na 
Przestrzeni 14,5 ha, młócąc jednocześnie 352 q.

Pierwsze żniwa, w  których wzięły udział 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, wykazały 
Znaczne zwiększenie żakresu ich działania.

Po raz pierwszy POM-y zastosowały słuszną 
Zasadę niesienia pomocy nie tylko spółdziel
com  produkcyjnym, ale i mało i  średniorol- 
nym chłopom.

W spółdzielniach produkcyjnych dzięki 
POM-om wcześniej zostały zakończone żniwa, 
akcja przebiegła planowo, a tam, gdzie POM-y 
Pracowały szczególnie sprawnie, jak np. w Cho- 
ciweli, Kłodzie, Oborach, Świebodzinie PO- 
dorywki zostały wykonane niemal nazajutrz 
P° żniwach i  zakończone już na dzień 1 sierp-

Pomoc Państwowych Ośrodków Maszyno
wych pogłębiła znacznie wśród członków spół- 
dzlelni produkcyjnych przekonanie, żc dzięki 
Gospodarowaniu zespołowemu osiągną większe, 
**iż dotychczas rezultaty swej pracy. Wyniki 
Próbnych omłotów w spółdzielniach wykazały 
bacznie lepsze zbiory z ha, niż w  gospodar
k a c h  indywidualnych.

działalność POM-ów na terenie gromad roz
wija się w warunkach ostrej walki klasowej, 
bogacze wiejscy prowadzili zaciekłą propagan- 
^  Przeciwko korzystaniu z maszyn POM-ów,

wysuwając śmieszne argumenty, że traktory 
rzekomo „gniotą“  ziemię, a snopowiązałki ja 
koby „młócą“ zboże. Te głupie argumenty wro
ga klasowego z łatwością obalili traktorzyści i  
inni pracownicy POM-ów, zarówno słowem, 
jak przede wszystkim — czynem. Naoczne 
przykłady doskonałej pracy maszyn przekony
wały każdego najlepiej.

Nie udały się również próby przechwytywa
nia traktorów z POM-ów przez bogaczy w iej
skich. Pomogli POM-om w  tym  sami mało i 
średniorolni chłopi.

Przybywanie maszyn z POM-ów do pracy na 
polach mało i  średniorolnych gospodarzy — 
stało się również w  wielu wypadkach podsta
wą do zapoczątkowania w  tych gromadach ru 
chu na rzecz założenia spółdzielni produkcyj
nych. W setkach wsi powstały nowe komitety 
organizacyjne.

Dotychczasowy przebieg akcji żniwnej w y
kazuje zatem, że na ogół przeprowadzana jest 
ona sprawnie i  szybko. Na tle jednak niewąt
pliwych osiągnięć zarysowały się również po
ważne błędy i  niedociągnięcia, które należy jak 
najszybciej usunąć.

A  więc — źle często przedstawiała się ob
sługa , prowadzona przez SOM-y, które nie 
wykazały dostatecznej aktywności w  organizo
waniu pracy maszyn. Przyczyną tego stasiu 
rzeczy jest słaba działalność komitetów człon
kowskich przy SOM-ach.

Nierównomierne też i  niewłaściwe było nie
kiedy rozmieszczenie maszyn w SOM-ach — 
np. zbyt dużo w woj. poznańskim, a zbyt mało 
— w woj. białostockim czy warszawskim.

Pomoc sąsiedzka, aczkolwiek zaplanowana 
we wszystkich gromadach nie,wszędzie była 
wykonywana zadowalająco.

W niektórych wypadkach bogaczom wiejskim 
udało się zniekształcić dekret o pomocy są
siedzkiej i nieuświadomieni biedni chłopi pa
dali ofiarą wyzysku bogaczy wiejskich. Do
wodzi to, że Gminne Rady Narodowe w nie
dostatecznym stopniu czuwały nad właściwym 
wykonaniem dekretu e pomocy sąsiedzkiej.

Obecnie przed naszym rolnictwem stają no
we poważne zadania: siew poplonów, przepro
wadzenie omłotów, sprzęt roślin okopowych, 
jesienne orki i siewy, skup zboża.

Aby te zadania wykonać musimy przede 
wszystkim usunąć wszystkie błędy, które wy
stępowały w akcji żniwnej. Musimy jeszcze le
piej zaplanować jesienne roboty w polu, jesz
cze lepiej i szerzej wykorzystać sprzęt maszy
nowy. Przykładem takiej dobrej, planowej i 
sprawnej pracy powinny być jak dotychczas 
PGR-y i  spółdzielnie produkcyjne.

Olbrzymią rolę w  tej akcji mają do spełnie
nia organizacje partyjne, Rady Narodowe i or
ganizacje społeczne, działające na wsi. Ich za
daniem jest dopilnowanie wykonania planów 
oraz wzmocnienie akcji uświadamiającej wśród 
mało i średniorolnych chłopów, którym trzeba 
nadal wskazywać formy wyzysku klasowego na 
wsi  l  uzbroić ich przeciwko temu wyzyskowi.

Jeszcze k ilka  miesięcy temu 
górnik Paweł F ilak z kop. „Wie
czorek" uważał za najzupełniej 
normalne, że przekładki tran
sportera pancernego dokonuje 
specjalna brygada złożona z 6 
osób. A  praca przy przekładce 
trwa 8 godzin.

W początku roku bieżącego 
rewelacją była próba tow. Szul
ca z kopalni im. Stalina, który 
rozbierał, przesuwał i  składał 
transporter dodatkową pracą 
własnej brygady.

Paweł F ilak jeździł do kopal
ni im  . Stalina, żeby „podpa
trzeć“  nową metodę zastosowa
ną przez brygadę tow. Szulca.

W maju tenże górnik z kop, 
„Wieczorek“  sprowadza czas 
dokonywania przekładki do 
zera.

Nowa metoda jest tak prosta, 
że teraz górnicy zastanawiają 
się, jak można było nie wpaść 
na ten pomysł wcześniej.

Ciężką maszynę „pancerza“ , 
która była dawniej rozbierana 
i na powrót składana, Paweł 
F ilak po prostu przesuwa na 
okrąglakach (górnicy mówią: 
„ku łak i“ ) jednym pchnięciem, 
ściśle biorąc zwykłym lewar
kiem, który jeden ty lko pracow
n ik uruchamia w  trakcie funk
cjonowania transportera.

Spróbujmy policzyć
Powtarzamy: Paweł Filak 

sprowadził czas przekładki 
transportera do zera.

A  więc — dziewięciuset gór
ników przodkowych zajętych 
dotąd przekładaniem transpor
terów zgrzebłowych zostaje 
zwolnionych do pracy przy e- 
fektywnym wydobyciu

Mnożąc zaoszczędzoną siłę

podstawowej organizacji party j
nej. (Od red.: Dlaczego brak jest 
w  składzie delegacji przewod
niczącego Rady Zakładowej?)

Cztery takie „wycieczki“ 
dziennie zwiedzają ścianę Pa
wła Filaka, zapoznając się z 
metodą bezpostojowej przekład
k i transportera.

Wzywam wszystkie 
kopalnie

Ażeby nową metodę, będącą 
istnym skokiem na drodze po
stępu w dziedzinie wykorzysta
nia mechanizmów upowszech
nić — przodujący górnik zagłę
bia węglowego, Paweł Filak, 
wezwał w  dniu 10 sierpnia 
wszystkie kopalnie, by poszły 
za jego przykładem.

Na tym samym zebraniu In
struktor górniczy, Andrzej Pi
wowar, wezwał wszystkich gór
ników do wzmożenia i  umaso- 
wienla ruchu współzawodni
ctwa zespołowego i indywidual
nego.

Zarówno apel Pawła Filaka, 
jak i  wezwanie Andrzeja Piwo
wara, spotkają się niewątpliwie 
z gorącym przyjęciem ze strony 
całego zagłębia węglowego, któ
re z właściwą górnikom bojo- 
wością w  walce o plan podej
mie te apele. Więcej węgla ru
nie ze ścian węglowych, szybszy 
potok spłynie transporterami.

Ale trzeba sobie wyraźnie po
wiedzieć i  to powiedzieć dziś,

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

W. Skulska
mimo, a może właśnie dlatego, 
że dopiero wczoraj padło nowe 
wezwanie, że ten zryw, do któ
rego Filak 1 Piwowar wzywa
ją rzeszę górniczą, zobowiązu
je także administrację i M in i
sterstwo Górnictwa do syste
matycznej pracy, do stworzenia 
takich warunków, w  których 
wysiłek górników byłby w  peł
ni wykorzystany.

Wydajna praca maszyn, 
wzmożone tempo prac przy wy
dobyciu wymaga sprawniejszej 
odstawy węgla, odpowiedniej 
ilości regularnie jeżdżących wo
zów, konserwowania taśm, re
gularnej, bezpostojowej pracy 
transportu.

Rozwój współzawodnictwa in 
dywidualnego i  zespołowego (do 
tychczas z reguły wzrost fa li jed 
nego rodzaju współzawodnictwa 
odsuwał w cień drugi), jedynie 
wtedy decydująco podniesie wy 
dajność pracy, jeżeli pójdzie w 
parze z planową organizacją 
pracy, przekazywaniem doświad 
czeń przodujących górników ca 
łemu ogółowi, upowszechnie
niem norm na pracach pomocni 
czych, usprawnieniem zaopatrzę 
nia.

Wiele w  tej dziedzinie zostało 
już zrobione, szczególnie w  za
kresie przesuwania ludzi z prac 
pomocniczych na przodki wę
glowe (konkretnie 2.200 nowych

górników przodkowych). Ale i • 
nadal w pracy administracji ist 
nieją pewne usterki. Usterki, 
które utrudniają, hamują inicja 
tywę przodujących górników. 
Oto jeden drobny przykład: U- 
rząd Górniczy powinien już od 
dłuższego czasu badać i  analizo
wać zmiany obudowy, których 
wymaga nowy system przekład 
ki. Słuszne jest, że zmiany te 
wymagają zezwolenia urzędu, 
powołanego do ochrony bezpie
czeństwa pracy w kopalni. Ale 
jeśli dyrektor kop. Mysłowice — 
tow. Wieczorek skatży się, że do 
dnia wczorajszego jeszcze tych 
zezwoleń nie otrzymał, a na in
nych kopalniach nie jest bynaj
mniej lepiej, znaczy to, że odpo
wiednie ogniwo Ministerstwa 
Górnictwa nie dopilnowało tej 
ważnej sprawy. Naturalnie, są 
jeszcze i inne braki. Braki i prze 
szkody, które mogą i powinny 
być przezwyciężone. Czy prze 
zwyciężą je załogi kopalń Slą 
ska i  Zagłębia?
Nie ma dla nas przeszkód

Kiedy zapytałam przodujące
go górnika Śląska, wicedyrekto 
ra kop. „Wieczorek“ , tow. Cze
sława Zielińskiego, czy metodę 
Filaka można zastosować we 
wszystkich kopalniach i  na wszy 
stkich ścianach — ten zastano
w ił się chwilę i  odpowiedział.

— Nie wszystkie ściany są tak 
dogodne, jak np. w  naszej kopal 
ni. Są słabe, niskie stropy, jest

łupek. Są warunki, w  których 
sprawa przekładki nie jest ła
twa do rozwiązania. Ale czy pół 
roku temu spodziewaliśmy się
w najśmielszych przypuszcze
niach, te uda się czas konieczny 
do przekładki, sprowadzić do ze 
ra? Teraz sprawa wydaje nam 
się prosta i bezspotna. To samo 
z zagadnieniem niskich, czy 
słabych stropów. Dziś jeszcze 
nie widzimy jak zlikwidować 
przerwę przy przekładce. Alę 
to dziś. I  choć nie wiadomo .iesz 
cze dokładnie jak, pewne jest, 
że jutro i  tego dokonamy. Jutro 
przezwyciężymy i  dalsze prze
szkody.

Węgiel i pokój
Tow. Paweł Filak patrzy wy

żej, niż ściana węglowa przy 
której pracuje. Rozumie sens 
swej pracy i łączy go logicznie 
i słusznie z całokształtem zadań 
polskiej klasy robotniczej. W 
swym apelu do towarzyszy gór
ników powiada:

„Jako świadomy górnik wiem, 
że przyspieszając wykonanie Pla 
nu 6-letniego, biorę bezpośredni 
udział w .walce o pokój i poma
gam braftiom w Korei, walczą
cym przeciwko amerykańskiej 
agresji“ .

Walka o węgiel jest walką o 
pokój. Zwiększając wydajność 
naszej pracy, zwiększamy potę 
gę gospodarczą naszego kra ju  i  
całego światowego obozu poko
ju, skupionego wokół ZSRR.

Jakie są dochody kołchoźników
na K ubaniu

M. Róg-Świostek
górniczą przez przeciętną w y- gospodarowane.

Zwiedziliśmy kilkanaście koł
chozów. Wszystkie kołchozy ku
bańskie są zasobne i  dobrze za-

dajność przodkową, która na 
ścianie wynosi 7 ton, w  sumie 
uzyskujemy 6.300. ton węgla 
dziennie, czyli wynik pracy peł
nej obsady dwóch kopalń.

Poprzednio w  czasie przerwy 
transporter odsunięty był od 
ociosa (ściany węglowej) Sypał 
się więc węgiel obok pancerza 
i  trzeba go było za przykładem 
ojców i dziadów ładować ręcz
nie łopatą.

Teraz, kiedy pancerz przesu
wa się równo ze ścianą, zwię
ksza się w  decydującym stopniu 
samoładowanie, a więc najdo
kładniej wciela się w życie 
istotny cel mechanizacji tran
sportu podziemnego.

W wyniku tej nowej-, genial
nie prostej koncepcji uzyskuje
my... Stop. Tymczasem możemy 
mówić jedynie o planach i per
spektywach. Stan bowiem, któ
ry  zastajemy na większości ko
palń w dziedzinie wykorzysta
nia mechanizacji, obecnie nie 
jest bynajmniej zadowalający.

A tuż obok
Na jednej ze ścian kopalni 

„Wieczorek" pracuje Paweł F i
lak. Tuż obok, (trudno mi było 
obliczyć ile metrów dalej), przy 
drugiej- identycznej ścianie (to 
znaczy o tej samej sile stropu), 
pracuje inna brygada, nie zmie
niając zupełnie tradycyjnego 
sposobu przekładki.

Pomyślmy: w  samej kopalni 
„Wieczorek“  jest 19 ścian, któ
re nie zastosowały jeszcze wy
nalazku swego kolegi, Pawła 
Filaka. A  ile jest takich ścian 
w całym przemyśle węglowym?

Ten stan, stan niezdrowy, 
anormalny, w którym cenny 
wynalazek robotnika sprowadza 
się do rekordu, do indywidual
nego wyczynu, wywołał poru
szenie w administracji, organi
zacji partyjnej i  radzie zakła
dowej. Zasygnalizowano Komi
tetowi Wojewódzkiemu, który 
zbadał metodę pracy Pawła F i
laka i doceniwszy je j wielką 
wagę, poruszył wszystkie sprę
żyny, aby przygotować warunki 
do upowszechnienia bezpostojo
wej przekładki transportera na 
cały przemysł węglowy.

„Wycieczki“ na kopalnię
.„Wieczorek“

Gdy na innych kopalniach 
dowiedziano się o nowince kop. 
„Wieczorek“ , w  zagłębiu zaczął 
się duży ruch.

Na każdej kopalni wybrano 
delegację złożoną z czterech 
osób. W skład jej wchodzi: dy 
rektor (lub zawiadowca), przo
downik pracy, technik dla 
spraw mechanizacji i  sekretarz

U czestn ik  w yc ie czk i ch łopów  po lsk ich  do ZSRR

Niejeden z naszych chłopów, 
uczestników wycieczki m iał po
czątkowo mniejsze lab większe, 
czasem podświadome wątpliwo
ści co do wyższości gospodarki 
zespołowej nad gospodarką in 
dywidualną.

Nie ma w tym nic dziwnego. 
Nasi ludzie nie m ieli dotąd przy
kładu, nie znali innego życia po
za drobną, zacofaną gospodarką. 
A  zresztą ileż to bredni i brud
nych kłamstw nasłuchali się od 
kułaków o radzieckich kołcho
zach.

My mieliśmy szczęście zapoz
nać się z bliska z całą gospodar
ką kołchozową i zobaczyć na 
własne oczy to nowe, naprawdę 
ludzkie życie. Oto przykłady jak 
żyje i pracuje kołchoźnik.

&
Zaraz w pierwszym zwiedza

nym przez nas kołchozie im. 
Woroszyłowa rejonu Sowieckaja 
rozmawialiśmy z wieloma ludź
mi. Między innymi wypytywa
liśmy szczegółowo kołchoźnicę, 
młodą dziewczynę wiejską, O- 
buchową, która pochodzi z kur- 
skiego obwodu i osiedliła się tu 
dopiero od 1940 r. Rodzina jej 
przyjechała bez żadnego dobyt
ku. W kołchozie pracuje je j oj
ciec i ona, matka — czasem, do
rywczo. Młodsze rodzeństwo się 
uczy. W ciągu tak krótkiego cza
su rodzina Obuchowych zagos
podarowała się na dobre. Ma 
własny, wygodny dom z działką 
przyzagrodową i tak jak wszy
scy kołchoźnicy — krowę z przy 
chówkiem, 2 spasione świnie, 
kilkadziesiąt sztuk drobiu, itd. 
Obuchowa jest dobrą przodują
cą pracownicą kołchozu. W u- 
biegłym roku Obuchowowie o- 
trzymali za swoje dniówki obra
chunkowe 47 metrów pszenicy, 
9 metrów słonecznika, 15 me
trów kukurydzy, 2.000 rubli go
tówką, a poza tym — bez ogra
niczeń — wszelkie warzywa, jak 
kapusta, cebula, kawony itp. 
Siana i innej paszy dla swego 
przyzagrodowego dobytku do
stają tyle, ile im  potrzeba.

— Teraz — powiada nam re
zolutnie dziewczyna — nie ty l
ko pracuję, ale się uczę. Choć 
niedawno tu jestem — każdy 
jak brat rodzony poradzi, porno-
7A

Nie tylko jej ojciec*, nie tylko 
ona, Obuchowa, ale wszyscy 
kołchoźnicy jak jeden cieszą się 
kiedy do kołchozowego mająt
ku przybywa koni, krów, kiedy 
się buduje nowe gmachy, kie
dy kołchoz sprowadza nowe ma
szyny. To ich majątek. Przy 
czym ten majątek nie służy już 
do wyzysku czyjejś pracy, czy
jegoś talentu. Nie ma lichwia
rza, nie ma wyzyskiwacza. Nie 
ma obawy, że jeden drugiego 
zlicytuje za długi. Każda nowa 
maszyna, każde ulepszenie tech
niczne, podnosi majętność koł

chozu, wzbogaca wszystkich ko ł
choźników i  ich pracę zamienia 
na coraz lżejszą.

iH
Rozmawialiśmy z drugim koł

choźnikiem — Pawłem, Blino- 
wem. Ten pracuje tyllćo sam, 
żona zajmuje się wyłącznie 
domem i dziećmi. Czasem w se
zonie pilnych robót, jeśli jej 
zbywa czasu, wychodzi do pra
cy. Pytam go co zarobił. Ano — 
powiada — w zeszłym roku za
robiłem nieźle: 67 metrów psze
nicy, 10 metrów słonecznika, 10 
metrów kukurydzy, 3 i pół me
tra rozmaitych warzyw (kapu
sty, ogórków, arbuzów itp.) i po
nadto gotówką 6.000 rubli. Przy 
domu ma krowę z jałówką i  cie
lętami, k ilka  owiec, świnie, kilka 
pni pszczół i drób.

W tym roku — powiada — 
dochód mój jeszcze się powięk
szy.

Opowiada nam o wiele wię
cej o gospodarstwie kołchozo
wym niż o swej działce przy
zagrodowej. Prosty, niegdyś 
ciemny był chłop, a dziś rozpo
wiada nam o technice rolnej jak 
uczony agronom.

— Działka i cały Inwentarz, 
to tylko dodatek — powiada, to 
tylko uzupełnienie moich do
chodów. Podstawą naszego bytu 
i naszego osobistego dostatku— 
to gospodarstwo kołchozowe.

Gdybyśmy chcieli mierzyć je
go materialny byt tylko tym, 
co otrzymuje za dniów ki, obra
chunkowe — obraz mielibyśmy 
niepełny.

Kołchoźnik Blinów z dumą o- 
powiada nam, że jego młodszych
dwóje dzieci chowa się w przed
szkolu, starsza córka kończy 
szkołę średnią, a syna w tym 
roku posłał na uniwersytet. To 
wszystko trzeba doliczyć do je
go dochodów w gotówce i  w na
turze. Czyż byłby on w stanie 
dorobić się tego na pojedyńczym 
gospodarstwie?

*
Opowiada nam z kolei bryga

dier połowy, Grigorij Pohoryj.
W roku ubiegłym otrzymał 108 

metrów zboża i  7.000 rub li go
tówką. Poza tym dodatkowo za 
dobrą pracę otrzymał 10 metrów 
pszenicy. W zeszłym roku przy 
wydatnej pomocy zarządu koł
chozu wybudował sobie piękny 
nowy dom o 2 pokojach z kuch
nią.

Zaprosił nas do domu w  goś
cinę. Meble nowe, lampowe ra
dio, na stole wnet pokazuje się 
mięsiwo, słonina, owoce, wino— 
nawet szampan.
Pohoryj jest miłośnikiem spor

tu. Kiedyś lub ił jeździć na koniu, 
— obecnie na motorze. Ma pięk
ny motocykl (kosztuje 2.500 ru
bli). W tym roku wybiera się 
do Moskwy, aby kupić sobie 
nowy samochód osobowy, mar
k i „Moskwicz“ .

Przy domu ma Jak każdy kre
wę, owce, świnie, kury, ind yk i

*
Wszyscy kołchoźnicy żyją do

statnio, korzystając z takich u- 
rządzeń kulturalnych i zdrowot
nych, o których indywidualny 
chłop nawet marzyć nie może. 
Nie oznacza to, że wszyscy zara
biają jednakowo. Jeden zarabia 
więcej, drugi mniej, zależnie od 
tego ile pracuje i jak  pracuje, 
zależnie od tego jaką pracę wy
konuje.

Różnice w  dochodach pow
stają poza tym z niejednakowej 
wydajności pracy. Stąd przodu
jący w  pracy kołchoźnicy mają 
większe dochody.

Dochody całego kołchozu z 
roku na rok rosną.

— Jeśli powiedzmy w  tym ro
ku dniówka obrachunkowa w y
nosi 5 rub li gotówką i 7—8 kg. 
zboża, plus inne dodatki, na

przyszły rok, przy zwiększonym 
urodzaju, przy rozszerzonej ho
dowli pasiek, stawów rybnych 
i  innych działów gospodarki 
kołchozowej powiększy się do
chód kołchozu, a wtedy i  war
tość dniówki obrachunkowej od
powiednio wzrośnie.

Wówczas, choć będą różnice 
w ilości wypracowanych dnió
wek obrachunkowych (jeden bę
dzie m iał 400, drugi 600, trzeci 
800), to mimo to wzrośnie rów- 
niż zamożność i  dostatek każ
dego kołchoźnika, ponieważ każ
dy otrzyma odpowiednio więcej 
za każdą przepracowaną dniów
kę. Kołchoźnik dążąc do podnie
sienia kołchozowego dochodu, 
pomnaża równocześnie swój 
własny dostatek.

Socjalistyczna zasada podzia
łu  dóbr według pracy stwarza 
rzeczywiste i  prawdziwe ludz
kie warunki dla pełnego sko
jarzenia interesów jednostki z 
interesem ogółu, bez zawiści 1 
bez wyzysku cudzej pracy.

N a marginesie

„ Sprawność w odwrocie
Gdy parą dni temu Bernard 

Shaw stwierdził po prostu, te 
Truman i  inni politycy amery
kańscy cierpią na... mózg, w y
dawało nam się, te stary kpiarz 
nieco przesolił. Ale kiedy tego 
samego dnia posłuchaliśmy 
„Głosiku Ameryk i “  doszliśmy do 
wniosku, że Shaw raczej niedo- 
eenił, niż przecenił stopień sza
leństwa amerykańskich kół rzą- 
rzących.

A było to tak. Zaczęto się od 
wychwalania korespondentów 
amerykańskich, którzy są od
ważni i  i,nigdy nie cofają się 
przed niebezpieczeństwem“ . Na 
dowód „ Głosik“  przytoczył fakt, 
że paru dziennikarzy amerykań
skich poległo w Korei na fron
cie. Ostatecznie, można by się 
zgodzić, że morale dziennika
rzy amerykańskich w Korei jest 
znacznie lepsze, niż żołnierzy. 
Procentowo w każdym razie pod 
dało się znacznie mniej kores
pondentów, niż oficerów. Ale 
„Głosikowi" nie o to chodzi. Po 
tym hymnie pochwalnym przy
szło dopiero cło u sezonu.

Nowy hymn pochwalny.
Nie zgadniecie na czyją cześć. 

Na pewno nie zgadniecie Na 
cześć wojsk lisynmanowskich. 
Ze odważni. Ze bojowi. Ze wspa 
niali. Ze w obliczu „ciężkich 
trudów przyswoili sobie amery
kańskie metody walki".

Jak wiadomo najcelniejszą 
charakterystyką „amerykań
skich metod w alki“  w Ko
rei było masowe „wycofywanie 
się na „z góry upatrzone pozy
cje". Ale było by krzywdzące 
twierdzić, że lisynmanowcy od

Amerykanów nauczyli się zwie
wać, dopiero na froncie. Prze
ciwnie, te „amerykańskie meto
dy w alk i" musiała im  wpoić je
szcze przedtem amerykańska 
misja wojskowa w liczbie 500 
oficerów, skoro już w parę go
dzin po rozpoczęciu agresji — 
agresorzy, zwiewali z szybkością 
światowych rekordów lekkoatle 
tycznych.

Wie o tym  sam „Głosik", to 
też jako przykład „bojowości" 
cytuje fakty odnoszące się do je 
dnego z pułków 17 dyw izji l i - 
synmanowskiej. „Pułk ten — 
twierdzi dosłownie „Głosik" — 
wykazał tak wielką sprawność 
w czasie odwrotu, iż rzuca się 
go na najbardziej zagrożone od
cinki". Teraz już wiemy, dlacze
go te najbardziej zagrożone od
cinki padają jeden za drugim, 
skoro bronią ich pułk i ,¿odzna
czające się sprawnością w cza
sie odwrotu"...

Szczytem komizmu jest jed
nak w całej tej sprawie nomen
klatura strategiczna „Głosiku". 
Kiedy rozpoczyna się jakiś 
kontratak — „G łosik" mówi, że 
„wojska amerykańskie uderzyły 
na przeciwnika". Ale kiedy 
i  to o wiele częściej — trzeba 
przyznać się do klęski, wtedy 
„Głosik" nakłada maskę i  mó
w i: „Wojska Narodów Zjedno
czonych cofnęły się". W ten spo 
sób Amerykanie ciągle idą na
przód, a „wojska NZ" ciągle bio 
rą w  skórę, co w efekcie daje 
skutki uwidocznione na mapie.

Nie ma to jak „sprawność w 
odwrocie"I

Sta b

Laureaci Państwowych Nagród Artystycznych

Józef Sigalin
1 nagroda w  dzia le  a rc h ite k tu ry  za pracę

Zygmunt Stępiński^ w _ z  t Mafienszmem.^Nagrodzeni architekci stanowią zespół „Pracowni W Z",
Stanisław Jankowski Zbigniew Skibnłewski Piotr Biegański
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11 tys. górników weźmie udział 
w kursie dla aktywistów 

związkowych
Zw. Zaw. Górników posiada 

poważne osiągnięcia w dziedzi
nie szkolenia szerokich rzesz 
aktywistów związkowych. Na 
118 kursach prowadzonych w 
kopalniach przeszkolono od 
1947 r. ponad 12 tys. górników, 
którzy objęli stanowiska prze
wodniczących i sekretarzy rad 
zakładowych, mężów zaufania 
oraz inspektorów bezpieczeń
stwa i  higieny pracy.

Realizując uchwały IV  Ple
num KC PZPR ora* IV  Plenum 
CRZZ — Związek Zawodowy 
Górników postanowił zwiększyć 
liczbę kursów szkoleniowych do 
200. W kursach, które rozpoczną 
się we wrześniu, weźmie udział 
ponad 11 tys. górników, w  tej 
liczbie 5 tysięcy kobiet i  mło
dzieży. (a)

Dzięki szybkościowym 
przeładunkom wzrasta wydajność 

pracy dźwigowych w porcie 
gdańskim

Jednym z głównych elemen-

Połowy a gospodarka rybna
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

2ółty kadłub rybackiego su- 
per-kutra pruje spokojną taflę 
wody. Jeszcze chwila i  super- 
kuter Swi-58 dobija do mola 
w  Kołobrzegu.

— Dobra jest — zaciąga z ka
szubska rybak Budzisz — będzie 
ók. 3 tön śledzi i  dorsza.

Na brzeg wychodzi szyper 
Wenta i. mechanik Nycz. Ryba
cy stoją jeszcze na pokładzie 
i  szacują połów.

Na nabrzeżu robi się ruch. 
Nadjeżdżają auta ciężarowe 
głównego odbiorcy połowów — 
Centrali Rybnej. K ilku  robotni
ków ładuje sprawnie ryby do 
drewnianych skrzyń.

Stosowanie nowych metod 
przeładunkowych w porcie 
gdańskim znacznie podniosło 
wydajność pracy. W ostatnim 
czasie wzrosła ona jeszcze 
bardziej przez wprowadzenie 
nowych norm i planów ope
ratywnych. Przykładem tego, 
jak wzrasta wydajność pracy 
w  porcie, mogą być cyf- 
cy w pierwszym i drugim kwar
tale współzawodnictwa pracy 
br. w  którym bierze już udział 
96 proc. robotników portowych.

Tak np. w  przeładunkach 
drobnicy, wydajność pracy wzro 
sła w  porównaniu do I  kwar
tału br. o 47 proc. W przeładun
ku towarów masowych robotni
cy zwiększyli wydajność pracy 
o 1,05 ton na jedną roboczogo- 
dzinę, a w  robotach technicz
nych wydajność podniosła się o 
13 proc.

Przejęliśmy dzisiaj ok. 15 
toń — mówi kierownik punktu 
skupu z ramienia Centrali Ryb
nej, tow. Pool — to jest tylko 
tyle, ile wynosi planowana 
zdolność wyładunkowa naszego 
punktu skupu w Kołobrzegu.

szarni i  solami rozpoczęto już 
w  roku 1948, prace budowlane 
jednak, które prowadzi PPB 
Oddz. 2 — Szczecin, posuwają 
się w  żółwim tempie. W hali 
wyładunkowej brak jest jesz-

Ustce w świetle latarni zary
sowują się maszty kutrów ry 
backich. Na brzegu robotnicy 
Centrali Rybnej przejmują po
łowy od rybaków „A rk i“ .

Ostatni kuter przyjdzie na-

tów pozwalających na stałe o- Przeciętnie bowiem przyjmuję- 
siąganie tak wysokifch wyników my do 30 .ton. W maju przy 
jest powszechne stosowanie po- | maksymalnych połowach, dzien-
tokowego systemu przeładun
ków i racjonalizacja pracy W 
warsztatach technicznych.

W ostatnim czasie robotnicy 
Wisłoujścia przez zastosowanie 
systemu potokowego skrócili * o 
92 proc. czas załadunku duń-

ny przelot wynosił ok. 150 ton 
ry b ,' ale wtedy było bardzo 
ciężko. Byliśmy kompletnie za
blokowani.

Urządzenia portowe Koło
brzegu — wąski wjazd porto
wy, który utrudnia wejście su-

skiego transportowca S-S „O li- per -  kutrów, brak hali wyła
wia“ . ■ dunkowej (zastępuje ją  prowi-

Dźwigowy tow. Czerniak, za- h 0 ton, przystosowana do 
trudniony pray przeładunku na- odbioru takiej dużej ilości ryb) 
wozów sztucznych, osiągnął przy — w  pełni potwierdzają słoWa 
szybkościowym przeładunku tow. Poola. 
duńskiego statku. „Karenthoff ‘ Wprawdzie budowę nowocze-
287 proc. normy, a dźwigowy | snej hali wyładunkowej, patro-

Kutry po powrocie z połowów w porcie rybackim w Ustce
Foto W . Suchecka

ćze urządzeń kanalizacyjnych, 
oświetlenia, posadzki.

Rozpoczyna się już sezon śle
dziowy i  dorszowy, okres zwię
kszonych połowów — a hala 
wyładunkowa jeszcze nie jest 
wykończona.

90 ton zamiast 30 ton
Jest godzina druga w  nocy. 

Przy molo wyładunkowym w

stępnego dnia o godz. 11 ra
no.

Kierownik skupu, tow. Józef 
Gawlak biega podenerwowany.

— 90 ton ryb, podczas gdy 
mieliśmy przyjąć 30 ton. Dla
czego nie sygnalizują! I  jeszcze 
ten traw ler z rybami, który 
przerzucili z Gdyni. Skąd brać 
ludzi i  środki transportu?

Przejście na molo zataraso
wane jest rybami. Robotnicy

przeci-
stosami

przechodzą z trudem, 
skając się między 
skrzyń.

Towar został jednak rozpro
wadzony: 40 ton — Gdynia, o- 
koło 17 ton — Chojnice, 4 to
ny — Bydgoszcz, przeszło 8 ton 
— Bytom. Reszta pozostaje do 
przerobu na miejscu.

W Ustce znajdują się poza 
punktem skupu — 3 czynne o- 
biekty Centrali Rybnej: wę
dzarnia, fabryka konserw i pa- 
troszarnia ryb.

I  tu znów trudności. Brak po
mieszczeń do solenia i patro
szenia ryb, brak wózków tran
sportowych, pomieszczeń do 
mycia i  magazynowania skrzyń.

Tych braków jest dużo wię
cej. Między innymi brak jest 
płyty betonowej przy wyładun
ku ryb w porcie, a płyta ta 
jest konieczna dlatego chociaż
by, że w  bliskim sąsiedztwie 
znajduje się Centrala Produk
tów Naftowych i  ziemia jest 
często przesiąknięta naftą.

??Nie opłaca6 im się

Musi nastąpić poprawa

Henryk Lewandowski na tym 
samym statku uzyskał 286 proc. | 
normy, (a)

Depesza ŚFZZ 
do transportowców polskich

Zwolnienia od obowiązku odstępowania 
zboża na rzecz Państwa

Sekretariat Światowej Fede
racji Zw. Zaw. przesłał odpo
wiedź na depeszę uczestników 
V I I I  Krajowego Zjazdu Zw. 
Zaw. Robotników i Pracowni
ków Transportowych do SFZZ.

„Sekretariat ŚFZZ jest prze
konany — czytamy w depeszy, 
— że polscy robotnicy i  pracow-

nicy transportu, uzbrojeni w  d t* 
cyzje niedawno zakończonego 
Kongresu — będą z nową ener
gią dokładać wszelkich wysił
ków dla podniesienia dobrobytu 
swego kra ju  i  dla zapewnienia 
zwycięstwa siłom demokratycz
nym całego świata“ , (f)

Pomoc żniwnych brygad 
młodzieżowych i robotniczych 

Pomorzu
1.000 popołudńió-

na
Wydatna pomoc fabrycznych 

brygad żniwnych oraz młodzie
ży ZMP i SP umożliwiła PGR- 
om i spółdzielniom produkcyj
nym na Pomorzu sprawne i te r
minowe przeprowadzenie zbio
rów. W ciągu ostatnich 2 tygod
n i pracownicy bydgoskich za
kładów pracy przepracowali 
przy żniwach ok. 4 tys. robo-

czodniówek i 
wek.

Sprawnie zorganizowaną i  
wydajną pracą ' wyróżniły się 
szczególnie ekipy robotników z

. Ostatnie prace akcji żniwnej 
zbiegły się z ogłoszeniem w dniu 
27 lipca br. w  numerze A—84 
„Monitora Polskiego“  zarządze
nie M inistra Handlu Wewnętrz
nego z dnia 7 lipca r.b. w  spra
wie zwolnień niektórych osób 
od obowiązku odstępowania 
przy przemiale gospodarczym 
zboża-na rzecz Państwa.

Obowiązkowi odstępowania 
niektórych gatunków zbóż (psze 
nića, jęczmień, owies, mieszan
k i kłosowe i kłosowo-strączko- 
we) oddanych do przemiału lub 
wymiany na przetwory zbożo
we, podlegają producenci rolni 
lub pracownicy, którzy otrzyma 
l i  zboże jako wynagrodzenie za 
pracę. Wspomniane na wstępie 
zarządzenie M inistra Handlu 
Wewnętrznego zwalnia od tego 
obowiązku na całym obszarzeZakładów Budowy Maszyn, z ___________

Bydgoskiej Spółdzielni Spoiyw- | p a s tw a : Państwowe Gospodar 
ców, Bydgoskich Zakładów O- gtwa Rojne oraz inne uspołecz 
pakowan Blaszanych ł_ MieH nione majątki rolne (spółdziel-
skiego Przedsiębiorstwa Remon
towo -  Budowlanego, (a)

Zakłady kształcenia felczerów 
powstają w całym kraju

nie produkcyjne) jeżeli zboże od 
dane przez nie do przemiału słu 
żyć ma na potrzeby tych gospo
darstw.

Od obowiązku odstąpienia zbo

ża oddanego do przemiału go
spodarczego zwolnione są ponad 
to osoby, które otrzymały zbo
że jako wynagrodzenie za pracę 
w Państwowych Gospodar
stwach Rolnych lub Spółdziel
niach produkcyjnych, jeżeli de
putaty w  zbożu przewidziane są 
obowiązującymi umowami zbio
rowymi.

Pracownicy PGR lub uspołecz 
ńionych majątków rolnych, któ 
rzy nie otrzymują deputatów w 
zbożu, lecz na mocy zawartej u- 
mowy zbiorowej mają prawo na 
być pewną ilość zboża na potrze 
by własne, również zwolnieni są 
od obowiązku odstępowania czę 
ści tego zboża na rzecz Państwa.

Zarządzenie to obowiązuje w 
Stosunku do Państwowych Go
spodarstw Rolnych, spółdzielni 
produkcyjnych ich pracowni
ków, począwszy od I  stycznia 
1950 roku.

W czasie od 1 czerwca 1950 r. 
do 31 lipca 1950 r. zwolnieniu 
podlegają bezrolni, mało i śred
niorolni, w  powiatach: Biała, 
Oświęcim, Limanowa, Myśleni

ce, Nowy Sącz, Nowy Targ i  2y 
wiec (woj. krakowskie) oraz 
Kolbuszowa, Lesko, Nisko (woj. 
rzeszowskie), Końskie i  Opocz
no (woj. łódzkie).

Podstawą zwolnienia dla pra
cowników Państwowych Gospo
darstw Rolnych i innych uspo
łecznionych majątków rolnych 
jest zaświadczenie kierownictwa 
miejsca pracy, że przemielane 
zboże otrzymane zostało jako 
wynagrodzenie za pracę lub na
byte w  PGR-ach lub uspołecz
nionych majątkach rolnych w 
ramach, przewidzianych obowią 
żującymi umowami zbiorowymi.

Oddający zboże do przemiału 
bezrolni, mało i średniorolni Ola 
skorzystania ze zwolnienia za 
czerwiec i  lipiec 1950 r. powinni 
uzyskać zaświadczenie oddziału 
gminnego lub gromadzkiego 
Związku Samopomocy Chłop
skiej, stwierdzający ich stan po 
siadania ziemi.

Na każdorazowy przemiał na
leży składać oddzielne zaświad
czenie w  młynie, gdzie jest on 
dokonywany, (b)

Realizując Ustawę Sejmu R.P.
0 zawodzie felczera, M inister
stwo Zdrowia zorganizowało 12 
trzyletnich liceów felczerskich 
w  Warszawie, Łodzi, Szczecinie, 
Wrocławiu, Gdańsku, Siemiano
wicach, Toruniu, Kłodzku, Opo
lu, Gorzowie, Świdnicy i  Często
chowie. Licea te, mające łącznie 
1.200 miejsc uruchomione będą 
od 1 września br.

W r. 1951 powstaną trzy dal
sze szkoły tego typu. Program 
liceów felczerskich oparty jest 
na programie podobnych uczelni 
w  Związku Radzieckim.

Z początkiem 1951 r. rozpocz
ną ponadto prace półtoraroczne 
Szkoły Felczerskie w Szczecinie
1 Wrocławiu.

Do liceów felczerskich przyj

mowani będą kandydaci w  wie
ku od 16 do 30 lat z ukończony
mi przynajmniej 8 klasami szko 
ły  podstawowej. W szkołach 
felczerskich kształcić Się będą 
przodownicy pracy, Spośród per
sonelu pielęgniarskiego i felcze
rzy bez dyplomów, którzy, pra
cując w  zakładach służby zdro
wia, nabyli znaczny zasób w ia
domości praktycznych. Do szkół 
felczerskich przyjmowani będą

Przewodnicząca Międzynarodowego 
zrzeszenia włókniarzy Iow. Teresa Noce 

wyraża podziw dla osiągnięć gospodarczych
Polski Ludowej

Bawiąca w Polsce prżtwodnl-
również studenci Akademii Me- , ^  m iędzynarodowego zrze- 
dycznych, którzy przerwali atu-| wWkniarzy ¡. « j^ żow-
dia.

Przy organizacji liceów i szkół 
felczerskich współpracuje Zwią
zek Zawodowy Pracowników 
Służby Zdrowia, który bierze u- 
dział w typowaniu do szkół na j-

szenia włókniarzy 
ców, Wybitna działaczka wło
skiego i  międzynarodowego ru
chu robotniczego — tow. Te
resa Noce w rozmowie z przed
stawicielem PAP wyraziła swój

bardziej wartościowych ludżi. (f) j podziw dla olbrzymich osiągnięć
polskiej klasy robotniczej w

Wyniki współzawodnictwa pracy 
w PPRK INr 2 w Krakowie

Za wyniki uzyskane w dru
gim etapie zespołowego i  indy
widualnego współzawodnictwa 
pracy w krakowskim Państw. 
Przeds. Robót Komunikacyjnych 
N r 2-35 wyróżnionych przodow
ników pracy otrzymało premie 
i  nagrody pieniężne.

Najlepsze w yniki we współ
zawodnictwie osiągnęli robotni

cy drogowi, którzy zaoszczędzi
l i  ponad 1 miln. zł, dzięki przed
terminowemu wykorianiu pla
nów produkcyjnych, związanych 
z budową obiektów dla Nowej 
Huty.

W trzecim etapie współzawod
nictwa liczba współzawodniczą
cych wzrosła o 20 proc. (a)

Stały rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego w Zakładach 

im. Stalina w Poznaniu
W ruchu racjonalizatorskim i 

nowatorskim na terenie zakła
dów przemysłowych im. J. 
Stalina w Poznaniu, bierze u- 
dział coraz więcej pracowników.

Członkowie klubu techniki i 
racjonalizacji przekroczyli swo
je zobowiązania lipcowe, wyno
szące 40 usprawnień. Do dnia 22

lipca, komisja zakwalifikowała 
37 wniosków na 60 zgłoszonych.

dziedzinie odbudowy kraju,
obrazując jednocześnie ciężką 
walkę klasy robotniczej Włoch, 
a szczególnie kobiet włoskich 
o prawa ekonomiczne i spo
łeczne, ■

— W POlsce jestem po raz 
trzeci — mówi Teresa Noce. — 
Pierwszy raz byłam w roku 
1946. Widziałam wówczas ol
brzymie zniszczenia waszego 
kraju, a przede wszystkim w 
waszej bohaterskiej stolicy. W 
czasie mojego dwukrotnego po
bytu w, roku bieżącym w Pol
sce, z podziwem obserwuję wa
sze niezwykłe postępy w odbu
dowie, a zWłaszćza tempo od
budowy i rozbudowy waszej 
Stolicy. W ielki entuzjazm, jaki 
cechuje pracę polskich robotni
ków, bohaterska postawa pol
skiej klasy robotniczej w walce 
o ugruntowanie zdobyczy gń 
spodarczych, w walce o

cy, o higienie i bezpieczeństwie 
pracy, a tym bardziej o urzą
dzeniach socjalnych. Lepsze wa
runki pracy i lepsze urządzenia 
w fabrykach widziałam tylko 
w Związku Radzieckim.

Jakże odmienne warunki pra
cy mają robotnicy włoscy — 
stwierdza Teresa Noce — gdzie 
klasa robotnicza nie pracuje dla 
siebie, lecz pracą swoją pomna
ża zyski rodzimych oraz obcych, 
głównie amerykańskich kapita
listów. Dlatego masy pracujące 
Włoch, wyzyskiwane i uciskane 
muszą walczyć o swe podstawo
we prawa życiowe, o chleb.

Szczególnie trudną walkę mu
siały toczyć i  toczą jeszcze ko
biety włoskie. W okresie faszy
zmu kobiety we Włoszech były 
upośledzone pod względem po
litycznym i ekonomicznym. 
Były one pozbawione praw wy
borczych. Płace robotnic wło
skich były o 40 do 50 proc. niż
sze od zarobków mężczyzn, pra
cujących w tych samych gałę
ziach przemysłu. Kobiety nie 
korzystały np. z płatnych urlo-

ookój

Przyniosą one > « W
21 milionów zł oszczędności w I dowmetwa socjalizmu, rzuca się 
stosunku rocznym. W oczy każdemu, kto p n y  y

Do zrealizowania pomysłów w j do was z krajów kapitaliotycz- 
dużej mierze przyczyniła się po 
moc klubu techniki i  racjonali
zacji. (f)

23 tys. chłopów w woj. łódzkim 
skorzystało z pomocy SOM

23 tys. chłopów małorolnych 
i  średniorolnych woj. łódzkiego, 
czyli 3-krotnie więcej niż w ro
ku zeszłym skorzystało z tego
rocznej kampanii żniwnej z po
mocy Spółdzielczych Ośrodków 
Maszynowych.

Spośród ośrodków maszyno
wych woj. łódzkiego wyróżnili 
się SOM w Proboszczewicach

pow. łódzkiego, k tóry plan ak
c ji żniwnej wykonał w 167 proc. 
Dalsze miejsca zajęły ośrodki 
maszynowe w Regnowie pów. 
rawsko - mazowieckiego, gdzie 
plan przekroczono w 59 proc. o- 
raz w Grzymkowicach pow. 
skierniewickiego i Bęłdówie 
pow. łódzkiego (140 proc, 
nu), (a)

nych.
Zwiedzałam — mówi dalej- 

Teresa Noce — szereg polskich 
żakład<ójv pracy w Warszawie, 
w Łodzi i na Śląsku. Byłam m. 
In. w Warszawskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Obrońców Warszawy Sama by
łam kiedyś prasowaczką, kraw
cową i włókniarką. Dlatego do
skonale potrafię ocenić wyposa
żenie techniczne i warunki pra
cy. istniejące w tych zakładach 
i  muszę stwierdzić, że żądna z 
fabryk w  zachodniej Europie, 
we Włoszech czy we Francji nie 
jest tąk doskonale wyposażona 

pla- I pod względem technicznym, nie 
mówiąc już o warunkach pra-

pów w okresie ciąży, cho
ciaż formalnie miały te urlo
py zagwarantowane umowa
m i o pracę. Jednak fabrykan
ci i  przedsiębiorcy, korzysta
jąc z poparcia rządu faszystow
skiego, zrywali te umowy.

Dzisiaj robotnice włoskie, pod 
sztandarami Włoskiej Konfe
deracji Pracy, skutecznie wal
czą o swoje prawa. Przez ostat
nie dwa lata np. trwa wciąż 
wzmagająca się walka wyzyski
wanych robotnic i pracownic 
umysłowych o zagwarantowa
nie należnych im urlopów.

Równolegle z walką o swe 
prawa ekonomiczne lud pracu 
jący Włoch prowadzi zdecydo 
waną, bezwzględną walkę o po
kój, walkę z imperialistyczny
mi anglosaskimi podżegaczami 
do nowej wojny, stając w te 
walce pod jednym sztandarem 
we wspólnym froncie, obok lu
du pracującego wszystkich kra 
jów ze Związkiem Radzieckim 
i krajam i demokracji ludowych 
na czele — kończy swą wypo
wiedź Teresa Noce. (a)

Ponad 50 tys. przyszłych 
dźwigowych przemysłu ciężkiego 

i lekkiego na praktykach 
wakacyjnych

Praktyki wali 
godi

W tych dniach rozpoczął się 
drugi turnus praktyk wakacyj
nych dla młodzieży liceów i gi
mnazjów przemysłowych podle
gających ministerstwom Prze
mysłów Ciężkiego i Lekkiego 
oraz dla studentów wyższych 
uczelni technicznych, którzy za
mierzają w przyszłości praco
wać w tych przemysłach.

Z tegorocznych praktyk wa
kacyjnych skorzysta ogółem 
51.250 młodzieży zakładów nau
kowych, z czego na młodzież 
podległą Ministerstwu Przemy
słu Ciężkiego przypada 36.250 
osób, co w porównaniu z rokiem 
ubiegłym stanowi wzrost prze
szło 80 proc

Wnioski narzucają się same.
Urządzenia portów rybackich 

w  Kołobrzegu czy Ustce — 
wykazują duże braki — nie są 
przystosowane do odbioru du
żych połowów. Brak jest hal 
wyładunkowych, solami, pa- 
troszarni, niezbędnych do wstę
pnych manipulacji rybą.

Braki te utrudniają zarówno 
planowy skup połowów, jak i 
dalszą pracę w przemyśle prze
twórczo -  rybnym.

Winę za niedociągnięcia w  
zakresie gospodarki rybnej po
noszą również przedsiębiorstwa 
połowowe, które nie współpra
cują z Centralą Rybną, nie za
wiadamiają je j o wysokości po
łowów, dokonują często prze
rzutów kutrów rybackich z 
Łeby, Gdańska i  Gdyni, bez u- 
przedniego porozumienia z pun
ktami skupu Centrali Rybnej.

Tak np., jak już pisaliśmy, 
punkt skupu w Ustce przygo
towany był na 14 lipca na 
przyjęcie najwyżej 30 ton ryb, 

tymczasem przerzucono tu 90 
ton.

Efekt? Brak ludzi do pracy, 
których trudno jest zmobilizo
wać „od ręk i“ , trudności tran
sportowe. Tak duży przerzut, 
nie sygnalizowany tego dnia, 
spowodował, np., że 7 ton dor
sza z braku wagonu zamiast 
iść do Poznania w  stanie su
rowym do bezpośredniej kon- 
sumeji — poszło do zasolenia.

Sytuacja, jaka istnieje na 
niektórych odcinkach gaspodar- 
k i rybnej, musi ulec zasadniczej 
zmianie. Morskie Zakłady Ryb
ne muszą uzupełnić braki w 
urządzeniach portów rybac
kich, a przedsiębiorstwa poło
wowe — skoordynować plany 
połowów z planem skupu.

Zlikwidowanie niedociągnięć 
jest nieodzownym warunkiem 
pomyślnej realizacji zadań, któ
re stawia przed rybołówstwem 
morskim Plan 6-letni.

Budowę czyszczalni nasion 
wysokogatunkowych i warzyw, 
która będzie jedynym obiektem 
tego rodzaju w Polsce — prowa
dzi przedsiębiorstwo Beton-Stal.

Budowa ta, rozpoczęta w War
szawie przed trzema laty, natra
fia ostatnio na poważne trudno
ści — załoga nie wykonała har - 
monogramu prac.

Mimo terminu, który przewi
dywał oddanie wszystkich bu
dynków na dzień 22 lipca br., 
roboty wykończeniowe do chwili 
obecnej nie zostały wykonane i 
to zarówno przy budynku admi
nistracyjnym  i  mieszkalnym jak 
i  przy ułożeniu bocznicy kolejo
wej, mającej doprowadzać wa - 
gony z nasionami pod magazyn 
czyszczalni.

Wszelkie materiały, potrzebne 
do wykończenia tych robót, do
starczone były na czas — jakie 
zatem były powody niedotrzy - 
mania terminu, wyznaczonego 
harmonogramem ?

Już u wejścia na teren budowy 
czyszczalni rzuca się w oczy 
brak tablicy z wynikami współ
zawodnictwa pracy, a następnie 
— dziwnie Ospałe tempo pracy 
zatrudnionych tu robotników.

Współzawodnictwo? Jak in - 
formuje kierownik budowy is t
niało ono tutaj, ale tylko  do... 15 
czerwca.

— Wobec tego, że prace mia
ły  tylko charakter wykończenio
wy, nie opłacało się prowadzić 
dalej akcji...

Rezultat — widoczny.
A  rzecz ta stała się na poważ

nej budowie w okresie, kiedy 
cała klasa robotnicza podejmo

wała masowe zobowiązania Pr0' 
dukcyjne dla uczczenia 6 rocznr 
cy ogłoszenia Manifestu PKWW< 
kiedy górnicy uzyskiwali coraz 
wyższe w yniki w wydobywania  
Węgla, metalowcy — w szybko'
ściowym skrawaniu metali itd -  

okresie, kiedy po wykonania 
jednych zobowiązań, masy prO'
Cujące podejmują nowe, jeszcZl 
śmielsze.

Zespół Beton-Stalu, pracujący 
przy budowie czyszczalni, nic 
powziął w tym czasie żadnego 
zobowiązania — przeciwnie, za• 
hamował w owym czasie tempo 
dotychczasowych prac, zawiesił 
współzawodnictwo.

Gdzie była wtedy organizacja 
partyjna Beton - Stalu, że do' 
puściła do tego, aby zespół tak 
poważnego przedsiębiorstwa, ioD [ 
konujący poważną pracę zna'
lazł się poza ogólnym nurtem M
pozostał obojętny wobec zagad
nień, którymi żyje cała klasa ro
botnicza?

Jak ta organizacja partyjni 
przygotowała swych członków ' 
całą załogę do wielkich zadań, 
jakie czekają ją w czasie wyko
nywania Planu 6-letniego?

1 jak działał miejscowy od
dział Związku Zaw. Budowla 
nych, który zamiast czuwać nań
rozwojem współzawodnictwa 
dopuścił do zlikwidowania ak
cji?

Z sytuacji, do jakiej dopusz
czono na budowie czyszczalni 
nasion — muszą wyciągnąć od-i 
p owiednie wnioski — zarówno 
instancje partyjne, jak i  odpo - 
Wiednie ogniwa Związku Zawo
dowego Pracowników Budowla
nych. (R)

WANDA SUCHECKA

70 W S I w woj. łódzkim 
zostanie

zelektryfikowanych 
do końca b. r.

9 wieczorowych szkół inżynierskich 
rozpoczyna nowy rok szkolny

W drugiej połowie września 
rozpoczyna się rok szkolny w 
wieczorowych szkołach inżynier
skich.

Liczba tych szkół i *  br. zo
stała powiększona do 9 (w ze
szłym roku — 5). Czynne są na
stępujące szkoły: w  Warszawie 
— z wydziałami: mechanicznym 
i elektrycznym; w  Gdańsku — 
z wydziałami: mechanicznym, 
elektrycznym, inżynierii lądowej 
i  wodnej; w  Katowicach z 6 wy
działami: elektrycznym, mecha
nicznym, budowlanym, hutn i
czym, górniczym, chemicznym i 
włókienniczym; we Wrocławiu 
z wydziałami: mechanicznym, e- 
lektrycznym, chemicznym i  bu
dowlanym; w  Białymstoku z 
wydziałami: mechanicznym i e- 
lektrycznym; w  Krakowie Z wy-

działami: mechanicznym, elek-
trycznym, hutniczym i budowla'
pym; w  Łodzi: z mechanicznymi j 
elektrycznym, włókienniczym i 
budowlanym; w  Poznaniu — t 
wydziałami: mechanicznym, e- 
lektrycznym i budowlanym oraz 
w Radomiu — z wydziałem me
chanicznym.

Przyjęcia do szkół inżynier- 
skich odbywają się za pośredni
ctwem zakładów pracy. Kandy-i 
daci rekrutować się mogą jedy
nie spośród ludzi już pracują
cych w zawodzie nie krócej ni i  
dwa lata i posiadających średnie 
wykształcenie. Egzaminy dl® 
Zgłoszonych kandydatów odbędą j 
się W pierwszej dekadzie wrześ- j 
nia. Ostateczny termin zgłoszeń 
upływa z dniem 15 sierpnia, (a)

Wiadomości sportowe
Nowe rekordy ustanowiono

na mistrzostwach W P

Intensywne prace przy elek
try fikac ji wsi woj. łódzkiego da
ją coraz lepsze wyniki. Ostatnio 
światło elektryczne otrzymały 
gromady: Galkówek, Jordanów 

Eufeminów pow. brzezińskie
go oraz wieś Charłupia Wielka 
pow. sieradzkiego. W 10 innych 
wsiach powiatów: brzezińskiego, 
łęczyckiego i sieradzkiego prze
prowadza się budowę lin ii.

Pod względem liczby zelektry 
fikowanych wsi przodują w wo
jewództwie powiaty: brzeziński, 
łęczycki i piotrkowski.

Do końca bież. roku jeszcze 70 
wsi woj. łódzkiego otrzyma świa 
tło elektryczne, (a)

W  d ru g im  d n iu  m is trzostw  W ojska 
Polskiego rozegrano kon ku ren c je  
p ływ ack ie , s ia tk ó w k i, koszykó w k i 1 
le k k ie j a t le ty k i,  p rzy  czym  ustano
w iono  szereg now ych rekordów .

W zawodach p ływ a ck ich  C lchoń- 
sk i (M ar. W oj.) w  wySelgu na 100 
m st. k i. us ta now ił now y re ko rd  z 
czasem 1:17,z Również w  w yścigu 
na 100 m  st. dow. strze lec P io tro w 
sk i (Bydgoszcz) us ta now ił now y re
ko rd  z czasem 1:12,2 i  ten sam za
w odn ik  us ta now ił rów n ież d ru g i te - 
ko rd  na loo m st. grzb., S czasem 
1:22,4.

W po raz p ie rw szy rozegranej kon 
k u re n c ji na 100 m na boku st. sze
reg. P aw lak (M ar. W oj.) uzyska ł 
czas 1:23,0.

W czora j zakończył się tu rn ie ) s ia t
k ó w k i Pierwsze m iejsce za ję ła  d ru 
żyna M a ry n a rk i W ojenne j — 5 pk t.,

J) W arszawa — 4 pk t., 3) K ra k ó w  -- 
2 pk t., 4) Bydgoszcz — 2 pkt., il 
L o tn ic tw o  — 1 p k t., 6) W roc ław  -
1 Pkt.

W zawodach le kkoa tle tycznych  w 
biegu na 200 m pierwsze miejsc® 
za ją ł por. Kardaś (W -wa) — 23,*
sek., w  rzuc ie  m łotem  podchor. Gr0": 
bowski (M ar. W oj.) zdobył now y re
ko rd  w y n ik ie m  42,18 m, w  rzuci® 
dyskiem  kp t. Żochow ski (M ar. W oj.': 
uzyska ł 40,57 m t w  tyczce podchoó 
W ojc iechow ski (W rocław ) — 3,20 i®1

W tu rn ie ju  ko szykó w k i rozegrali®: 
następujące spo tkan ia : W roc ław  ■'i 
Wojska Lo tn icze  — 37:27 (15.16)':
Warszawa — M a ryn a rka  W ojenna -n 
47:24 (23:10), K ra kó w  — Bydgoszc® 
-  26:22 (11:8).

We czw artek  odbędą się dalsz® 
zawody p ływ ack ie , ro zg ryw k i w ko
szykówce 1 ćw iczenia  gimnastyczn®' j

W  kilku ¡zdaniach
We środę o d b y ły  się w  Łodzi na 

ko rc ie  Ogniwa w  P arku  P on ia tow 
skiego g ry  pokazowe ten is is tów  ra 
dz ieck ich  z kadrą reprezentacy jną 
zaw odn ików  po lsk ich . Za w odn ikó w  
radzieck ich  po w ita ł serdecznie prze
w odniczący W K K F  Nonas, po czym 
wręczono gościom k w ia ty .

ZUS wysyła chorych 
na kurację 

do Czechosłowacji
W ramach umowy między rzą

dem polskim a czechosłowackim 
o współpracy w zakresie polity
k i i  administracji społecznej, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
kieruje ubezpieczonych na le
czenie sanatoryjne do Karlovych 
Varów i Piszczan. Do końca ro
ku bież. wyjedzie do Czechosło
wacji ok. 600 ubezpieczonych. 
W r. 1949 wyjechało zaledwie 
kilkadziesiąt osób.

Do Karlovych Varów wyjeż
dżają chorzy na wątrobę, nerki 
itp., do Piszczan — cierpiący na 
gościec stawów.

Chorzy udający się na kura
cję otrzymują — prócz bezpłat
nego leczenia — bezpłatny prze
jazd w obie strony i 1000 koron 
czeskich na drobne wydatki. (a)

akacyjne trwają 
od 4 do 8 tygodni, w zależności 
od poziomu i kierunku kształcę' 
nia młodzieży oraz od warun' 
ków ustalonych przez szkoły,

Praca młodzieży na prakty
kach jest płatna według obo 
wiązujących umów zbiorowych 
Młodzież szkół przemysłowych 
zapoznaje się w zakładach pra
cy praktycznie z najnowszymi 
procesami technologicznymi oraz 
z nowoczesną naukową organi
zacją pracy.

Opiekę wychowawczą nad 
praktykantami sprawują koła 
związków zawodowych, komite
ty partyjne, rady zakładowe 
oraz organizacje młodzieżowe.

Młodzież duńska 
s p ę d z i urlop 

w Zakopanem
Na zaproszenie Zarządu Głów 

nego ZMP przybyła do Polski 
20-osobowa grupa młodzieży 
duńskiej, która spędzi w Zako
panem 2-tygodniowy urlop.

W grupie Duńczyków, składa
jącej się w większości z dzieci 
robotników, znajdują się wy
bitni młodzi duńscy działacze 
postępowi, (a)

Po rozegran iu  spotkań pokazo
w ych w  Łodzi i na Ś ląsku, ten is iśc i 
radzieccy powrócą do W arszawy, 
gdzie w  d n iu  15 bm . p ro jek tow ane  
Jest tow a rzysk ie  spo tkan ie  M oskwa- 
W arszawa. Ogółem rozegranych zo
stan ie 11 spo tkań, w  ty m  6 81®* Po
jedynczych. R ozg ryw k i ol5Py ? 'iy ł  “ S 
będą rano 1 popo łud n iu  n j  kortach  
CW KS. Mecz M oskwa — Warszawa
będzie m ie rn ik ie m  postępów, Ja^ le 
po czyn ili ten is iśc i Pol9j y,,,i? ir,,5zasu 
poby tu  w  Z w iązku  Radzieckim .

*
W  sobotę 12 bm . odbędzie ślę w  

Poznaniu czwarte spotkan ie  m iędzy
państw ow e w h o ke ju  trawię mię 
dzy Czechosłowacją a Polską. W do
tychczasow ych trzech  meczach Po
lacy  p rze g ra li w  r. 1929 W Pozna
n iu  0:4 w r. 1948 w Pradze 1:2, | w

r. 1949 rów n ież w  Pradze 3:6. W  nie
dzielę 13 bm. zaw odnicy CSR roze
g ra ją  d ru g i mecz w  G nieźnie z re
prezentacją W ie lkopo lsk i, a 15 b!®' 
trzec ie  spo tkan ie  w  G liw icach  z re
prezentacją Śląska.

*
Szósta p a rtia  m iędzy B o les ław  

skim  i B ronszta jnem  w  ramach tu f ' 
niCjU szachowego w  M oskw ie 0
prawo
ówiata.

spo tkan ia  się z m is trz ^
. zakończyła się podobnie 

poprzednie w yn ik ie m  remiso' 
w ym . W rozg ryw kach  nadal proW¿' 
dfci B ronszta jn  3:2 

$
We środę w y jecha ła  z W a rs z a ^  

do P rag i ek ipa  po lsk ich  siatkarzy 
i koszyka rzy  cz łonków  AZS na za" 
w ody sportow e zorganizowane z 
k a z ji I I  Kongresu M ię d zyn a ro d o w i 
go Z w ią zku  S tudentów .

•ś
W  meczu p iłk a rs k im  o m istrz^ 

Stwo ZSRR, Dynam o L e n ing rad  p°í 
konała  Dynam o Moskwa 2:0, zaj 
C D KA  M oskwa pokonała Szachtenj 
w  S ta lino  7:0 oraz D ynam o T b ili^  
zw yc ięży ła  Torpedo S ta ling rad  róW' 
n ież 7:0.

Zasłużeni m istrzowie sportu

Kapitan ZYGMUNT FOKT — 
powojenny mistrz Polski w sza
bli, wychowawca młodzieży io 
Akademii Wychowania Fizycz
nego, organizator w Centralnym 
Wojskowym Klubie Sportowym

FRANCISZEK SZYMURA 
wielokrotny mistrz i  reprezen' 
tant Polski w boksie. Szymui-“ 
ma w swej karierze liczne suk' 
cesy międzynarodowe. Jest wV' 
ktddowcą w szkole kadetótO-
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Nowe ulice, place i parkingi 
dorobkiem Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Robót Drogowych w Warszawie
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych powstało 

w roku 1949. W okresie swej półtorarocznej działalności 
ma ono do zanotowania szereg poważnych osiągnięć. Naj
lepszym dowodem tego jest nadanie z okazji 22 łipca 26 
pracownikom tego przedsiębiorstwa zaszczytnych tytułów 
przodowników pracy.

WSS rozbudowuje 
Bazar Ludowy

Ostatnio Warszawska Spół
dzielnia Spożywców znacznie 
zwiększyła liczoę swoich kio
sków na bazarze ludowym na 
Koszykach. Dodatkowe kioski 
ustawiono na placu od ulicy hioa 
kowskiego. Można tu zaopatrzyć 
się w warzywa, owoce, nabiał, 
drób i inne artykuły spożyw
cze.

Ponadto na pierwszym piętrze 
hali targowej Bazaru Ludowe
go na Koszykach urządzono ka
wiarnię oraz pijalnię win. 
Sprzedawane są tu także lody 
i  ciastka.

Warto, aby WSS zastanowiła 
się nad ewentualnym wprowa
dzeniem tu śniadań popularnych 
oraz podwieczorków. W lokalu 
tym można by np. sprzedawać 
kanapki, wędliny itp. (iwa).

Marynarze ze statku 
„Gopło” gośćmi 

robotników „Fuchsa“
Delegacja marynarzy statku 

„Gopło“ , nad którym od 1949 ro
ku obejmuje patronat fabryka 
czekolady „Fuchs“  odwiedziła o- 
statnio załogę tej fabryki.

Podczas pobytu na terenie za
kładu, marynarze opowiadali ro
botnikom o swej służbie mor
skiej oraz o pracy kulturalno - 
oświatowej.

Robotnicy podejmowali m i
łych gości obiadem oraz okazali 
im  pomoc i  opiekę w czasie 
zwiedzania stolicy.

Szeroka sieć żłobków 
i  dzieci ńców letnich 

w woj. lubelskim
W celu ułatwienia kobiecie 

wiejskiej pracy przy żniwach 
Związek Samopomocy Chłop
skiej rozbudował w woj. lubel
skim szeroką sieć żłobków sezo
nowych i dziecińców letnich.

Ogółem w lipcu czynnych było 
440 dziecińców, przebywało w 
nich ok. 11.500 dzieci. Z. liczby 
tej 128 dziecińców z 4.700 dzieć
m i znajdowało się w  Państwo
wych Gospodarstwach Rolnych.

W sierpniu br. Związek Samo
pomocy Chłopskiej prowadzi w 
spółdzielniach produkcyjnych I 
PGR-ach 146 dziecińców dla 
5.000 dzieci. (bc)

Dolny Śląsk kończy 
akcję żniwną

Powiatowe rady narodowe na 
Dolnym Śląsku nadsyłają mel
dunki o całkowitym zakończe
niu akcji żniwnej. Pierwszy w 
województwie zakończył żniwa 
pow. Wołów. W akcji żniwnej 
wyróżniła się gmina Krzelów, 
która pierwsza zakończyła żni
wa i  najlepiej przeprowadziła 
podorywki i siew poplonów.

W pracach żniwnych w pow. 
Wołów wydatny udział wzięły: 
brygada SP, ekipy łączności zw. 
zaw. oraz słuchacze Państwowe 
go Ośrodka Szkolenia Traktorzy 
stów w Lubiążu.

Jako drugi w  województwie 
zakończył żniwa pow. Oleśnica.

(bc)

Powstające w ubiegłym roku 
przedsiębiorstwo było bardzo 
skąpo wyposażone w sprzęt. 
Wydział Dróg i  Mostów był na 
stawiony na roboty drobne, re
montowe. Początkowo MPRD 
było również nastawione na re
monty. Życie narzuciło jednak 
przedsiębiorstwu inne zadania. 
W okresie walki o terminowe 
wykonanie trasy W — Z oddział 
I  tego przedsiębiorstwa zakoń
czył przedterminowo nawierz
chnię na Wisłostradzie. Inne 
oddziały przebudowały nawierz
chnię ulic Focha, Bielańskiej, 
Miodowej. Jeszcze jesienią ub. 
roku ukończono w rekordowym 
czasie całkowitą przebudowę 
nawierzchni na ulicy Nowy 
Świat

Rozwój przedsiębiorstwa
Sprzęt, którym rozporządzało 

przedsiębiorstwo okazał się nie
wystarczający. Wypożyczono 
wiele kotłów do asfaltu z in 
nych przedsiębiorstw. Sposo
bem gospodarczym robotnicy 
sami wybudowali dwa kotły. 
Remontowano stary, zniszczony 
sprzęt Dzięki zwiększonej me
chanizacji i rozwijającemu się 
współzawodnictwu wzrastała z 
dnia na dzień wydajność pracy. 
Jeżeli w roku ubiegłym MPRD 
mogło wyłożyć dziennie 5 ton 
asfaltu, to w roku bieżącym 
możliwości sięgają 60 ton dzien
nie, co daje 500 mtr. kw. na
wierzchni. W roku bieżącym 
przedsiębiorstwo do dnia 30 
czerwca wykonało przeszło 80 
procent planu rocznego, osiąga
jąc tym samym prawie plan z 
roku ubiegłego.

Ofiarna praca załogi
Wszystkie te osiągnięcia zaw

dzięcza MPRB przede .«'szyst- 
kim  ofiarnej i pełnej poświęce
nia załodze, której większość 
bierze udział w długofalowym 
współzawodnictwie pracy. Zało
ga dzięki swym zobowiązaniom, 
ukończyła przed zaplanowanym 
terminem wiele prac. Tak np. w 
Czynie 1-Majowym zakończono 
wielkie roboty związane z bu
dową Cmentarza Żołnierzy Ra
dzieckich, zakończono pierwszy 
etap robót w Dolinie Szwajcar
skiej i  Ogrodzie Saskim. W 
Czynie Lipcowym wykonano 
skwer na Smolnej, ukończono 
roboty w Ogrodzie Krasińskich, 
Poza tym i planowanymi robo
tami, wykonano dwie prace po
nadplanowe. Są to: parking przy 
uL Zgoda oraz dojazd do kina 
Moskwa.

Budowę dojazdu przez I I I  od
dział należy zaliczyć do rekor
dowych osiągnięć. W ciągu nie

spełna siedmiu dni, mimo cięż
kiego terenu, dojazd ten wy
konano. Ułożono 800 m. kw. 
kostki na podkładzie betono
wym. Ponadto ułożono chodniki, 
krawężniki. W pracy tej wyróż
n ili się brukarze: S. Żakowski, 
S. Budzyński, S. Woźniak.

26 przodowników pracy
Do największych osiągnięć 

przedsiębiorstwa w roku bieżą
cym należy przebudowa ulicy 
Targowej, w ciągu 20 dni ułożo
no tu 5000 m. kw. kostki na fun
damencie betonowym. Dla orien 
tacji warto podać, że jeden 
metr kwadratowy waży ponad 
800 kg. Zużyto więc ponad 4000 
ton materiału. W tym wypadku 
jak i  w wielu Innych ważną ro
lę odegrał sprawny i  dobrze 
zorganizowany transport.

Ministerstwo Gospodarki Ko
munalnej doceniając wysiłek 
załogi odznaczyło 26 brukarzy 
i  robotników tytułam i przodow
ników pracy. Między innymi od 
znaczeni zostali tow. tow. A. 
Niemczyk, P. Żuczek, S. Żakow
ski, J. Wesser i  robotnicy: S. 
Trzewik, Fr. Witczak, Z. Bajur- 
ski i R. Ługocki.

Za wykorzystywanie starych

P olsk ie  B iu ro  Podróży „O rb is “  
chcąc dać możność spędzenia w ypo
czynku  ludz iom  pracy, k tó rz y  z róż
nych p rzyczyn  n ie  m og li w yjechać 
do m iejscow ości da le j położonych, 
u ru ch o m iło  dwa O środki W ypo
czynkow e pod W arszawą.

P ie rw szy z O środków  to  Ośrodek 
pensjonatow o -  cam pingow y w o -  
tw o cku  W ie lk im  — Osinach. Ośro
dek ten  Jest po łożony w  uroczym  
s ta rym  p a rk u  nad w ie lk im  jez iorem  
w  pob liżu  W is ły . Ośrodek ten  o- 
prócz poko i 2—S w ie loosobow ych w  
b u d yn ku  dysponu je  40-stoma wyso
k im i nam io tam i, k tó re  są wyposa
żone W ygodnie ja k o  dwuosobowe po 
mieszczenia 1 m alow niczo rozmiesz
czone w  pa rku .

W Inwalidzkiej Spółdzielni 
Pracy „Przyszłość“  we Wrocła
wiu zatrudnieni są inwalidzi wo 
jenni, cywilni inwalidzi pracy 
oraz wdowy i sieroty po pole
głych.

Spółdzielnia posiada we Wro
cławiu k ilka  warsztatów tkac
kich, krawieckich, szewskich,

materiałów i duże oszczędności 
wyróżnieni zostali: J. K lim - 
czewski, R. Dudziński, S. Du
dziński, Frukacz i Konopik.

Przedsiębiorstwo prowadzi 
stałe szkolenie kadr brukarzy 
i taraniarzy we własnym za
kresie. Warto podkreślić, że 
personel administracyjny przed
siębiorstwa (wynoszący 9,7 proc. 
całej załogi), wywiązuje się do
brze z nałożonych nań obowią
zków. Większość tych pracow
ników to by li robotnicy.

Zadania MPRD

MPRD w swej dalszej pracy 
winno położyć większy nacisk 
na jakość wykonywanych ro
bót.

W związku z planem rozbu
dowy Warszawy stoją przed 
MPRD olbrzymie zadania. 
Przedsiębiorstwo to musi przy
gotować się do przejęcia w cią
gu najbliższych la t wszystkich 
robót drogowych na terenie 
Warszawy. Stworzenie War
szawskiego Zespołu Miejskiego, 
a więc budowa nowych wiel
kich dróg i  arterii wymagać 
będzie jeszcze większego wy
siłku załogi, jeszcze lepszej or
ganizacji i przede wszystkim 
mechanizacji pracy. Dlatego też, 
w planach inwestycyjnych na 
najbliższe lata przewidziany 
jest zakup maszyn i  rozbudo
wa zaplecza gospodarczego 
przedsiębiorstwa, (g)

D ru g i O środek m ieści się w  R y- 

b len ku  Leśnym  nad Bugiem  w  do
brze w yposażonych w illa ch . W ille  
położone są w  tesle ig las tym  opodal 
p laży  nad B ugiem .

Dogodne do jazdy do O środków  z 
W arszaw y k o le ją  bądź au tobusam i 
P KS, u zu pe łn ia ją  w a lo ry  ty c h  m ie j
scowości.

In fo rm a c ji udz ie la  1 p rz y jm u je  za
p isy  na p o b y ty  w  obu Ośrodkach 
B iu ro  O bsługi T u rys tyczne j „O rb is "  
W arszawa, AL Jerozo lim skie  N r  so 
te le fon  8-79-22.

W obec dużej fre k w e n c ji na leży 
wcześnie j zam aw iać m iejsca w  tych  

Ośrodkach.

cholewkarskich oraz zakłady wy 
twórcze artykułów metalowych. 
Prowadzi również 2 wytwórnie 
wód gazowych oraz zakład za- 
bawkarski.

Dzięki wprowadzeniu współ
zawodnictwa w  warsztatach, 
spółdzielnia wykonała plan pół
roczny w 135 proc. (bc)

Rady narodowe 
woj. rzeszowskiego 
zacieśniają kontakt 

z masami
Realizując ustawę o współdzia

łaniu mas w pracy rad narodo
wych i  chcąc umożliwić światu 
pracy ściślejszy kontakt z orga 
nami wykonawczymi, prezydia 
rad narodowych na terenie woj. 
rzeszowskiego organizują przy
jęcia w godzinach popołudnio
wych.

W czasie przyjęć mieszkańcy 
mogą zgłaszać wszelkie wnio
ski zmierzające do polepszenia 
gospodarki komunalnej, popra
wy bytu mas pracujących. Po
południowe godziny przyjęć zor 
ganizowały m. in. prezydia wo 
jewódzkiej, miejskiej i powiato
wej rady narodowej w Rzeszo
wie, prezydium powiatowej ia - 
dy narodowej w Jarosła
w iu i  inne.. Przy jęcia te cieszą 
się liczną frekwencją świata pra 
cy miast i wsi. Zgłaszający się 
wnoszą wiele cennych wskazó
wek i pomysłów, (bc).

12 tys. gospodarstw 
skorzystało z pomocy 

sąsiedzkiej 
w Wielkopolsce

Zorganizowana na szeroką 
skalę w br. w  Wielkopolsce i 
na Ziemi Lubuskiej pomoc są
siedzka pozwoliła na sprawne 
i przedterminowe przeprowa
dzenie żniw.

Z pomocy sąsiedzkiej skorzy
stało dotychczas w woj. poznań
skim i  zielonogórskim ok. 12.000 
gospodarstw mało i  średniorol
nych chłopów. Ogółem w ra
mach pomocy sąsiedzkiej prze
pracowano w czasie żniw ponad 
22 tys. roboczodnlówek. (bc)

Spółdzielcze punkty 
odświeżania garderoby

W najbliższym czasie zostaną 
uruchomione w Warszawie przy 
dworcach kolejowych 1 hote
lach spółdzielcze punkty praso
wania i  odświeżania garderoby 
„na poczekaniu“ .

Podobne punkty usługowe 
utworzone niedawno w Ło
dzi cieszą się dużym powo
dzeniem.

Wzrost produkcji 
-wyrobów tytoniowych

Na terenie całego „kraju Jgrzy- 
stąpiono już do pierwszych 
zbiorów liści tytoniowych oraz 
ich suszenia. Przewidywany te
goroczny zbiór liści tytonio
wych poważnie przekroczy plo
ny z 1949 r. Ogółem w roku bież. 
obszar uprawy tytoniu zwię
kszono o blisko 30 proc. w sto
sunku do 1949 r.

Tak znaczne zwiększenie are
ału plantacyjnego przyniesie 
dalszy wzrost produkcji wyro
bów tytoniowych. W trzecim 
kwartale br. produkcja papiero
sów wzrośnie o 300 milionów 
sztuk, a w czwartym kwartale 
o 1.100 miln. szt. w stosunku do 
drugiego kwartału br.

Zarówno w trzecim jak i w  
czwartym kwartale br. szcze
gólnie zwiększona będzie pro
dukcja papierosów „Lotnik" i 
„Górnik“ , które cieszą się wśród 
palaczy coraz większym powo
dzeniem. (i)

Dwa ośrodki wypoczynkowe 
„Orbisu“’ pod Warszawą

Wrocławska spółdzielnia 
„Przyszłość4* zapewnia pracę 

inwalidom

Jorge Amado
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Miłość do Związku Radziec- 
kiego rodzi w  sercu każdego o- 
bywatela albańskiego pragnie
nie, by stać się godnym swego 
wielkiego przyjaciela. Starają 
się zatem przekraczać zakreślo
ne przez plan normy, uczynić 
ze swej ojczyzny kraj, tak szczę 
śliwy, jak szczęśliwą jest w iel
ka ojczyzna robotników. Na 
przykładzie ZSRR uczy się mło 
da Albania. Wszędzie tam spo
tykacie się z przejawami je j 
miłości do Związku Radzieckie 
go, uczucia, które w  naszych 
czasach posiada największą si
łą twórczą.

Pewien młody człowiek, roz
mawiając ze mną w poczekal
ni hotelu, wspomniał o okrąże
niu Albanii przez imperialis
tów:

— Zawsze, ilekroć myślę o 
naszym małym terytorium — 
rzekł — i o szczupłej liczbie lu 
dności, spoglądam na mapę 
Związku Radzieckiego, którą po 
siadam w domu. Czuję wtedy, 
że możemy pokonać każdego 
Przeciwnika, ponieważ za nami 
stoi ZSRR, a nad nami czuwa 
Stalin. Czuwa jak ojciec — to
też kochamy go jak ojca.

To prawda, kochają go jak 
ojca.

..KOMENDANT“
W ciągu wojny wyzwoleń

czej Enver Hodża dwukrotnie 
wzdłuż i wszerz przewędrował 
pieszo Albanię. Zna go — rzec 
można — każdy je j meszkanlec.

ypiał w niezliczonych domach 
wsi i  miast; zasiadał do posił
ki1 w chatach tysięcy biednych 

chłopów, ukrywał się u nich,

gdy policja faszystowska robi
ła wszystko, by go odszukać. 
Lud jak syna kochał tego mło
dzieńca, k tóry budował dla nie
go przyszłość, kierując walką o 
wyzwolenie ojczyzny.

Na pewnym przyjęciu widzla-
jak stara wieśniaczka w 
ie, o twarzy noszącej śla- 
erpienła, wzięła w  ramio- 
nvera 1 serdecznie ucało- 
go w oba policzki. Zrobiła 

k naturalnie, jakby ściska- 
e szefa rządu, lecz jedne- 
8 swych synów, poległych 
-ojnle. Hodża jest bowiem 
n  całego ludu. Czy przy- 
a komunistów nazywa się 
trow, Thorez, Mao Tse- 

czy Togliatti, Rakosi czy 
;es — zawsze będzie to 
-dziwy syn ludu i każdy sta 
obotnik obdarzy go uczu- 
ojcowskim. Przywódca ko- 

.stów nigdy nie wynosi się 
d lud, jest jego sercem, je- 
alem i  ieeo krwią.

Jedno z najpiękniejszych zja
wisk Albanii to niewątpliwie 
głęboka łączność pomiędzy ma
sami ludowymi a tymi, którzy 
stoją u steru rządu.

Cztery lata wojny, te cztery 
lata braterstwa broni, kiedy — 
okryci jednym płaszczem, czuj 
nym snem spali w górach par
tyzanci — obecny minister czy 
genrał i  chłop z odległej wioski 
— posiadają swoją wymowę. 
Każdy obywatel Albanii zna 
przeszłość wszystkich człon
ków swego rządu, i  działaczy 
partyjnych; zna ich wartość 
ujawnioną w walce, a później 
podczas kierowniczej pracy pań

stwowej, i  wie dobrze, dlacze
go Im ufa. Na Kongresie Po
koju poznałem generała Hysni 
Kapo, członka Biura Politycz
nego Partii. Prowadził on dłu
gie rozmowy z chłopami, swoi
mi byłym i podkomendnymi i  
wspólnie z n im i omawiał ich 
życie obecne, nie pomijając 
najdrobniejszych nawet proble
mów... W Albanii rząd i  naród, 
stanowią jedną całość, niczym 
stop metali. To właśnie wza
jemne zaufanie, które Ich łączy 
najlepiej wyjaśnia klęskę agen 
tów titowskich i  zwycięstwo 
Albanii w  budowie socjalizmu.

Widziałem Tuka Jakova, w i
cepremiera 1 sekretarza partii 
wśród robotników pól nafto
wych. Czuł się tam Jak u sie
bie w  domu. Każdy z robotni
ków znał go i  szanował. Po
znałem pewnego śpiewaka ope
rowego. Był to młody człowiek 
o długich wąsach, śniadym czo 
le l  szczerym uśmiechu. Opo
wiadał generałowi Mehmede- 
mowi Shehu o pleśniach i  chó
rach ludowych. Wicepremier 
a  zarazem sekretarz partii o- 
kazywał mu duże zaintereso
wanie i  życzliwość, a po jego 
odejściu zwrócił się do mnie: 
„On odbył ze mną całą kam
panię wyzwoleńczą“ .

W górach, w  walce podziem 
nej przeciw wrogom faszystów 
skim zacieśniały się nierozer
walnie więzy łączące naród al
bański z jego rządem, przede 
wszystkim zaś z tym, którego 
lud nazywa po prostu „komen
dantem“ .

To przyjazne i  serdeczne: 
„komendant“  odnosi się do ge
nerała arm ii, Envera Hodży, 
premiera i  sekretarza general-

nego partii. Ten ty tu ł pozostał 
mu z czasów wojny. Enver 
Hodża — młody nauczyciel, stu 
diujący na wygnaniu marksizm 
— rzucił ladę małej apteki, 
gdzie był przypadkowo zatrud 
niony i  chwycił za broń, by sta 
nąć na czele walczącego naro
du. Widziałem w muzeach 1 
domach prywatnych fotografie 
Hodży z tamtego okresu. Był 
wtedy niemal chłopcem, uś
miechniętym chłopcem o pięk
nych oczach, i  czarnych wło
sach — silnym i rosłym jak 
młody dąb. Wyczuwa się w 
nim moc powodowaną świado
mością, że sprawa, o którą 
walczy, jest słuszna.

Oglądałem również dokumen
ty  z archiwów policji faszystów 
skiej — rozkaz uchwycenia Ho
dży, lis ty  gończe wysyłane za 
tym „niebezpiecznym komunis
tą", skazanym zaocznie na 
śmierć. Gdzież się ukrywał ten 
młody nauczyciel, potem dowód 
ca partyzantów, później komen
dant A rm ii Wyzwoleńczej? W ja 
kle j chacie chłopskiej zagubio
nej wśród gór spał tej nocy, gdy 
go szukała policja? A  może nie 
uciekł wtedy w  góry? Może wła 
śnie był w  Tiranie — ftto wie? 
Może kierował redagowaniem 
ulotek, obfitujących w  słowa „za 
palne"? Może znajdował się w 
jednym z klasztorów „bektashi", 
a może w domu samego „baba", 
papieża wszystkich wiernych 
„bektashi“  Muftara Dede? Dzia
łalność Hodży groziła zagładą na 
jeźdźcom, zniszczeniem transpor 
tów faszystowskich, wysadzę - 
dzeniem w powietrze mostów, 
podkładaniem bomb pod kosza
ry  wystraszonych Niemców i 
Włochów? W tych latach walki 
Enver zakłada partię 1 wycho
wuje politycznie swój naród. On 
sam dojrzewa politycznie, sty
kając się z niezliczonymi i  zawi

łym i problemami o charakterze 
wojskowym, administracyjnym 
politycznym.

Osobowość przywódcy i  póź
niejszego kierownika rządu uk- 
sztaltowuje się na polach b i 
tew. Podczas tych ciężkich czte
rech la t w  górach zdobył Enver 
dokładną znajomość swego lu 
du i  spraw swego kraju, zdobył 
miłość, podziw rodaków i  ty tu ł 
„komendanta“ .

Kiedy nie zwracają się do nie 
go „komendancie", mówią mu 
wprost po imieniu: Enver.

W Tiranie widziałem jak pod
czas przerwy teatralnej otoczyli 
go studenci. Enver każdego z 
nich z osobna rozpytywał o stu
dia. Robotnicy fabryki „Enver“  
z dumą przyznali mi się, że ze 
względu na nazwę fabryki czują 
szczególną odpowiedzialność za 
jej produkcję.

Słyszałem przemówienia robo
tników i przemówienia Hodży. 
Każde z nich było dowodem 
wierności narodowi albańskie - 
mu, Związkowi Radzieckiemu i 
robotniczemu inter nacjolizmo - 
wi. Ten człowiek, tak ściśle 
zespolony ze swoją ojczyzną i 
narodem, zrozumiał prawdziwe 
znaczenie tego internacjonaliz
mu. Na obcych ziemiach zaczął 
kształtować się jako marksista. 
W mrokach wygnania znalazł 
drogę, którą później poprowadził 
ojczyznę do wolności. Słyszę je
szcze, jak mówi o Prestesie — 
bardzo dobrze zna jego dzieje— 
i o walce ludu brazylijskiego mó 
w i z taką samą tkliwością, z ja 
ką wspominał walkę własnego 
narodu. W sali ekspałacu ekskró 
la Zogu, słysząc płomienne sło
wa, którym i Enver wyraża swą 
solidarność z ludem brazylijskim 
— wydaje m i się, że widzę Bra
zylię wolną i  budującą swą przy 
szłość — podobnie jak to robi o- 
becnie Albania.

(d. o. n.)

Przed wyjazdem na Kongres 
Studentów

Objazdowa wystawa 
„Plan 6 -letni*4

na Lubelszczyźnie
Z Lublina wyruszyła w objazd 

po województwie wystawa „Pian 
6-letni“ , która w najbliższym 
czasie odwiedzi 4 miasta powia
towe: Chełm, Zamość, Biłgoraj i  
Puławy.

Wystawę zorganizowano w ce
lu zobrazowania szerokim rze
szom robotników i chłopów per
spektyw rozwoju gospodarcze
go i społecznego Polski Ludowej 
w Planie 6-letnim oraz spopula
ryzowanie dotychczasowych o- 
siągnięć woj. lubelskiego w za
kresie gospodarczym, społecz
nym i kulturalno - oświatowym.

(bc)

3 wielkie kąpieliska 
i pralnie powstaną 

w dzielnicach 
robotniczych

W planie inwestycyjnym Wy
działu Zdrowia na rok 1951 
przewidziana jest budowa trzech 
kąpielisk w ’•obotniczych dziel
nicach Warszawy. Kąpieliska 
powstaną: na Targówku przy uL 
Reniszewskiej, na Mokotowie 
przy ul. Tynieckiej oraz na Wo
l i  przy ul. Gizów.

Kąpieliska te będą miały po 
20 natrysków i 8 wanien. Zdol
ność przepustowa tych kąpielisk 
wynosić będzie 350 osób dzien
nie.

Przy kąpieliskach wybudowa
ne będą pralnie mechaniczne, 
wyposażone w nowoczesne urzą
dzenia. Będą to mechaniczne a- 
paraty do prania, suszarki, ma
gle i prasowalnia. Zdolność 
przepustowa pralni wynosić bę
dzie 240 kg bielizny.

Ponadto zmontowane zostaną 
komory dezynfekcyjne. (g)

W sali Teatru Nowego w Warszawie odbył się występ zespołu 
artystycznego ZAMP, wyjeżdżającego ńa I I  Światowy Kongres 
Studentów w Pradze. Na zdjęciu ludowy taniec rosyjski w w y
konaniu zespołu baletowego studentów Uniwersytetu Jagielloń

skiego w Krakowie. Foto waf

Pomyślny rozwój akcji socjalnej
wśród robotników PGR 

w województwie zielonogórskim
Akcja socjalna wśród robotni

ków lubuskiego okręgu PGR 
cieszy się coraz większym zain
teresowaniem. Fundusze akcji 
socjalnej wzrosły w  rb. w sto
sunku do ubiegłego o 100 proc. 
i  wynoszą ponad 71 milionów zł.

Na terenie majątków okr. lu-, 
buskiego czynne są 24 przed
szkola, do których uczęszcza 
423 dzieci. 267 dzieci korzysta 
— za zwrotem kosztów z fun
duszów socjalnych — z przed
szkoli samorządowych z ZSCh, 
W br. uruchomiono w PGR-ach 
9 żłobków, a dalsze są w  trak
cie organizaeji. Dla dzieci -da  
lat 10 zorganizowano w mająt
kach 17 dziecińców. Z kolonii 
letnich skorzystało 431 ldzieci.

W celu podniesienia stanu 
zdrowotnego przeprowadzono
%

wśród, pracowników PGR i ich 
rodzin badania lekarskie. Dzie
ci zagrożone gruźlicą skierowa
ne zostały do leczenia profilak- 
tycznego.-

Akcja socjalna objęła rów
nież młodzież starszą, dla której 
zorganizowano sieć Ludowych 
Zespołów Sportowych, zaopa
trując je w sprzęt z funduszów 
socjalnych.

W ramach akcji kulturalno- 
oświatowej uruchomiono 107 
świetlic zaopatrzonych w biblio- 
tećzla, czasopisma i dzienniki. 
Wielkim zainteresowaniem pra
cowników PGR cieszą się ze
społy artystyczne. Bardzo po
myślnie rozwija się akcja radio- 
fonizacji. Dotychczas zradiofo- 
nizcwano 57 majątków. (bc)

Echa naszych korespondencji

Sprzęt już nie leży bezużytecznie
W n r. 208 „T ry b u n y  L u d u "  za

m ieśc iliśm y korespondencję tow . 
Jana Czyżewa k ry ty k u ją c ą  k a ry 
godne m a rno traw stw o  sprzętu  bu
dowlanego na te ren ie  O ddzia łu 
Sprzętu 1 T ransportu  PPB BOR na 
M uranow ie.

C en tra lny  Zarząd PPB nadesłał 
do naszej R edakcji p ism o, w  k tó 

ry m  zaw iadam ia, że przeprow adzo
na ko n tro la  po tw ie rdz iła  słuszność 
zarzu tów  postaw ionych przez nasze
go korespondenta. N ada jący się do 
rozprow adzenia sprzęt został roz
dzie lony pom iędzy przedsięb iorstw a 
podleg łe  CZPPB, a w  stosunku do 
w in n ych  m arno traw stw a  w yc iągn ię 
te zosta ły konsekwencje.

Cieśle z budowy Państwowych 
Zakładów Graficznych otrzymają 

dodatek za zaoszczędzone drzewo
O dpow iada jąc na korespondencję 

tow . K o łakow skiego, zamieszczoną 
w  196 num erze naszego pism a z dnia 
18 ub. m. p t. „W ięce j tro s k i o robot 
n ik ó w  budu jących  Państwowe Za
k ła d y  G ra ficzn e ", C en tra ln y  Zarząd 
B udo w n ic tw a  P rzem ysłowego kom u 
n ik u je :

G rupa c ieś li, za trudn io nych  na bu 
dow ie PZG  zaoszczędziła p rzy  robo
tach sza lunkow ych is to tn ie  dużo 
drzewa. W edług ob liczeń suma osz
czędności w yn ios ła  344 tys. zł. W 
zw iązku  z ty m  k ie ro w n ic tw o  budo* 
w y  zw róc iło  się do D y re k c ji PBP 
n r . 1 n ie  o nagrodę pieniężną, ja k  
pisze korespondent, ale o dopłatę 
cieślom za dodatkow ą pracę w yko -, 
nyw aną p rzy  szalunkach. Z  ko le i 
P BP n r  1 w ys tą p iło  do CZBP z proś 
bą o zezwolenie na w yp łacen ie  do
d a tku  w g cennika obowiązującego

od dn ia 15 m a ja b r., gdyż w  s ta rym  
kata logu no rm  1 cen Jednostkowych 
taka  dopła ta  n ie  b y ła  przew idziana. 
CZEP w y ra z ił swą Zgodę w  d n iu  12 
llpca  br.

Dopła ta ta  po prze liczen iu  na Jed
nego cieślę zatrudn ionego p rzy  sza
lu n k u  zostanie niezw łocznie w yp ła 
cona.

W inę za opóźnienie w y p łą ty  dodat 
k u  ponoszą W ydz ia ł P racy i  P łacy 
w  PBP n r. 1 i  CZBP, k tó re  od m ar 
ca do lipca  n ie  u m ia ły  znaleźć roz
w iązania te j spraw y.

W zw iązku  z poruszonym i przez 
korespondenta w a ru n ka m i bezpie
czeństwa i  h ig ie ny  p racy, inspekto r 
B H P  z P BP n r . 1 p rzeprow adził lu 
s tra c ję  te renu  1 w yd a ł k ie ro w n ic tw u  
budow y zarządzenia celem niezw ło
cznego usunięcia is tn ie jących  niedo
ciągnięć.

FWP wyjaśnia
W zw iązku  z korespondencją tow . 

Szczepana Chm urskiego z PPB BOR, 
dotyczącą rozbieżności m iędzy te r
m in a m i u rlo pów  a te rm inam i w  Ja
k ic h  ważne są sk ierow ania  na wcza 
sy. Naczelna D y re kc ja  Funduszu 
Wczasów Pracow niczych w yjaśn ia , 
że w inę  za is tn ie ją cy  w  PPB BOR 
— M iró w  stan rzeczy ponosi w yłącz

n ie  tam tejsze b iu ro  ka d r oraz m ie j
scowa Rada Zakładow a, k tó ra  — 
ja k  w yn ika  z korespondencji —  nie 
stosują się do wskazań okó ln ika . 
Prezesa Rady M in is tró w  z g rudn ia  
1948 r., zalecającego w szystk im  in 
s ty tu c jo m  opracow anie p lanu  u r lo 
pów  Zgodnie z te rm in a m i ważności 
sk ie ro w a ń 'n a  wczasy.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych — Centrala — Warsza
wa, ul. Szwoleżerów 2-4, unieważnia legitymację służbową N r 1864 
wydaną w dniu 27 marca 1950 r. na nazwisko Lewandowski Józef.

485-K

Techników budowlanych, handlowców wykwalifikowanych, ad
ministratora, referentów zaopatrzenia, maszynistki, sekretarkę - 
stenotypistkę, kierowników sklepów, kasjerki, ekspedientki wy
kwalifikowane, szoferów -  mechaników, prac. fizycznych i sprzą
taczki, poszukuje:
Oddział Personalny M. H. D. A rtyku ły Spożywcze w Warszawie,
ul. Grzybowska Nr 58. 476-k

Majstrów chałwiarskich, wykwalifikowaną pomoc chałwiarską, 
kierowców samochodowych z prawem jazdy I  i  I I  klasy, oraz 
księgowych, zatrudni natychmiast:

Fabryka „im. 22 Lipca", Warszawa, ul. Zamojskiego 30.
Uposażenia wg. umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje Od

dział Personalny. 483-k

Zmiany
w rozkładzie jazdy 

PKP
W celu uspraw nienia bezpośred

n ie j k o m u n ika c ji ko le jow e j z W ar
szawy do Koszalina od dnia 9 s ierp
nia rb . w prowadzone zostaną w  roz- . 
k ładz ie  jazdy następujące zm iany: 
pociąg odchodzący z W arszawy 
W schodnie j o godż. 16 m. 20 przez 
T o ru ń  — Bydgoszcz — P iłę  do K o ło - 
brzega posiadać będzie bezpośredni 
wagon syp ia ln y , wagon d rug ie j k ia  
sy oraz wagon trzec ie j klasy.

Poza tym  ulegnie  zm ian ie rozk ład 
jazdy  pociągu w  re la c ji W arszawa— 
S łupsk przez B ia łogród — Koszalin. 
Pociąg ten  z W arszawy Wschod
n ie j odjeżdżać bedzle o godz. IG m.
20, w  drodze pow ro tne j zaś od jazd 
pociągu z Koszalina o godz. 18 m. 39.

Ponadto od dn ia  9 bm. pociąg w  
re la c ji W arszawa — S łupsk przez 
D zia łdowo — M a lb o rk  — Gdynię, od 
chodzący z W arszawy W schodniej o 
godz. 22 m. 20 przedłużony będzie 
do B ia łogrodu. (f>_________ _______ _____ ___ jrrr.

R A D I O
P IĄ T E K  11 S IE R P N IA

P rogram  I  na fa lach 1321,6 407,1
366.7 238,3 236,1 249. 278 219,5 202,2
199.7 m.

P rogram  dn ia  7,05; S ygna ł czasu 
5.03; W iadom ości 5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 Początek a u d yc ji; 5.10 A ud. 
d la  w s i: 5.20 K once rt dla św iata pra
cy; 6.05 7.10 G im nastyka ; 6.15 K on
ce rt: 7.20 M uzyka radziecka.

P rogram  I  na fa li 1321,6m .
P rogram  dnia8.05; Na Jutro 23.10; 

S ygna ł czasu 11.57: W iadom ości 12.04
16.00 20.00 23.00

8.30 Aud. dla szkolnych obozów 
wczasowych; 8.50 M uzyka operetko
w a; 9.35 P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 . 
F ragm en ty  z oper; 10.10 A ud. d la  
przedszko li; 10.30 P rzerw a : 11.15 „S yn  
lu d u " — ode. au to b io g ra fii M. T h o - 
rez-a; 11.35 P ieśni W ł. Żeleńskiego;
12.30 A ud. dla w s i; 12.45 Na sw o jską  
nu tę ; 13.15 P rzerw a; 16.20 Kom pozy
to r  tygodn ia  — H e k to r B e rlioz ; 17.05 
P oradn ik  Językowy; 17.20 U tw o ry  P. 
C zajkow skiego; 17.30 Aud. dla św ie t
l ic  m łodzieżow ych; 17.45 Z  k ra ju  i  ze 
św iata ; 18.00 M uzyka  taneczna; 18.20 
„B aśń  o cudow nym  p ie rśc ien iu ” ;
18.30 U tw o ry  kom pozyto rów  ro sy j
sk ich  i radz ieck ich ; 19.00 Rezerwa; >
19.15 „Ż ąda m y ra ch u n ku " — s łu 
chow isko ; 20.40 U lub ione m elod ie ;
21.15 A ud. d la  w s i; 21.30 M uzyka ; 
21.40 A ud. lite ra cka ; 22.00 M uzyka 
w ęgierska; 22.35 K once rt pod d y r. O- 
rzechow skiego; 23.15 U tw o ry  Ceza
ra  Francka 1 Jaschy H e tfe rta ; 24.00 
H ym n i  kon iec a u dyc ji.

P rogram  I I  na fa l i  366,7 m.
P rogram  dn ia  13.25; Na Jutro  23.10; 

W iadom ości 16.00 20.00 23.00.
13.30 K once rt pod d y r. G órzyń

skiego; 14.00 R ad io k ron ika ; 14.15 U - 
tw o ry  fo rtep ianow e i  skrzypcow e; 
14.55 Pogadanka z c y k lu  „P ozn a jem y 
m orze 1 w ybrzeże“ ; 15.10 R ecita l 
śpiewaczy J. Ś w ięc ick ie ] — M ir -  
s k ie j; 15.30 A ud. d la  św ie tlic  dziecię
cych; 15.50 M uzyka ; 16.20 D z ie n n ik  
warszaw ski; 16.40 Zapom niane walce 
S traussów; 17.00 K once rt dla przo
dow n ików  p racy ; 18.05 Pog. sporto
wa; 18.15 Polskie  p ieśn i masowe; 
18.45 S z p ilk i; 19.00 K once rt sym fo
n iczny; 20.40 M uzyka operetkow a;
21.15 U tw o ry  J. s. Bacha; 21.30 M u
zyka ; 22.00 A ud. lite ra cka : 22.15 K on 
cert z Budapesztu; 23.15 U tw o ry  Ce
zara F rancka  i  Jaschy H e ife rta ;
24.00 H ym n  1 kon iec  -audycji.

TRYBUNA LUDU
k o m ite t C en tra lny  

P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro
bo tn icze j

R edaguje K o m ite t 
N akładem  R. S. W. „P rasa”  

R edakcja :
W arszawa, Dom Słowa 

Polskiego, P lac Kazim ierza 
W ie lk iego  (p rzy  u l. M iedziane j) 
T e le fon y : R edaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca R edaktora Na
czelnego 8-33-28 Sekre tarz Re
d a k c ji 8-82-29 D zia ł m ie jsk i 
8-71-62 D z ia ł gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  dz ia łu  gospodarcze
go 8-64-78 K ie ro w n ik  dz ia łu  par 

ty jne go  7-34-30
C entra la ; 8-62-28; 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
Te le fony nocne: S ekre ta ria t 
8-82-28 D zia ł gospodarczy 8-51-04 
R edaktor N ocny 7-01-21 Redak
to r  Techn iczny 8-57-62. D z ia ł De

pesz 7-01-22.
P renum eratę p rz y jm u je  PPK 
„R u c h " O ddział W arszawa, PI.

T rzech K rzyży  16 
P renum erata miesięczna w  k ra 
ju  z ł 150 —, p renum era ta  zbio
row a  od 10 egz. na jeden adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagraniczna 

z ł 300.—.
K o n to  PKO  — N r 1-14009. 

P rzy  zgłoszeniu prenum era ty na
leży podać dok ładny i czy te lny  

adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, ul.

Z ło ta  9, te l. 8-29-84 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  Re

k la m  i Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k łady  P oligra ficzne 

D om u Słowa Polskiego.
,  ’ '  n P -n s rT
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Tak nie wolno przeprowadzać remontów
Dom przy u l. Ś m ia łe j N r 34 w 

W arszawie podję ła  się rem ontow ać 
spó łdzie ln ia  Inżyn ie rów  i m a js trów  
budow lanych. Na ten cel uzyskano 
1.050.000 zł. Chodziło o rem ont da
chu, k tó ry  m ie jscam i p rzecieka ł, 
w ym ianę czworga d rzw i, postaw ie
n ie  trzech pieców, jedn e j ku ch n i, 
reperac ję  czterech s u f itó w  rem ont 
u b ik a c ji, za tynkow an ie  d z iu r na k la t 
ce schodowej i na zew nątrz domu, 
oraz w ym ianę podziuraw ionych ry 
nien.

Od początku czerwca do końca 
lipca  pracowała pięcioosobowa g ru 
pę m urarska  w  sposób, k tó ry  n i
czym nie p rzypom in a ł w arszaw skie
go tem pa. Przez okres trw a n ia  le - 
m ontu  k ie ro w n ik  dozoru jący prze
bieg prac b y ł k ilk a  razy na te re 
n ie  rem ontowanego domu.

Pewnego dn ia , m im o, że rem ont 
n ie  został jeszcze ukończony, ro bo t
n ic y  zn ikn ę li. Delegacja, k tó ra  uda
ła  się do k ie ro w n ik a  robót, dow ie 
dzia ła się, że to n ie  je j  rzecz, że on 
sam w ie co rob ić. D ow iedzie liśm y 
się jednak , że ro bo ty  w strzym ano 
na czas n ieokreś lony z powodu bra
ku  g o tó w k i i że na leży starać się o 
nową dotację.

N ależy zaznaczyć, że zaprawa na 
domu ju ż  popękała, dach przecieka 
n ie  gorze j, n iż  przed rem ontem . 
T y n k  na k la tce  schodowej kruszy 
się pod naciskiem  palca, a s u fity  
grożą zawaleniem .

Sądzim y, że w  ta k i sposób prze
prow adzony rem ont je s t ty lk o  w y 
rzucaniem  p ien iędzy w  błoto.

13 podpisów  m ieszkańców 
domu p rzy  u l. Ś m ia łe j N r 34.

Kiedy blok 9E  w osiedlu mokotowskim 
otrzyma światło?

Piszę w  im ie n iu  m ieszkańców b lo 
k u  9 E osiedla W SM na M okotow ie. 
Do b loku  tego w p ro w adz iły  się w 
m iesiącu czerwcu 84 rodziny. Wszy
scy m ieszkańcy są zadow olen i, bo 
m ieszkania są naprawdę ładne i dob
rze rozplanowane. Jest je d n a k  pew
ne „a le “ .

M ija  ju ż  dw a miesiące od w p ro 
wadzenia się p ierw szych loka to rów  
a do te j p o ry  n ie  podłączono jesz

cze do b lo ku  św ia tła  e lektrycznego. 
A d m in is tra c ja  W SM n ie  może w y 
jednać od e le k tro w n i połączenia 
prow izorycznego, co je dn ak  udało 
się je j  uzyskać d la  in n ych  b loków . 
E le k tro w n ia  tłum aczy  się przepisa
m i, a tym czasem  po przeciw ne j 
s tro n ie  placu, b lo k  w ykończony za
ledw ie 10 "dn i tem u ma ju ż  św ia
tło .

D r H. OBERFELD
m ieszkaniec b loku  9 E

Usprawnić zaopatrzenie robotników PGR 
Bobra Wielka

R obo tn icy PGR Bobra W ie lka  za- i
ję c i w  po lu  p racam i żn iw n ym i i o- 
m ło tam i n ie  m a ją  zb y t w ie le  czasu 
na za ła tw ian ie  ta k ich  spraw , ja k  
zakupy w  spó łdz ie ln i g m in n e j. T ym  
ba rdz ie j, że w  sk lep ie  na ogół jes t 
zawsze tłoczno i  trzeba s tra c ić  w ie 
le  cennego czasu na w yczek iw an ie  
w  ko le jce . Po pracy na tom iast sklep 
je s t ju ż  zam kn ię ty .

Toteż ro b o tn icy  PGR B obra  W iel
ka  na jczęście j muszą rezygnować 
z zakupów  te k s ty li i  i  w ie lu  innych  
a r ty k u łó w .

PZGS w  Sokółce w in ie n  zrozum ieć 
sy tuac ję  ro b o tn ikó w  z B o b ry  W ie l
k ie j i  p rzy jść  im  z pomocą, czy to 
przez przedłużenie godzin o tw a rc ia  
sklepu, czy też (co w yd a je  się zu
pe łn ie  m ożliw e do zrea lizow ania ) 
przez dostawę a r ty k u łó w  do PGR 
samochodami.

Zaoszczędziłoby się w  ten  sposób 
dużo cennego czasu ta k  po trzebne
go w  okresie  p rac  żn iw no  -  om ło to - 
w ych.

J. S TA S IU LE W IC Z
Sokółka

Odpowiedzi prawnika
M iro s ław  — W arszawa. L is ty  obec

ności p racow n ikó w  zosta ły w prow a
dzone w  zw iązku  z ustawą o zabez
p ieczeniu  socja lis tyczne j d yscyp lin y , 
pracy. O bow iązkiem  każdego pra
cow nika  danego zak ładu p racy jest 
podp isyw an ie  lis ty  przed rozpoczę
ciem  i po zakończeniu dn ia  pracy.

Jeże li p ra co w n ik  rozpoczął pracę 
bez spóźnienia, zapom nia ł nato
m ias t podpisać lis tę  obecności, po
w in ie n  n iezw łoczn ie  zaw iadom ić o 
ty m  k ie ro w n ik a  zak ładu pracy i 
w ykazać, że is to tn ie  rozpoczął pracę 
w  oznaczonym czasie. Jednorazowe 
„za pom n ien ie “  w  ta k im  p rzypadku 
n ie  pow inno  powodować żadnych 
sa n kc ji, gdyż celem ustaw y jest, a- 
b y  p racow n icy  rozpoczyna li pracę 
p u n k tu a ln ie , l is ty  obecności są na
tom iast jedn ym  ze sposobów ko n 
t r o l i  pu nktua lnośc i p rzybyc ia  i  o- 
de jścia oraz obecności w  pracy ty c h 
że p racow n ików . O czyw iście, że sy
stem atyczne n iepodp isyw an ie  lis ty  
obecności naw et w tedy , gdy p racow 
n ik  p rzybyw a  p u n k tu a ln ie  do pracy 
w prow adza chaos w  system ie kon
t r o l i  i  może być poczytane za na
ruszenie  soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  
p racy.

U stawa o zabezpieczeniu so c ja li
s tyczne j d yscyp lin y  p racy n ie  prze
w id u je  ka ry , polegającej na w y w ie 
szeniu nazwiska spóźnionego p ra
cow nika  w  m ie jscu  w idocznym .

S tudenci — P.W. Sprawę in te re 
sującą Was n o rm u je  pism o okó lne 
Prezesa Rady M in is tró w  z dn ia  31 
m a ja  1950 r. w  spraw ie w ykonan ia  
postanow ień ustaw y o soc ja lis tycz
ne j dyscyp lin ie  pracy (M o n ito r P o l
sk i N r  A-66 poz. 776).

W  m yśl tego pisma pracow nicy  
u rzędów , in s ty tu c ji i przedsię
b io rs tw , uczęszczający do szkół w yż 
szych, zawodowych i akadem ick ich , 
w in n i być  zw a ln ia n i z części dn ia  
p racy  na okres łącznie n ie  d łuższy 
n iż  14 godzin  tygodn iow o . W celu

Fi lm

Pamięci Juliana Marchlewskiego
„Julian Marchlewski: Dokumenty wielkiego życia“ . Sce

nariusz B. Krauze, realizacja L. Perski, zdjęcia Wł. Fobert, 
montaż L. Niekrasowa, opracowanie muzyczne T. Witczak 
i Z. Bytnar, tekst czytają: A. Łapicki i J. Składanek. Pro
dukcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 1950.

22 marca 1925 roku zmarł kolejno egzemplarze „Proleta-

uzyskan ia  zw o ln ie n ia  p racow n ik  
p o w in ien  przedstaw ić k ie ro w n ik o w i 
zak ładu p racy  zaśw iadczenie dzieka
na tu  lu b  d y re k c ji szko ły , zaw iera
jące w ykaz  obow iązu jących  w  da
n ym  k w a rta le  w yk ła d ó w , ćw iczeń 
lu b  sem inariów , odbyw anych w  cza
sie godzin p racy p racow n ika . Na 
postaw ie tak iego zaświadczenia k ie 
ro w n ik  zak ładu w yda na p iśm ie de
cyz ję  ważną na jeden k w a rta ł. Je
że li uzyskane w  ten  sposób zw o ln ie 
n ie  p racow n ik  w yko rzys ta  dla in 
nych  celów , zw o ln ie n ie  będzie co f
n ię te  i względem  p racow n ika  zasto
sowane będą ry g o ry  p rzew idz iane w  
ustaw ie o soc ja lis tyczne j d yscyp li
n ie  p racy.

Jeże li w  okresie  w a k a c ji czynne 
są ka te d ry  i zak łady p o lite c h n ik i, 
zw o ln ie n ie  z części dn ia  pracy bę
dziecie m o g li rów n ież  uzyskać na 
podstaw ie odpow iedniego zaświad
czenia dz iekanatu .

S ta ły  c zy te ln ik  z O lsztyna. Rozpo
rządzenie Rady M in is tró w  z d n ia  17 
k w ie tn ia  1950 r. okreś la  zaw ody i 
specja lności, do k tó ry c h  stosu je się 
p rzep isy o zapobieżeniu p łynnośc i 
k a d r p racow n ikó w . Na czas od 26 
k w ie tn ia  1950 r. do 31 g rudn ia  1951 
r. zawieszone je s t w  pa rag ra fie  3 
tego rozporządzenia praw o rozw ią 
zyw an ia  um ów  o pracę lu b  stosun
ku  służbowego m iędzy in n y m i przez 
g łów n ych  i starszych ks ięgow ych o- 
raz rów norzędnych  im  p racow n ikó w  
w  działach finansow ych urzędów , • 
zak ładów  i  in s ty tu c ji państw ow ych 
oraz uspołecznionych przedsięb io rstw  
p ro d u k c ji p rzem ys łow e j, ko m u n i
k a c ji i łączności. W ym ien ione  osoby 
zobowiązane są zatem do pozosta
wania na za jm ow anych przez n ich  
s tanow iskach lu b  na in n ych  stano
w iskach, odpow iadających ich  kw a 
lif ik a c jo m  do 31 g rudn ia  1951 r. po 
ty m  dop ie ro  te rm in ie  będą m og ły 
ko rzystać  z praw a rozw iązania  um o
w y  o pracę lub  stosunku służbowe
go.

marca
Julian Marchlewski. Na uro
czystej akademii, która odbyła 
się w Warszawie w dwudziestą 
piątą rocznicę śmierci wielkiego 
Polaka, polski lud pracujący 
złożył hołd przed urną swego 
niezłomnego przywódcy, które
go prochy przekazała Polsce Lu 
dowej demokracja niemiecka.

Tak zaczyna się dokumen
talny film  o życiu i pracy Julia
na Marchlewskiego.

Z sali, w której 22 marca 1950 
róku odbywała się akademia 
ku czci Juliana Marchlewskiego 
przenosi widza aparat filmowy 
w przeszłość, poprzez karty do
kumentów i pamiętników rysu
jąc na ekranie obraz życia „na
szego wielkiego rodaka i pło
miennego patrioty, nieugiętego 
rewolucjonisty proletariackie
go“ — jak mówił o Marchlew
skim na uroczystościach w 
Warszawie tow. Bierut.

Otwierają się przed obiekty
wem karty „Wspomnień“ Mar
chlewskiego i głos speakera od
czytuje dzieje jego dzieciństwa 
i młodości. Słowa wspomnień 
ilustrują na ekranie krajobrazo
we zdjęcia okolic Włocławka, 
rodzinnego miasta Marchlew
skiego, obraz domu, w którym 
się urodził.

W roku 1885 — opowiada da
lej tekst film u — miody Mar
chlewski przenosi się do gim
nazjum w Warszawie... Były 
dwie Warszawy: jedna szerokich 
ulic, stołecznego przepychu, 
pałaców, kawiarń i zbytku 
bogacącej się burżuazji, dru
ga — zaułków, ciemnych czyn
szowych kamienic, warszta
tów i fabryk, Warszawa pro
letariatu. Z tą Warszawą 
związał na zawsze swe ży
cie Marchlewski... Te słowa 
speakera ilustruje na ekranie 
mistrzowsko z punktu widzenia 
filmowego zrobiona panorama 
starej Warszawy, wykonana na 
starym drzeworycie, drukowa
nym niegdyś w odcinkach w 
„Kłosach“ , a obecnie sklejonym 
dla celów filmowych w długi, 
10-metrowy pas. Dzięki umie
jętnemu ruchowi objektywu o- 
żywają na ekranie nieruchome 
postacie mieszkańców, uwiecz
nione na papierze ręką artysty, 
wydaje się, iż poruszają się syl
wety współczesnych Marchlew
skiemu Warszawiaków.

I  znów poprzez dokumenty e- 
poki mówi nam film  obrazem i 
słowem o dalszych losach bo
hatera. Pojawiają się na ekranie

ria tu“ , fotografie Waryńskiego, 
akt o-karżenia Proletariatczy- 
ków, widok Łodzi i fabryki 
Poznańskiego, gdzie Marchlew
ski pracował, list do naczelnika 
carskiej żandarmerii, mówiący 
o aresztowaniu twórcy Rewolu
cyjnego Związku Robotników 
Polskich. Marchlewskiego osa
dzono w Cytadeli warszawskiej.

I  tu znów piękny moment f i l 
mu, gdy na ekranie pojawia się 
bardzo ciekawie ujęty obraz za
kratowanego okna celi, podczas 
gdy z głośnika płynie chóralny 
śpiew rewolucyjnej pieśni. To 
dobiegają do więźnia glosy 
święta 1 Maja 1892 roku, potężna 
pieśń strajkujących robotników 
łódzkich. W tym czasie mnożą 
się rewolucyjne wystąpienia ro
botników rosyjskich. Na ekranie 
ilustruje je montaż demonstra
cji z filmów radzieckich.

I  znów wracamy do dalszej 
działalności Marchlewskiego, 
przenosimy się do Zurychu, do
kąd uchodzi wobec groźby po

nych zdjęć wojennych. Związek 
Spartakusa mobilizuje proleta
ria t niemiecki do walki przeciw 
wojnie imperialistycznej. W 
szeregach działaczy robotni
czych, wiernych sztandarom 
proletariackiego internacjonali
zmu staje Julian Marchlewski, 
osadzony później przez burżu- 
azję niemiecką w obozie kon
centracyjnym w Hawelbergu.

7 listopada 1917 rok. Salwy z 
pancernika „Aurora“ obwiesz
czają światu początek nowej ery 
w dziejach ludzkości. Marchlew
ski staje w szeregach żołnierzy 
rewolucji. Na ekranie fragmen
ty czołowych filmów radziec
kich, poświęconych Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, por
trety Lenina i Stalina, zdjęcia 
dokumentalne, fotokopia tekstu 
dekretu o anulowaniu rozbio
rów Polski, deklaracja praw na
rodów do samostanowienia o 
swoim losie. Podpisali: Włodzi
mierz Lenin i Józef Stalin.

Zwycięstwo Rewolucji Paź
dziernikowej odbija się potęż
nym echem również i  w Polsce 
Dla obrony interesów zachod
nich imperialistów oraz rodzi
mych kapitalistów i obszarników 
Piłsudski organizuje krwawą 
wyprawę przeciwko młodemu

Stefan Jaracz
szermwrz postępu w sztucp

K ąa u c n o a z i w o o e c  g ro ź n y  p o - -r * . w j  R a d  N a  e k ra n ie  d o k u -  
w to rn e g o  a re s z to w a n ia  i  g d z ie  ^  od e zw y  j p la k a ty  d o p ie -
zakłada pismo „Sprawa robot- ------------------ 4
ni cza ro powstałej Komunistycznej 

Partii Robotniczej Polski nawo- 
Na ekranie dokumenty: man- ł u j ące  polskie masy pracujące 

”  u’ do waik i z kontrrewolucyjną in-dat Marchlewskiego jako dele
gata SDKPiL na kongres w 
Londynie, fotografia z kongresu 
w Amsterdamie, w którym u- 
czestniczył Marchlewski, arty
kuły drukowane w polskich i 
niemieckich nielegalnych czaso
pismach.

Nadchodzi rok 1905. Wzmaga 
się walka rewolucyjna w Rosji. 
Widzimy ją w montażu żywych 
i dynamicznych zdjęć z róż
nych film ów fabularnych i  z 
radzieckiego film u dokumen
talnego „Lenin“ . Na ekranie 
pojawia się obraz Stalina, 
przemawiającego do robotników 
rosyjskich. Proletariat polski 
kroczy ramię przy ramieniu z 
rosyjskimi towarzyszami. Całą 
Polskę, ogarnia fala rewolucyj
nych wystąpień. W filmie ilu 
strują je zdjęcia drzeworytów, 
przy czym z wielką siią prze
mawia do widza drzeworyt So
pocki, ukazujący robotników na 
barykadzie, bardzo dobrze uję-

terwencją, do walki w obronie 
młodej władzy radzieckiej do 
walki o obalenie panowania ka
pitału.

Czerwona Armia wkracza na 
terytorium Polski. W Białym
stoku powstaje Polski Tymcza
sowy Komitet Rewolucyjny. Na 
jego czele staje Julian Marchlew 
ski.

W dalszych obrazach widzi
my Marchlewskiego w Moskwie, 
gdzie zostaje wybrany na człon
ka Centralnego Komitetu Wy
konawczego. Wyjeżdża w misji 
dyplomatycznej do ■ Finlandii, 
potem do Japonii. W ostat
nich latach życia jest rektorem 
Komunistycznego Uniwersyte
tu Ludów Zachodu, pisze prace 
naukowe. Te lata ilustrują w f i l 
mie fotografie z Uniwersytetu, 
reprodukcje tytułowych stronic 
książek.

22 marca 1925 r. umiera Mar-

wolucjonisty. Wilhelm Pieck, 
prezydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej żegna towarzy
sza długoletnich walk o postęp 
społeczny, o socjalizm.

Wraz z żałobnym pociągiem 
przebywa aparat filmowy ostat
nią drogę Juliana Marchlewskie 
go do ojczyzny. Za oknami po
ciągu wolna ziemia polska, zbu
dzona do nowego życia, tego ży
cia o które walczył Julian Mar
chlewski.

Naród polski składa hołd pa
mięci swego bohatera. Wartę 
honorową trzymają przywódcy 
PZPR. Niekończące się tłumy 
przeciągają przed urną z pro
chami wielkiego Polaka.

Padają z ekranu mocne strofy 
wiersza St. R. Dobrowolskiego: 
„ I  poniosą go w ju tro  — w so
cjalizm...“  brzmią ostatnie sło
wa fragmentu. Na ekranie uka-, 
żują się robotnicy młodzieżowej 
brygady im. Marchlewskiego z 
huty „Florian“ , uczniowie szko
ły  partyjnej im. Marchlewskie
go... Ziścił się sen wielkiego bo
jownika o socjalizm.

Julian Marchlewski powrócił 
do ojczyzny. Powitała go obra
zem budującego się socjalizmu,
0 którym marzył, za który wal
czył.

Krótkometrażowy film  doku
mentalny o Julianie Marchlew
skim, oparty o najlepsze wzory 
radzieckich filmów dokumental
nych tego typu, przynosi jasny
1 wymowny obraz życia w iel
kiego rewolucjonisty. Dokumen
ty dobrane są starannie, fo
tografia potrafiła wydobyć z 
martwych papierów i zdjęć 
pamiątkowych maksimum dy
namiki, montaż harmonijnie 
łączy całość w konsekwentną o- 
powieść, muzyka trafnie pod
kreśla nastrój i wymowę obra
zów. Oczywiście jest rzeczą nie
zmiernie trudną, zamknąć całe 
bogactwo życia, pracy i walki 
Marchlewskiego w ramy krótkie 
go filmu. Stąd pewne przełado
wanie komentarza, zbytnie skon 

densowanie wielkiej treści w 20- 
minutowym mówionym tekście.

Prawdziwa opowieść o w iel
kim życiu Juliana Marchlewskie 
go czeka jeszcze na swój peł
nometrażowy film  biograficzny.

IRENA MERZ
ty filmowo (zbliżenie eksponu- chlewski po prawie dwuletniej
jące postać robotnika rzucają 
cego kamieniem).

Następuje ciężki okres reakcji 
po upadku rewolucji. SDKPiL 
przenosi ośrodek kierowniczy 
do Berlina. Ten okres życia 
Marchlewskiego ilustruje w f i l 
mie jego list, pisany do V ;ady- 
sława Orkana.

Rok 1914, pojawia się na e- 
kranie w postaci dokumentai-

ciężkiej chorobie i zostaje po 
chowany w Berlinie, obok przy
jaciół i towarzyszy walk — Ró
ży Luksemburg, Karola Lieb- 
knechta i Leona Tyszki.

Aparat filmowy przenosi się z 
dokumentów przeszłości do dnia 
dzisiejszego. Na dworcu w Ber
linie demokracja niemiecka prze 
kazuje ludowej Polsce urnę z 
prochami wielkiego Polaka i re-

Mistrzostwa sportowe Wojska Polskiego

Otwarcie kursu muzycznego 
w Łagowie

Doskonale rezultaty zeszło
rocznego kursu muzycznego dla 
kandydatów do IV  Międzynaro
dowego Konkursu Chopinow
skiego skłoniły Ministerstwo 
K u ltury i  Sztuki do zorganizo
wania w bieżącym roku podob
nej akcji.

W porównaniu z rokiem ubie
głym rozszerzono kurs szkole
niowy o sekcję skrzypcową i 
śpiewaczą. W kursie, który 
trwać będzie do 15 września, 
uczestniczy młodzież ze wszyst
kich środowisk artystycznych 
Polski. Wśród uczestników znaj
duje się również k ilku  laurea

tów zeszłorocznego Konkursu 
Chopinowskiego oraz sześć osób 
z Bułgarii i  Czechosłowacji.

Uczestnicy rozmieszczeni są 
w całym miasteczku i  mają do 
dyspozycji ponad 20 fortepia
nów i pianin, sprowadzonych 
specjalnie z Poznania.

Podobnie jak w roku ubieg
łym, wielką pomocą służyć bę
dzie uczestnikom kursu zespół 
Państwowej Filharmonii w Po
znaniu, który jak w latach ubie 
głych przebywa w Łagowie, 
przygotowując tu repertuar na 
nadchodzący sezon.

W dniu 8 bm. rozpoczęły się na Stadionie Wojska Polskiego w  Warszawie ogólnopolskie za
wody sportowe o mistrzostwo Wojska Polskiego. Na zdjęciu defilada zawodników podczas

otwarcia zawodów. Foto w a f

Uroczystości bachowskie w Lipsku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Lipsk, w  sierpniu
Międzynarodowe uroczystości 

w Lipsku, związane z 200 rocz
nicą śmierci Jana Sebastiana 
Bacha, wielkiego kompozytora 
niemieckiego, rozpoczęły się 23 
lipca i trwały do 1 sierpnia br. 
W uroczystościach, odbywają - 
cych się pod protektoratem Pre
zydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelma Piec
ka, wzięły udział liczne delega
cje zagraniczne — ze Związku 
Radzieckiego, Polski, Czechosło
wacji, Węgier, Rumunii, Holan
dii, Szwecji, Finlandii, Stanów 
Zjednoczonych, Niemiec Zacho
dnich, no i oczywiście Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
W skład komitetu honorowego 
wchodzili: prof. A. Schweitzer o- 
raz Minister Oświaty i  Kultury 
NRD Paul Wandel .

Delegacja radziecka składała 
sie z 27 osób, wśród których 
znajdowali się m. in. zastępca 
przewodniczącego Komitetu do 
Spraw Sztuki przy Prezydium 
Rządu ZSRR — Anisimow, kom
pozytor D. Szostakowicz, muzy
kolog G. Chubow, dyrygenci

Kondraszyn i  Eliasberg, pianiści 
Judina, Sieriebriakow i Braudo, 
skrzypkowie Barinowa i Cyga
nów, śpiewaczka Dołuchanowa, 
młodzi wykonawcy — późniejsi 
zwycięscy konkursu bachowskie- 
go i inni. Delegacja polska skła
dała się z 10 osób, w tym 4 u- 
czestników konkursu.

Oficjalne uroczystość poprze
dził międzynarodowy^' konkurs 
bachowski dla młodych w yko
nawców w konkurencjach forte
pianu, skrzypiec, śpiewu solowe
go, organów i klawesynu. W 
konkurencji fortepianu i skrzy - 
piec walne zwycięstwo odnieśli 
artyści radzieccy. Oprócz nieza
wodnej techniki gra ich odzna
cza się wielkim skupieniem, 
koncentracją myśli, żywym od - 
daniem treści, zawartej w kom
pozycjach.

Polscy artyści odnieśli rów - 
nież znaczny sukces na konkur
sie, potwierdzając tym samym, 
że posiadamy w Polsce znaczny 
zastęp uzdolnionej młodzieży mu 
zycznej i dobrych pedagogów 
Zdobyliśmy w Lipsku dwie trze
cie nagrody oraz jeden dyplom

I z nagrodą, a więc trzy nagrody 
na czterech naszych uczestni
ków.

Szczególnie w ielki sukces od
niosła Alina Bolechowska, która 
zdobyła właściwie drugie m iej
sce po Niemce Fleischer, gdyż 
pierwszej nagrody nie przyzna
no. Bolechowska wystąpiła po
nadto na dwóch koncertach ka
meralnych, uzyskując duże u- 
znanie kry tyk i i publiczności.

Waldemar Maciszewski otrzy
mał trzecią nagrodę po wspa
niałych pianistach radzieckich 
Nikołajewej oraz G i M. Fiodo- 
rowych, skrzypaczka Wanda Wił 
komirska — nagrodę dyrekcji 
Radia Niemieckiego. Maciszew
ski i Wiłkomirska koncertowali 
w Berlinie w dniu naszego świę
ta narodowego 22 lipca.

W ramach oficjalnych uroczy
stości bachowskich w Lipsku od
były się również liczne koncer
ty, poświęcone muzyce Bacha 
oraz kongres muzykologów, któ
ry  zgromadził licznych znaw - 
ców twórczości Bacha z całego 
świata.

Na kongresie tym ostro starły

się poglądy muzykologów idea
listów i marksistów. Podczas, 
gdy pierwsi zacieśniali charak
terystykę Bacha do obrazu twór
cy tyljco kościelnego i zajmowali 
się przy tym... mistyką cyfr w 
twórczości Bacha — drudzy doj
rzeli w nim wielkość wybitnego 
humanisty, kompozytora, który 
sięgając w  swej twórczości po 
motywy ludowe i przetwarzając 
je, stworzył wspaniałą muzykę 
narodów, muzykę stanowiącą 
dorobek ogólnoludzki.

Po wystąpieniu muzykologa 
radzieckiego prof. Chubowa i 
marksistowskich muzykologów 
niemieckich prof. prof. Meyera 
i Kneplera pozycjfe idealistów 
zostały rozbite.

*
Koncerty lipskie odbywały się 

częstokroć cztery razy w ciągu 
dnia. Wysłuchaliśmy wielu kom 
pozycji bachowskich, m. in. 
Wielkiej Mszy h-moll w świet
nym wykonaniu połączonych 
chórów chłopięcych z Lipska i 
Drezna, solistów oraz połączo - 
nych orkiestr Gewandhausu i 
miasta Lipska pod dyrekcją 
Thomas, kantora Ramina, wszy
stkich koncertów brandenbur - 
skich, wielu koncertów, kantat, 
suit, sonat, motetów itd. Słysze
liśmy słynną kapelę drezdeńską

pod dyr. znakomitego dyrygenta 
prof. Keilbertha, wyśmienitą or
kiestrę kameralną ze Stuttgartu 
pod dyr. Wilhelma Strossa, or - 
kiestrę radiową z Lipska pod 
dyr. H. Abendrotha, słyszeliśmy 
znakomitych wirtuozów na in - 
strumentach dętych, klawessy - 
nie, organach, zdolnych skrzyp
ków, śpiewaków itd.

28 lipca, w dniu 200 rocznicy 
śmierci J. S. Bacha przybył do 
Lipska prezydent Wilhelm Pieck 
i przedstawiciele rządu Niemie
ckiej Republiki Demokratycznej 
z wicepremierem Ulbrichtem. 
Prezydent Pieck wygłosił prze - 
mówienie, poświęcone twórczo - 
ści Bacha, a delegacje poszcze
gólnych krajów i organizacji 
niemieckich ziożyly wieńce przy 
sarkofagu Bacha, przeniesionym 
ze zburzonego w czasie działań 
wojennych kościoła św. Jana do 
kościoła św Tomasza, w którym 
pracował i tworzył Jan Seba - 
stian Bach.

Uroczystości lipskie utkw iły 
nam głęboko w pamięci. Cieszy
liśmy się, że Bach i jego twór - 
czość stają się obecnie własno
ścią całego narodu niemieckiego, 
a nie, jak dotychczas, drobnej 
garstki uprzywilejowanych.

JERZY JASIEŃSKI

K ro n ika
wydawnicza

„B R Y G A D A  S Z L IF IE R Z A  
K A K H A N A “

Sztuka czeskiego sz lifie rza  Vaska 
K a n i p t. „B ryg a d a  sz lifie rza  K a r- 
hana" zdobyła sobie przebojem  po l
skiego w idza tea tra lnego. P am ięta
m y sukces te a tra ln y  zespołu łódz
k iego T e a tru  Nowego, k tó ry  w ysta
w i ł  tę  sztukę w  W arszawie 1 Łodzi, 
Jeszcze w iększą m iarą  powodzenia 
te j sz tu k i je s t je j  w prow adzenie 
do „że laznego" re p e rtu a ru  zespo
łó w  św ie tlicow ych . Szerszemu Jej 
rozpow szechnieniu pomoże w ydan ie  
sz tu k i w  B ib lio tece  Ś w ie tlicow e j 
CRZZ N r  61 (opracow anie d ra m a tu r
giczne K . D e jm ka  1 J. W arm iń sk ie 
go „K s iążka  i  W iedza", s tr. 132, zł 
150.— 25.000 egzem plarzy).

O ZESPOŁOW EJ PR O D U K C JI 
ROLNEJ

N akładem  „K s ią ż k i I W iedzy" u - 
kazała się cenna praca popu la ryza to r 
ska L . Szarikow a „H is to ryczn a  ko 
nieczność prze jśc ia  ch łopów  do ze
społowej p ro d u k c ji ro ln e j" .  O pie ra
ją c  się na teo re tycznych  założeniach 
k la sykó w  m arks izm u, szczególnie na 
s ta lino w sk ie j te o r ii zespołowej p ro 
d u k c ji ro ln e j, au to r w skazu je  na 
is tn ien ie  dw u dróg  na w si — d rog i 
ka p ita lis tyczn e j, d ro g i pauperyza
c j i  ch łopstw a 1 tw orzen ia  k a p ita li
s tycznych gospodarstw  ro ln ych  i 
d ru g ie j — d rog i zespołowej p ro d u k 
c j i  ro ln e j, w  k tó re j p racu jący ch ło 
p i zn a jd u ją  sw oje m iejsce i  drogę 
do zamożnego ku ltu ra ln e g o  życia.

B roszura dostarcza bogatego m ate
r ia łu  naukow ego i  p rzyk ła d ó w  z ra 
dz ieck ie j zespołowej gospodarki ro l
ne j. N ak ład  10.000 egzem plarzy o- 
każe się z pewnością n iew ysta rcza
ją c y  d la  zaspokojenie ogrom nych 
w  te j dziedzin ie  po trzeb naszej wsi. 
(P rzekł. z rosy jsk iego, s tr. 41 z ł 40).

O BO H ATE R A C H  
Z A F O R 0 2 S T A L U

46-ty tom  B ib lio te k i P rzodow ni
ków  P racy je s t w  te j cennej se rii 
pracą o szczególnej w artośc i. A u to r  
A . L itw a k  opow iada n ie  o Jednym 
p rzodow n iku  pracy, naw et n ie  o 
b rygadzie  czy g rup ie . Przed oczyma 
czy te ln ika  przesuwa się w span ia ły  
obraz h u ty  o na jw ię kszych  w  Eu
ropie piecach — Zaporożsta lu — od 
" " r - i i i  grtv w  tru d n ych  dn iach h it le 
row skiego na jazdu, w szystk ie  ma- 
szyny i urządzenia aż do ka b li 
w łączn ie  ewekuowane zosta ły  w  
ciągu 45 dn i na U ra l — aż do ra 
dosnej odbudow y. To n ie  ty lk o  Dęm 
czuk i  R um iancew , n ie  ty lk o  po je
dynczy bohate row ie  p ięc io la tek , ale 
przede w szystk im  zespół robo tn iczy , 
z k tó rego  1812 osób o trzym a ło  w y 
sokie odznaczenia państwowe. Od r. 
1947 Z a k łady  Zaporożsta lu  u rucho 
m ione p rzed te rm inow o da ją  znów 
Z w ią zko w i R adzieckiem u wspaniałe 
w y ro b y  w alcowe, a całem u św iatu  
— p rzyk ła d  radzieckiego budow nic
tw a  precyzyjnego, planowanego i 
zorganizowanego, m obilizu jącego ca
ły  k o le k ty w  do ideow ej, o fia rn e j, 
p a trio tyczn e j p racy d la państwa so
cja listycznego. („S łow o  p ię c io la tk i"  
s tr. 112).

(A.)

11 sierpnia upływa pięć la t od dnia śmierci jednego z najw ię
kszych artystów scen polskich — Stefana Jaracza.

„Żądam od każdego teatru służby ideowej..." — czytamy w te
stamencie ideowym Jaracza, ogłoszonym na parę dni przed 
śmiercią artysty. Ta myśl była przewodniczką całego życia i dzia
łalności Stefana Jaracza.

Syn nauczyciela wiejskiego, urodzony i  wychowany we wsi 
p odtarnowskiej, od najwcześniejszego dzieciństwa stykał się 
z niesprawiedliwością społeczną i  od najwcześniejszej młodości 
buntował się przeciw niej. Cała jego twórczość artystyczna nace
chowana była walką. Walką o postęp, walką z bezprawiem, z ob
skurantyzmem, z filisterstwem , ze snobizmem, z całym balastem 
hurżuazyjno-szlacheckiej ideologii, panującej w przedwojennej 
sztuce teatralnej.

Ze wszystkich niemal scen polskich, ustami wszystkich posta
ci, które grał, od Sofisty w „Chm.urach“  Arystofanesa do G łu
piego Frania w „Szczęściu Frania", od Szajloka do Grzegorza 
Dyndały, głosi Jaracz swoje artystyczne credo, głosi, że sztuka 
teatralna nie jest i nie powinna być rozrywką sytych i bogatych, 
lecz środkiem wychowawczym i orężem ideologicznym szerokich 
mas pracujących.

By ła tw ie j i  skuteczniej móc przenibść swoje credo do p rak
ty k i scenicznej — Jaracz założył własny, postępowy teatr — 
Ateneum.

W 1941 roku w związku ze sprawą zdrajcy Igo Syma, Jaracz 
zesłany został przez gestapo do Oświęcimia, skąd w rócił z ciężką 
gruźlicą.

A n i nieuleczalna choroba, ani represje nie zdołały jednak zła
mać tego płomiennego artysty, k tóry wyszedł z ludu i ludowi po
został w ierny do ostatnich dni swego życia.

Wielkie powodzenie 
wczasów nadmorskich

Z tegorocznych wczasów nad 
morzem korzystają tysiące mie
szkańców centralnych i połud
niowych dzielnic kraju.

Coraz większym powodzeniem 
cieszą się zorganizowane w ro
ku bieżącym pierwsze ośrodki 
rodzinnych wczasów wagono
wych. Gdańska Dyrekcja Okrę
gowa Kolei Państwowych uru
chomiła już siedem tego rodza
ju  ośrodków wczasowych. Każ
dy ośrodek to kompleks wago
nów towarowych w ilości od 100 
do 300, odpowiednio przystoso
wanych do spełnienia ro li jed
noizbowych mieszkań. W każ
dym ośrodku znajduje się sto
łówka, świetlica, urządzenia spor 
towe oraz place do zabaw i gier 
dla dzieci. Z wczasów wagono
wych w pierwszej połowie czerw 
ca skorzystało 52 pracowników 
kolejowych i 348 członków ich 
rodzin. Obecnie przebywa na te 
go rodzaju wczasach około 1.500 
osób.

W wielu miejscowościach Wy 
brzeża w roku bieżącym urzą
dzone zostały kolonie letnie dla 
dzieci i młodzieży. Ogółem oko
ło 60 tys. dzieci ze wszystkich 
województw kraju przebywa o- 
becnie na wczasach nad mo
rzem. Na terenach Szwajcarii Ka 
szubskiej oraz w Łebie znajdu
je się 7 kolonii dla dzieci robot
ników portowych Gdańska 1 
Gdyni. Kolonie mieszczą się w 
budynkach szkolnych i w od
restaurowanych pałacach ob- 
szarniczych — całkowicie odre
montowanych i przystosowa
nych do tego celu przez Zarząd 
Portu Gdańsk-Gdynia.

Jednocześnie z wczasami dwu 
tygodniowymi czy miesięczny
mi organizowane są na Wybrze
żu wczasy niedzielne, w któ
rych biorą udział członkowie 
związków zawodowych wraz z 
rodzinami, (a)

Ukazał się ] \ r  3
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